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Naszym sedanki!«

Erenburg J Jorge Amado — delegat radziecki i  delegat brazylijski — 
dwaj postępowi pisarze światowej sławy — w przyjacielskiej

C z o ło w i  uczeni i artyści świata
rozpoczęli obrady w obronie kultury

W A lłK t *  P O K O JC i O T W A R T Y
P r z e  tu o w le n ia  po w 11 a 1 n e — W y b o r  p r e z y d i u  su

\ l f V T F» W ,»r 4* AJI T JA t Al a 1 r j a I iaÍX iw v m w  J      f _ 1 ■ 4 I M ■ _ JŚwiatowy Kongres Intelektualistów w  obronie pokoju, który zgromadza najświetniejszych przedstawicie® na- 
ttkl i sztuki z 45 krajów, rozpoczął swe obrady w dniu 25 bm. o g. 1030.

Piękną aulę Politechniki W rocław skiej już przed godz. 9 rano zaczęły zapełniać grupy delegatów zagranicz- 
®ych, zajmujących wyznaczone — według krajów miejsca, których sala liczy ponad 600. Przybyli witają się 
* Prowadzą ożywione rozmowy. W idać, że w idu z nich łączy dawna i zażyła przyjaźń.

Ogólnoświatowy charakter Zgro madzenia podkreślają delegacje pisarzy murzyńskich, państw Południowej 
Ameryki, Hindusi itp. Zawieszone nad stołem prezydialnym flagi narodowe 45 państw nadają sali charakter 
uroczysty, a kwiaty, którymi bogato udekorowano stoły, stwarzają szczególnie depły nastrój.

W  specjalnej loży liczni przedstawidde prasy polskiej i zagranicznej korzystają na równi z delegatami z bez­
pośrednich tłumaczeń w 4-ch językach.

Jarosław Iwaszkiewicz 
otwiera Kongres

0 godz, 10.30 na mównicę wstępu- wygnanie 
Prezes Polskiego Komitetu Orga- 

Wzacyj
•títí

¡negó Kongresu, Jarosław Iwa-
swicz i wygłasza przemówienie po

ręka czasu, zrywając kartki
* ®ndarza, sięga po kartkę dzisiejsze 

tola inaczej niż zwykle. Ta karta
^ ° * e*wia jest cyfrą czerwoną, dzień 

bowiem znamienny i  radosny, waż
* l niezwykły. Wśród wielu dni po- 

V*mych kongresom, targom i 
erWom — on jeden jest oddany

j leł*hn sprawom, sprawom mądrości 
2e wszystkich bowiem 

U świata przyszliście tutaj do poi 
miasta, tej sedes regis princi- 

’* księcia Władysława Hermana,
*  (potkaniem swoim oznaczyć, eze 

^  Acede dla świata i dla ludzko-

^ E T p r o w ADZBŁ w a s  n ie p o k ó j  
0  l o s y  Św ia t a  i  n a s z ą

KULTURĘ

takiej należy spojrzeć u-
^ n ie  na ten świat, który Was wy-
w** * na tę ludzkość, której jesteście
^  aii. Chyba jeszcze nigdy świat
.  ̂ ta ludzkość tak nie wyglądały:

arte na kawałki, podzielone grani
. t barierami celnymi; podzielone, 
PQ&Z&]
ttysi

lrPane i  zbiedzone. Z dawna wy- 
°no więzienie i tortury, ucisk i

teraz nowe do nich do­
łączono środki zniszczenia i śmierci. 
Odkryto sposoby obozów wyniszczają­
cych całe narody i  pocisków, niwe­
czących miasta całe. Wszystkie idea­
ły  człowieczeństwa potargano i  samo 
słowo „braterstwo ludów“ Już staje 
się szyderstwem.

Niepokój więc o świat cały i  # Je­
go losy przyprowadziły Was tutaj. 
Niepokój o nasze domy, miasta, rze­
czy, sprawy, niepokój o naszą ku l­
turę. GrozJ nam bowiem w konsek­
wencji poMtykl, prowadzonej przez 
niektóre czynniki, jak gdyby o« ta tęcz 
na zagłada 1 zło ostateczna.

ZŁO GOTOWE SIĘ ODRODZI 
Ledwie przegnane, ledwie usunięte 

jak fale morza Czerwonego ręką Moj­
żesza, gotowe ono na nowo Się odro­
dzić i  runąć, grzebiąc nas i  nasze 
dziedzictwo 1 wszystko to diofcro, któ­
re gromadząc w sercach naszych i u- 
mysłach pragnęliśmy przekazać no­
wym pokoleniom. „

I  nie tylko groźba tego, co się z na 
mi stanie, obejmuje nas niepokojem, 
ale to, co *i ę ju i  dzieje.

Spójrzcie na przykład, jaką siłą jest 
dzisiaj kłamstwo. Jaką moc wielką 
czerpie ano z prasy, z filmu, z pro­
pagandy radiowej, z plotkL Jak prze­
możne ono jest; jak to kłamstwo zwy 
dęskie natrząsa się z siostry naszej

prawdy, jak świeci nam ono w 
oczy, oślepia fałszywymi blaskami
z n a l e ź l iś c ie  k r a j  s p o k o j n y

I  CICHY
Jakże to ono przedstawiło Wam, 

cudzoziemcy, naszą ojczyznę, kiedy 
wybieraliście się do nas w drogę? Ja­
kież okropne malowało ono przed wa 
mi obrazy!

A oto znaleźliście kraj spokojny i 
cichy, przez łzy uśmiechnięty, leczą­
cy swe rany i zapamiętany w pracy

do tego stopnia, iż świata poza swoją 
pracą nie dostrzega, w  ciszy i pracy 
pragnący przygotować słowiański re 
nesans sztuki i  nauki, w jaki nieod­
miennie wierzy.

Zebranie dzisiejsze zgromadziło rze 
sze ludzi mądrych, światłych i wiedzą 
cych, którzy lepiej może ode mnie wi 
dzą zło i niebezpieczeństwo grożące
Europie ! światu, ale którzy na pew­
no dostrzegą i  lekarstw« na to zło i 
środki zaradcze na to niebezpieczeń­
stwo. Jesteście solą ziemi, wiedMm 
areopagiem, o którym marzyli staro­
żytni filozofowie. Nie mnie przeto, 
któremu przypadek rozkazał otwierać 
ubogimi słowami to wspaniałe zgroma 
dzenie, dawać Wam rady, czy wska- 
zówld, Jak macie postępować. Wasz 
praktyczny rozum, Wasza intuicja, 
Wasze doświadczenie i  Wasza głębo­
ka i  wszechstronna wiedza wskażą 
Wam, jak macie mówić i  jak madę 
działać.

Wydaje mj się jednak, że w  naszej 
wewnętrznej przysiędze należy posta 
nowić dwie rzeczy: aby nienawiść do 
zła pomogła nam zwalczyć je i  wyko­
rzenić aż do ostatka, aż do ostatniej 
kropM — ł, aby wiara w człowiek» 
sprawiła, aby serca nasze napełniała 
miłość do całej ludzkości:
.fAtmor ehe move U zole t  aHr» stetit!* 
(M iło it eo słoAce porusza i  gwiazdy).

Taka nienawiść 1 taka miłość, to 
ostateczne dwie prawdy Europejczyka 
1 nie tylko Europejczyka. W nich się 
realizuje jego walka o lepsze jutro i 
tworzenie świata, który naprawdę bę 
dzie się składał ze Szklanych Domów, 
o których marzył w ielki pisarz polski 
— Żeromski i  czystych dusz, o któ­
rych wszyscy marzymy i tego pragnie 
my.

W imię tych prawd naszych ogła­
szam Światowy Kongres Intelektuał! 
stów we Wrocławiu za otwarty.

(Ciąg dalszy na str. 1)

Ponad masełka wątp^weść seata* 
k  stwierdzona, kr w gasgstafsfeą 
aferą porwania obywateli radzśee« 
kioh, przebywających w Stanach 
Zjednoczonych prze* sferednissą er* 
ganłzŁcję bisie gwar dyjską. ramie* 
szans były wład*» sraerykańsklo, 
Stwierdzone również, te DetsesH 
ment Stanu USA ml» tyłka ni» w ». 
Ml nic, by wyświetlić w **ł«H rap, 
ciągłości tą zbrodnię I pociągną# 
winowajców de ędpcwdnd^pJiMśeL 
leco utrudnia jej wyświetlenie. Os 
więcej — Departament Stann a- 
skarżył konsul* radzieckie«©, któ­
ry zgodnie i  rassdEjni praw* nsśę, 
dzynarodowege występował w »bre 
nie obywateli ZSRR przed rbrańai- 
ez.ymi zamachami nadużycie pre 
rogatyw.

W ten sposób prowokacje nonga- 
nizowana w ponurych rakaraarksch 
policji, wywiadu i osławionej ko­
misji do badania działalności ;;aaty 
amerykańskiej“ , prowokacja, pray 
pomocy której gjsotęgowano dc nie­
bywałych rozmiarów histerie i psy­
chozę antykomiinlrt -  ezna — uro­
sła do rozmiarów akcji państwowej, 
skierowanej przeciwko ZSRR, Ak­
cji, której patronuje rząd Stanów 
Z jednoeson refc.

Rząd radziecki Tr—cłagnał konse­
kwencje a taktu uniemożliwienia 
normałneJ pracy Jego konsulatu w 
Stanach Zjednoczony oh I * faktu 
usprawiedliwiani» nr?»® rząd USA 
polityki gwałceni* zasad powszech­
nie przyjętych w stosunkach mię­
dzy narodami. Próby pm«uoss«ui» 
gangsterskich metod, dość szeroko, 
jak wiadomo, stosowanych w we­
wnętrznym życiu politycznym USA 
do stosunków między narodami, a 
zwłaszcza do stosunków ze Znia*- 
kiom Radzieckim, ni» maja I ni« 
mogą mieć żadnych szans powodze­
nia. Stanowe®* 1 dobitna odpowłedi 
radziecka przekona o tym wszyst­
kich, którzy w tej mierze żywili 
Jakiekolwiek wątpliwości

POKÓJ NALEŻY ORGANIZOWAĆ

KONGRES INTELEKTUALISTÓW
S K U P I A  S I Ł Y  P O S T Ę P U

P rze m ó w ien ie  m in. M O D Z E L E W S K IE G O  W E  W R O C Ł A W IU
PANIE I  PANOWIE»
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 

witam serdecznie w  polskim Wrocła­
w iu Światowy Kongres Intelektuali­
stów w Obronie Pokoju.

Czynią to z podwójnym zadowole­
niem. Po pierwsze dlatego, że jeet to 
Kongres Pokoju, po drugie dlatego, 
ie  Kongres ten odbywa się w  Polsce.

POLSKA POPIERA KAŻDĄ 
SZCZERĄ INICJATYWĘ MOGĄCĄ 

WZMOCNIĆ POKOJ 
Rząd polski uważa, że każda szczera 

inicjatywa, mogąca wzmocnić szanse 
utrwalenia pokoju, zasługuje na jak 
najszersze poparcie. Dlatego tak chęt­
nie zgodziliśmy się na propozycję

Francusko . Polskiego Komitetu Or­
ganizacyjnego, aby Kongres odbył 
się w  Polsce. Ofiarowaliśmy Wam 
gościnę taką, na jaką nas stać. Nie 
Stać nas jeszcze na wiele, ł>o dopie­
ro podnosimy się z ruin po ostatniej 
wojnie.

Ale dobrze idę stało, śe Kongres 
wybrał za swą siedzibę naez kraj. 
Zobaczycie w  nim, jak w  żadnym 
innym kraju poza Związkiem Ra­
dzieckim te straszne śiady. Jakie zo­
stawia współesesna wojna.

Dużo i  tych śladów udało się rt*m 
ju i  usunąć, ale nad usunięciem in ­
nych pozostało jeszcze pracy na wie 
Ie, wiele lat. Zobaczycie tutaj, we

Wrocławiu, wyniki naszych wysiłków 
nad odbudową tych części naszego 
kraju, które stanowią GRANICE
POKOJU W EUROPIE. O wielkości 
tych wyników nie będę mówił. Oce­
nicie je sami własnymi oczyma.

WOJNĘ UWAŻAMY 
ZA NAJWIĘKSZĄ KLĘSKĘ 
W dążeniach do utrwalenia pako 

Ju Rząd nosa wsparty przez cały 
naród wychodzi z prostego założe­
nia.

Wojnę uważamy ra największą
klęskę, rujnującą cały dorobek codo 
wieka; pokój uważamy za Jego 
największe dobro. Pokój Jest nam 
potrzebny, by odbudować i  rozbu-

S T O L I C A
^gj.yźa się wrzesień — miesiąc odbudowy W arszaw y. N ie będzie p rzf- 

M li stwierdzimy, że nie ma już chyba w  Polsce nikogo, kto by po- 
Piewał w  naszą zdolność do realizacji śmiałych planów odbudowy 

P°lski i uczynienia jej miastem jeszcze piękniejszym niż była. 
f a odgruzowana ulica, każdy odbudowany czy wzniesiony na nowo 

°k iekt utwierdza nas wszystkich na przestrzeni oetet- 
^  w przekonaniu, że dumne zapowiedzi »ostaną wcielone w  czyn.

^  ^dś ja jjj widok W arszaw y spowitej tysiącem rusztowań przedstaw
°^ raz jakiegoś olbrzymiego mrowiska, w  którym bezustannie 

ł'ych°lr<’nVf2a Praca’ w ldok jej mostów o żelaznej konstrukcji przerzuca­
ne, Przrz wstęgę W isty, wystrzelające tu i ówdzie z podziemia połęż- 
j&k czesne gmachy, — wszystko to staje się żywym świadectwem, 

«kiego dzieła dokonać może zbiorowy wysiłek całego narodu.

^  arsZawa powstająca z ruin, W arszawa — taka jaką ją dziś oglą- 
^ ^ o ie m y , to najlepszy argument propagandowy na rzecz upowszech­
n i^ ' ° fiarnoici społeczeństwa na cele jej odbudowy. Im bowiem real- 
1 ^ "** kształty przebierać zaczyna w izja przyszłej W arszaw y i  Jim 

Stai€ się ta w izia d l* wszystkich widoczna, tym silniej oddria- 
0na na umysły i serca jako czynnik mobilizujący do pracy i oflar-

SPoł ~
*  eczefts*TW rozumie potrzebę ofiarności, a dotychczasowe wyniki
kt udowie W arszawy, są dla niego dowodem, te  zebrane dotąd środ-

/"^Piężne zostały celowo i rozumnie zużytkowane.

5ie ^  w chwili obecnej na plan pierwszy wysuwa się zagadrde-
d z e j^ ^ ^ e g o  zorganizowania akcji zbiórkowej, takiego jej przeprowa- 
k * ’ dać mogła jak najlepsze rezultaty. Aczkolwiek akcja ta zna 
V j  . ^  duże sukcesy, czego wyrazem jest fakt, że podczas gdy 
Potr0( ™ zebrano pół miliarda zł, a wrzesień ubiegłego roku przyniósł 
M ka'enie te1 cyfry, trzeba stwierdzić, że dotychczasowe doświadczenia 

^  na konieczność nie tylko upowszechnienia tej akcji, ale i pro- 
jej w sposób bardziej ciągły i systematyczny.

^ 0 w /Ĉ C2asowR ofiarność znajdującą swój wyraz w  datkach wrze- 
winniśmy kontynuować przez cały rok. W p łaty  na Społeczny 

dcny 2 Odbudowy Stolicy będą świadectwem naszego uświa- 
*0^ .1 . a społecznego i ukochania W arszaw y, która — na przekór hitle- 

— skazana ną śmieiż e r iyfe l  rozwija -się, będąc 
Szcnia PolsfcŁ

Rząd Sf. Zjednoczonych usprawiedliwia 
pogwałcenie prawa międzynarodowego

Z S H H zamyka swoje konsulaty w U S A 
i uznaj e  k o n i e c z n o ś ć  z a mk n i ę c i a  
konsulatów amerykańskich w Związku Radzieckim

W y m ia n a  no t m ięd zy  rządem  Z S R R  i  U S A
AgencjaMOSKWA, 28. 8. (PAP).

TASS podaje co następuje:
Dnia 11 sierpnia minister spraw za­

granicznych ZSRR Mołotow za po­
średnictwem ambasadora USA w Mo­
skwie p. Smitha, przesłał rządowi 
USA protest rządu radzieckiego i  do­
magał się przeprowadzenia badań 
oraz ukarania winnych porwania, 
przy pobłażliwości władz amerykań­
skich, obywateli radzieckich, nauczy­
cieli Kasjenkiny, Samarina i  jego ro­
dziny. Prócz tego ambasada radziec­
ka w Waszyngtonie złożyła protest w 
tej sprawie dnia 9 sierpnia, zaś dn. 14 
sierpnia zaprotestowała w  związku 
■ wtargnięciem policji amerykańskiej 
do gmachu radzieckiego konsulatu ge 
a oralnego w Nowym Jorku.

Dnia 18 sierpnia Departament Sta­
nu USA przesłał ambasadzie ZSRR 
w Waszyngtonie odpowiedź na wspom 
nlane wyżej oświadczenie rządu ra­
dzieckiego oraz protesty ambasady 
ZSRR w Waszyngtonie.

Nota Departamentu Stanu z 11 sier­
pnia stwierdza, że wysunięte przez 
ZSRR oskarżenia są nieuzasadnione 
i  zawiera ataki przeciwko oficjalnym 
przedstawicielom rządu radzieckie­
go-

Odnośnie Samarina, nota Departa­
mentu Stanu zaznacza, że „jak wy­
nika ze sprawozdań kompetentnych 
władz, które przeprowadziły docho­
dzenia, Michał Samarin dobrowolnie 
zgłosił się w  Federalnym Biurze 
Śledczym (FBI) w Nowym Jorku i 
oświadczył, że nie chce wracać do 
Zwiąłiku Radzieckiego, lecz pragnie

pozostać w Stanach Zjednoczonych“ . 
Po złożeniu tego oświadczenia, Sama­
rin  opuścił pomieszczenie Federalne­
go Biura Śledczego, nie pozostawia­
jąc swego adresu.

Nota Departamentu Stanu stwler

Na zakończenie nota amerykańska 
stwierdza: „Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uważa, że postępowanie konsu­
la generalnego Łomakina stanowi nad 
użycie prerogatyw, związanych % je­
go stanowiskiem i  poważne pogwał-a ‘ . —‘—  j. pogwar-

dza ponadto, ze „otrzymane przezeń i cenie powszechnie uznanych zasad
„informacje11 w najmniejszym stopniu 
nie potwierdzają, jakoby istniała ja ­
kaś łączność między organizacją, na­
zwaną w nocie rządu radzieckiego 
„fundacją im. Tołstoja“ a Federal­
nym Biurem Śledczym, wobec czego 
rząd USA kategorycznie zaprzecza 
istnieniu takiej łączności. Co więcej, 
rząd USA nie posiada informacji, któ­
re potwierdzałyby oświadczenie, i i  
„fundacja im. Tołstoja“ zajmuje (ię 
działalnością przestępczą, jak utrzy­
muje nota ambasady radzieckiej“ .

Odnośnie Kasjenkiny, nota Depar­
tamentu Stanu stwierdza, że „z do­
niesień kompetentnych władz amery­
kańskich wynika, iż 29 lip ca 1948 r. 
Kasjenktna poinformowała redaktora 
wychodzącej w  Nowym Jorku gaze­
ty w  języku rosyjskim, iż nie chce 
wracać do Związku Radzieckiego. Za 
jego pośrednictwem zorganizowany 
został wyjazd Kasjenkiny do Read 
Farm w stanie Nowy Jork (gdzie mie 
śd się „fundacja im. Tołstoja" — 
przyp. red.). Podróż tę odbyła ona w 
autobusie miejskim, dnia 31 lipca".

Nota Departamentu Stanu zawiera
dalej. ̂ usprawiedliwienie wtargnięcia 
P°hc.li nowojorskiej do gmachu ra- 
dzieckego konsulatu generalnego, po­
wołując się na fakt. iż dokonano te­
go w obecności konsula generalne­
go, - *

określających postępowanie oficjal­
nych przedstawicieli państw obcych. 
Z tego powodu Departament Stanu 
zwraca się do prezydenta o cofnięcie 
exequatur, udzielonego konsulowi ge­
neralnemu Łomakinowi 1 prosi, aby 
opuśdł on Stany Zjednoczone w od­
powiednim terminie".

W związku *  powyższym ambasada
ZSRR w Waszyngtonie wystosowała 
do Departamentu Stanu w  imieniu 
rządu radzieckiego notę następującej
treści:

„W odpowiedzi na notę Departa­
mentu Stanu USA x 19 sierpnia w 
sprawie Kasjenkiny I Samarina. am­
basada ZSRR oświadcza, iż rząd ra­
dziecki uważa zawarte w  wspomnia­
nej nocie twierdzenia za nieuzasad­
nione i  niezgodne i  faktami. Pomi­
jając milczeniem wy łuszczone w ©- 
świadczeniach rządu radzieckiego i 
jego przedstawicieli fakty, nota De­
partamentu Stanu nie tylko nie przy 
czynią się do wyjaśnienia ciemnych 
punktów w sprawie porwania Ka­
sjenkiny, Samarina, jego żony 1 S nie­
letnich dzieci, lecz wręcz przeciw­
nie, utrudnia wyświetlenie tej spra­
wy i udziału w niej poszczególnych 
osób i  organizacji.

dówać gospodarką naszego kraju, 
jest to bowiem warunek komierany 
dla podniesienia poziomu zarówno 
materialnego jak i  kulturalnego. 
Naszemu narodowi trwały pokój 
jest potrzebny również dlatego, *e 
Oparliśmy naazą gospodarkę na di u 
godystansowym planowaniu.
Ale pokój Jest sprawą międzynaro 

dową. Nie zależy on od woli jednego 
narodu lub nawet kilku. Trzeb» *hy 
wola pokoju jak n a jw ię k s i j ie ^ y  
narodów, a przynajmniej deeydują- 
cych na danym etapie historycznym, 
zmusiła do milczenia tych stosunks-
W° u Podżegaczy woieu-
nych, którzy pokoju nie che»-

WOJNĘ WYKRJESLILJSMT 
*  NASZEJ DZIAŁALNOŚCI

Uważamy, że pokój można organizo 
wac i to nie tylko przez prostą m j
ćję wojny, ale w sposób całkowicie 
pozytywny.

Pozytywna praca nad utrwaleniem 
pokoju polega, naszym zdaniem, n* 
popieraniu i  rozwijaniu wszelkich 
elbmenów, które usuwają przyczyny 
wojen. Przyczyny wojen leżą nie w 
charakterze ludzkim, ale w mechaniź- 
, *  społeczeństw. Istnieje ju i wiek. 
Krajów, które se swego mechanizmu 
Walecznego wyrugowały te siły, które 
pchały da wojny. Kraje te wykreśli 
ły wojną z arsenału swych politycz­
nych środków' działania. Do krajów 
tych należy obecnie Polska.

Dumny jestem, iż mogę «twier­
dzić w  imieniu mego rządu, ż« WOJ

& ° unl1 S ,z '1  n ’i? ™
d z ia ł a l n o ś c i . n a s z e j

Nie znaczy “to bynajmniej. «  
jesteśmy niezdolni bronić naszej 
niepodległości. Przeciwnie, w oh .J

KoUm1

d z r ^ ^ T  rf Wni€*. różnie» mi«- 

^  . taką przeszkodą wemyółjpracy międzynarodowe!, „
^  o^a tn i° tak wiele się mówt ,
^  histerycznie krzyczy,

(Ciąg dalszy na str, 2)

na-

fCląg dalszy na str, 3)

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
STANISŁAWA DUBOIS

27 bnŁ o godz. is.tfl 
w  sali NOT — ulica Czackiego a
odbędzie się uroczysta aka^emiaC
poświęcona 6-ej rocznicy śmiard 
tow. Stanisława Dubois, na któ­
re j przemówienie wygłosi Sekr»~ 
tar* Generalny Polskiej ra r t il 
Socjalistycznej, tow. Premier Jó­
zef Cyrankiewicz.

Zaproszenia wydają Dzielnico­
we Komitety p. p. ¡k

V
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Rsąd Stanów Zjednoczonych usprawiedliwia 
pogw ałcenie p raw a  m iędzynarodow ego

D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1-ej
ne pr2ez Departament Stanu przeciw 
ko konsulowi generalnemu ZSRR w 
Nowym Jorku — Łoma,kinowi jako­
by działalność jego stanowiła „nad­
użycie prerogatyw, związanych z je­
go stanowiskiem oraz poważne po­
gwałcenie powszechnie uznanych za­
sad“ — to rząd radziecki odrzuca je, 
jako zupełnie nieuzasadnione i  nie­
zgodne z faktami. Działalność konsula 
generalnego ZSRR w Nowym Jorku 
— Łomakina, miała na celu wyłącz­
nie obronę praw obywateli radziec­
kich, a iego oświadczenia, składane

Rząd ZSRR odrzuca jednocześnie 
gołosłowne oświadczenia Departa­
mentu Stanu, dotyczące oficjalnych 
przedstawicieli rządu radzieckiego i 
uważa, że działalność ł deklaracje 
rządu radzieckiego oraz jego oficjal­
nych przedstawicieli w USA w spra­
wie Kasjenkiny 1 Samarina, są cał­
kowicie zgodne ze słusznym! intere­
sami Związku Radzieckiego — obro­
ny jego obywateli przed zbrodniczymi 
zakusami na ich wolność i prawa oby 
watełskie. Rząd USA dysponuje do­
stateczną ilością danych, wyłuszcro- 
nych m. in. w notach ambasady ZSRR, 
z 9 i 14 sierpnia, oraz w oświadcze­
niu ministra soraw zagranicznych 
ZSRR z 11 sierpnia, które potwier­
dzają fakt porwania Kasjenkim/ i  Sa­
marii?.* i u ciał ał u w tym nrsestepesej 
organizacji białoaweardyjsłriei ..funda­
c ji im. Tołstoja" oraz związku z tą 
sorawą Federalnego Biura Śledczego 
USA.

Jeśli chodzi o Kasjenldnę, to za­
równo iei list z 5 sierpnia, wysłany 
z Read Farm na ręce konsula gene­
ralnego Łomakina. jak i lis t do krew­
nych z 10 czerwca hr (których foto­
kopie przesłano Departamentowi Sta­
nu na jego prośbę), a także iej ośwlad 
ozenie złożone bez jakiegokolwiek na 
cisku na konferencji o-a^owpi w obce- MOSKWA, 2e.S. (PAP). Bawiąca 
noś ci licznych korespondentów ame-i w Moskwę cd dnia 18 bm. delegacja 
rykańskieb dnia 7 sierpnia, w k tó -j związku zawodowego robotników por 
rvm ppł.nde-rdz'!» ara fakt, jat porwą

przyjętymi zasadami 1 należy do bez­
pośrednich obowiązków przedstawi­
cieli konsularnych.

Uwzględniając wszystkie podane 
wyżej okoliczności, rząd radziecki 
stwierdza, że ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki stworzono 
atmosferę, w której normalne wyko­
nywanie przez konsulaty radiieekie 
w USA ich funkcji staje się niemożli 
we. Z noty Departamentu Stanu z 19 
sierpnia wynika, iż rząd USA nie 
tylko nie zamierza położyć kresu tej 
działalności amerykańskich władz ad-

i przedstawicielom prasy, zmierzały do ] ministraeyjnych, które stwarzają ta- 
| wyjaśnienia prawdziwego stanu rze-| ką atmosferę, nie cofając się nawet 
i czy wypaczanego bez skrupułów w j przed wtargnięciem policji amery- 
| inspirowanych doniesieniach pewnych J kańskiej do gmachu radzieckiego kon 
| organów prasy amerykańskiej. Jestj sulatu generalnego w Nowym Jor- 
| to zgodne całkowicie z powszechnie I ku — lecz na odwrót usprawiedliwia

tego rodzaju jawne pogwałcenie po­
wszechnie uznanych w stosunkach 
międzynarodowych zasad.

W tym stanie rzeczy rząd radziecki 
postanowił:
j  Niezwłocznie zamknąć oba kon- 
1 sulaty radzieckie w USA — w 
Nowym Jorku i San Francisco.
O Uznać, zgodnie z zasadami wza- 
“  jemności, że konsulat USA we 
Władywostoku winien ulec niezwłoc* 
nemu zamknięciu.

3 Na tej samej zasadzie uważać, 
że porozumienie, osiągnięte po­

przednio między rządem ZSRR i  rzą­
dem USA w sprawie otwarcia kon­
sulatu USA w Leningradzie — stra­
ciło swą moc.

P rzem ó w ien ie  m in. M odzelew skiego
(D o ko ń czen ie  ze str. I-e j)

R O B O TN IC Y  A M ER YK A Ń SC Y
R U M IE N IĄ  S IĘ  Z E  W S T Y D U

z powodu kampanii antyradzieckiej
Delegacja ro b o tn ik ó w  p o rto w y c li U  S A  o pobycie w  M o skw ie

n i* — drwodzs w stopniu dostatecz­
nym że twierdzenia odrcuenne są 
n!ecrawdo"cdcbne. Ponieważ w chwi­
li obecnej R>s>rddna przebywa w 
sznitalu, faktycznie w warunkach 
więziennych, a orzedstawicielom ra­
dzieckim nie pozwala się na swobod­
ne komunikowanie się z nią, przypi­
sywane jej oświadczenia nie zasługu­
ją ra. jakiekolwiek zaufarde. zwłasz­
cza j*,s,i sie uwzględni ciężki stan jej 
zdrowia.

Z ooubHknwa.rvch w prasie nowo­
jorskie! doniesień wiadomo, że prze­
stępcza organizania białogwardyjska 
..fundacia im. Tolstoia“ . na której 
czele stoi Aleksandra Tołstoi, macza­
ła palce nie tylko w porwaniu Kart en 
May, lecz również i Samario*, które­
go miejsce nobvtu dotychczas ple jest 
znane. Z d rusie i strony nota Depar­
tamentu Stanu 7. 19 riemnia potwier­
dza, że już w pierwszych dniach po 
zniknięciu, Samarin znajdował się 
w  pomieszczeniu Federalnego Biura 
Śledczego w Nowym Jorku. Jeszcze 
10 sierpnia starszy inspektor policji 
nowojorskiej Edward Mullios w cza­
sie pobytu w konsulacie generalnym, 
oświadczył radzieckiemu konsulowi 
generalnemu w Nowym Jorku Łoma- 
kinowl, że Saroarin pozostaje „pod 
opieką rządu USA 1 Federalnego 
Biura Śledczego“ . Tym niemniej po 
dzień dzisiejszy rząd radziecki nie 
może uzyskać żadnej '"fo rm acji o la­
sie Samarina j  jego rodziny.

W tym stanie rzeczy rząd radziecki 
potwierdza swe stanowisko i żądania 
wyłuszczone w wspomnianych no­
tach ambasady oraz w oświadczenm 
ministra spraw zagranicznych ZFBR, 
złożonym „ ambasadorowi USA w Mo­
skwie w dniu U sierpnia i domaga 
s!ę aby przedstawicielom Związku 
Radzieckiego w USA 
sm-hc-dny i plcskrr-owaoy dostęp do 
KasJenkSay i Sammrin*.

Jeśli chodzi o oskarżenia, wysuwa-

towycn USA, po zwiedzeniu szeregu 
zakładów przemysłowych i instytucji 
kulturalnych w Moskwie, złożyła wo­
bec przedstawicieli prasy, oświadcze­
nie, w którym podsumowała swoje

wrażenia z pobytu w Moskwie. Na 
wstępie delegaci podkreślili wyjątko­
wo wysoki poziom urządzeń technicz­
nych i społecznych w radzieckich za­
kładach przemysłowych.

Delegaci amerykańscy stwierdzili, 
że przy bliższym zetknięciu się z Ro­
sjanami, których cechuje wyjątkowa

Prawdziwa walka x faszyzmem 
m o ż liw a  ty lk o  w e w spólnym  (roncie z  m asami 
,X k e ra tM rn a ja  G a ze ta “ o Kongresie W ro c ław sk im

MOSKWA. 25.8. (PAP). Czasopismo 
radzieckie „Litcratum aja Gazeta w 
artykule wstępnym, poświęconym Kon 
grosowi Intelektualistów we Wiocla- 
wiu, przypomina, że natychmiast po 
zakończeniu ostatniej wojny, na are­
nie dziejowej ukazali się podżegacze 
do nowej wojny. Jednakże narody 
miłujące pokój nabyły podczas minio 
nej wojny wielkie doświadczenia i 
nie są już bezbronne w obliczu mach; 
nacji wojennych reakcji.

Przeciwko kandydatom na agreso­
rów i rasistom w wydaniu amerykan 
skim, .proklamującym nadejście ery 
bombv atomowej, występuje wielomi­
lionowy front bojowników o pokój, 
postęp i  demokrację. Jednym z ele­
mentów tego frontu są pracownicy na 
uki, ku ltury i  sztuki, intelektualna 
awangarda twórcza postępowej ludz­
kości.

Treścią i  celem Kongresu we Wro­
cławiu — podkreśla pismo — jest za 
demonstrowanie woli jedności i wznie 
sienie chlubnego sztandaru walki o 
pokój przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

Jak podkreśla dalej „Literatumaja 
Gazeta“ , mimo dążeń imperialistów 
do zużytkowania dla swoich celów 
współczesnej ku ltury — we wszyst­
kich krajach spotykamy uczonych 
innyph przedstawicieli kultury, znaj­
dujących się w szeregach bojowni-

I gościnność i wspaniałomyślność, mu- 
• sieli rumienić się ze wstydu na myśl 
i o nikczemnych kalumniach antyra- 
| dzieciach, którymi amerykańska pra- 
; sa kapitalistyczna i  radio zalewają ca 
j ly świat. Delegaci amerykańscy pod- 
! kreślili, że nigdzie na terenie ZSRR, 
i jak i w innych krajach Europy wschód 
niej, nie zauważyli jakichkolwiek prze 
jawów psychozy wojennej.

Stwierdzając, że wszelkie rozmowy 
o pracy przymusowej w  ZSRR są wy­
ssane z palca, delegaci robotników a- 

; merykańskich oświadczyli, iż naród 
i radziecki, pochłonięty gigantycznym 
! budownictwem i stworzeniem eOraz 

ków  dem okrac ji i postępu. P rzeciw ko ' iepS2yCh warunków życia, korzysta w 
im peria lis tom  są rów nież masy pracu i swojg j pracy i  w życiu z praw, za­
jące krajów kapitalistycznych oraz ta 
cy znakomici przedstawiciele postę­
powej nauki I kultury, jak Hovard i  
Fast w USA, Irena Joliot Curie ,i Lo­
uis Aragon we Francji, Haldane w 
Anglii, Martin Andersen w Danii, zna 
ny poeta i  pisarz Amado wygnany z 
Brazylii i  tysiąde innych działaczy 
postępowych świata.

„Liternaturnaja Gazeta“ zaznacza 
dalej, że za granicami ZSRR daje się 
coraz bardziej odczuwać wpływ ra­
dzieckiej kultury socjalistycznej.

Nie bacząc na terror policyjny, sro- 
żący się w państwach kapitalistycz­
nych. pisarze, artyści i uczeni tych 
krajów zaczynają coraz bardziej zda­
wać sobie sprawę z własnych możli­
wości i znaczenia.

W konkluzji pismo stwierdza, że 
prawdziwie skuteczna walka przeciw­
ko faszyzmowi i podżegaczom wojen 
nym jest do pomyślenia tylko w e !

Wystarczy tylko PRZESTRZEGAĆ 
ZASADĘ SUWERENNOŚCI krajów 
w ich życiu i nie powoływać się na 
posłannictwo, mające na celu urzą­
dzenie całego świata na swój ład a 
w rzeczywistości ku wygodzie i zysko 
wi pewnych grup egoistycznych, 
wstrzymanie postępu, który, jak to 
Wy naukowcy wykazaliście, jest pra­
wem rozwoju człowieka i  człowieezen 
stwa.

Jesteśmy zdania, że wszystkie na­
rody, wielkie i  małe, niezależnie 
od koloru skóry swych obywateli, 
mają prawo do swego niezależnego 
bytu i do rozwoju swojej własnej 
kultury narodowej.
Uniwersalizacja tej kultury winna 

1 m'oże powstać na drodze dobrowol­
nej wymiany, nie zaś w trybie narzu 
cania kryteriów, chociażby te kryte­
ria pochodziły z najbogatszego w tej 
chwili kraju. Przy przestrzeganiu tej 
zasady mogą współżyć różne systemy, 
a o ich wyższości zadecyduje postęp 
i życie. O ostateczne wyniki emulacji 
systemów my jesteśmy zupełnie spo­
kojni.

AGRESJE NALEŻY ZŁAMAĆ 
W ZARODKU

Polacy, podobnie jak i inne narody, 
są najżywotniej zainteresowani, aby 
wszystkimi silami przeciwstawić się 
próbom odradzania się agresji, nieza­
leżnie od tego, czy występują one 
pod przyłbicą faszyzmu, czy inną.

Rzecz Jasna, że agresja jeszcze ma­
skuje swe dążenia, zwłaszcza, że jesz­
cze nie ma tak solidnych baz, jakie 
posiadał H itler w 1939 r. Po to jed­
nak, by takich baz nigdy nie zdobyła, 
już dziś należy ją okiełznać.

Sposób, który prowadzi do okiełzna­
nia podżegaczy wojennych, polega m. 
in. na odizolowaniu ich od społeczeń­
stwa, polega przede wszystkim na izo

lacji moralnej, na izolacji od aprob® 
ty społecznej.

Pospolity zbrodniarz szuka 
aprobaty w swoim półświatku, P°d(e 
gacz wojeny czyni podobnie z , 
nak różnicą, że rozporządza on wiei^Ś 
sumą środków, za pomocą których u- 
rabia dla siebie opinię, zdobywają* 
w ten sposób aprobatę społeczni- 
Przeciwdziałanie temu — to nieogra­
niczone pole dla organizacji społecz­
nych, dla ludzi nauki i sztuki przede 
wszystkim.

KONGRES ZMOBILIZUJE SIŁY 
POSTĘPU

Jesteśmy przeświadczeni, że F 
tej dziedzinie Światowy Kongre* 
Intelektualistów wyniesie postano 
wlenia zdolne zmobilizować niespo­
żyte siły postępowego czlowieh*> 
które jeszcze się nie ujawniły, » 
re czekają na Wasze zorganizowano 
działanie.
Granice podziału na walcząc? c*  

przeciwko wojnie i jej podżegaczy- 
podobnie jak granice kultury, 
przebiegają wzdłuż lin ii wykres! 
nych na mapie. W kapitalistycznie
krajach przebiegają one wewnątrz 
miast i wsi. U nas, w Polsce, od czasu 
gdy Rząd stal się wyrazicielem szero­
kich mas ludu polskiego, zostały on 
wymazane z naszych miast i  wsi. 
wojnie, jako o instrumencie poid1* 
myślą jedynie resztki dnia wczora:?- 
go, wyraźnie odizolowane od spo,e'  
czeństwa.

Myślę, że Kongres Wasz. Kongrf* 
mózgów, nie tylko odetnie się 
wszystkiego, co jest związa- e z wiV 
ną, ale wynikami swej pracy przyś­
ni się do skupienia sil p ostępowic" ’ 
znajdzie dobre metody ugruntowani* 
pokoju. Takich owocnych obrad ż>xZ“ 
Kongresowi w imieniu Rządu RzeĈ  
pospolitej i Narodu Polskiego, na * 
rego poparcie zawsze liczyć może.

K O N G R E S  P O K O J U  O T W A R T Y
(D o k o ń c z m ie  ze sir. 1-ej)

gwarantowanych mu przez konstytu­
cję, Co się tyczy ruchu związkowego 
w ZSRR, to członkowie związków za­
wodowych USA mogą pozazdrościć de 
mokratycznego charakteru struktury 
radzieckich związków zawodowych 
demokratycznych instytucji radzieckie 
go życia zawodowego.

Delegaci amerykańscy stwierdzili,: że 
nigdy nie zapomną wrażeń, odniesio­
nych z pobytu w Związku Radzieckim 
i  postarają się, by ich głosy prawdy o 
Związku Radzieckim dotarły do 
wszystkich Amerykanów.

Na zakończenie delegaci podkreślili, 
że robotnikom amerykańskim oraz łn 
nym prostym ludziom USA właściwe 
jest poczucie sprawiedliwości 1 hono­
ru. Gdy robotnicy amerykańscy prze­
konają się po czyjej stronie jest praw. 

! da, potrafią wałczyć o nią i przepędzie 
! podżegaczy wojennych, szerzących 
uczucie złości i nienawiści do Związ-

wspólnym froncie z masamL. I ku Radzieckiego.

iD e p e s z a  Łossib a r d o  T o l e d a n o
d o  K o n g r e s u  W r o c ł a w s k i e g o

Otrzymałem zaproszenie Komitetu | ku i  poczytuję je 
Intelektualistów, aby uczestniczyć w  i zaszczyt,
Kongresie jako przedstawiciel Meksy

sobie za wysoki

P o l e g l i  * *a  F r e t a
44 -  26 V I I I  -  48

26 eierpnia 1944 r. wśród 
urazów Starego Miast» zginę! 
mu ul. Freta 16 Sztab Warszaw­
ski Arm ii Ludowej. Ponieśli 
śmierć najlepsi synowie nasze­
go narodu, organizatorzy 
nej walki 
bo'owsicy

P o zd ro w ie n ia  K a lifo rn ijsk ieg o  
Z ja z d u  K u l tiary

d l a  K o n g r e s u  W r o c ł a w s k i e g o

zbrój
z okupantem, ofiarni 
o Polskę Socjalizmu.

'W yszli z szeregów rew o lu ­
cyjnego ruchu robotniczego i 
z wiąże ni z mm byli na śmierć 
i życie. Tworząc i organizując 
Gwardię a potem Armię Ludo­
wą mobilizowali neród do wal­
ki z okupantem. Głosili w la­
tach okupacji hasła zbrojnej 
walki i wcielali je w czyn, Szli 
prostą ł najsłuszniejszą drogą 
do Polski niepodległej i ludo­
wej. N a barykadach Powstania 
Warszawskiego świecili przy­
kładem męstwa i ofiarności.

Zginęli:
R Y S Z A R D  — mjr P IA SEC ­

K I (B . K O W A L S K I) pośmśert 
nie mianowany płk. Dowódca 
partyzantki w Krakowskie», do­
wódca W arszaw y.

FE LIK S  — mjr D E M B O W ­
SKI (pik ST. N O W IC K I). Inż. 
architekt, redaktor „G w ardzi­
sty“, szef wydziału propagandy 
Dowództwa Głównego A L.

EDW ARD -  mjr LANOTA.
Inżynier - chemik.

Z E N E K  — kpt. K R Z E M IŃ ­
SKI (m jr K U R L A N D ).

N A S TE K  — kpt M A T  X - 
N IE C K I -  prawnik.

Niechaj ich życie i walka bę­
dą dla nas przykładem.

Drugi coroczny północno - kalifor­
nijski kulturalny zjazd, który odbył 
się w San Francisco w dniach 13 1 14 
sierpnia, przesłał najgorętsze życzenia 
pomyślnych wyników Światowemu 
Kongresowi Intelektualistów w Obro­
nie Pokoju. W piśmie wystosowanym 
do Kongresu Wrocławskiego czytamy 
m. inn.:

Nasz zjazd w San Francisco pozo­
staje w zupełnej zgodzie z celami i j 
zadaniami Kongresu Wrocławskiego, i 
Chociaż nie jesteśmy w stanie wysłać 
naszych przedstawicieli na Wasz

W ł a d z e  U S A
u m e m c ś i iw ia ją  u c z o n e m u

przyb yc ie  na Kongres
Jak donoszą z Meksyku na skutek 

odmowy do wczoraj wieczór (24 8. rby 
wizy USA, profesor Markas nie mógł 
wyjechać na Kongres. Nie należy on 
do żadnej partii. Hiszpańskie i n.tksy 
kańskie kola naukowe są oburzone z 
powodu stanowiska zajętego przez 
władze USA.

X
Profesor Markas nadesłał do Prezy

dium Kongresu następującą depeszę: 
„Niewytłumaczalne i  bezsensowne 

postępowanie jednej z ambasad przy 
udzielaniu mi wizy, pozbawiło mnie 
zaszczytu wzięcia udziału w Kongre­
sie. Solidaryzuję się ze wszystkmu 
uchwałami, które zostaną powzięte 
dla utrwalenia pokoju. Serdeczne po­
zdrowienia dla wszystkich“ .

Przyjąłem Wasze zaproszenie entuz 
jastycznie i  zależało mi rva wzięciu u 
działu w tym Kongresie, gdyż będz-e 
on zwierciadłem najszczytniejszej 
myśli ludzkiej naszej epoki.

Ma cma na celu uświadomienie lu ­
dów świata o najgroźniejszym niebez 
pleczeństwie, jakie dla cywilizacji 
stanowią wysiłki pewnych określo- 

Kongres, zobowiązujemy się jednak nych kół imperialistycznych, mające 
uczynić wszystko, co w naszej mocy, \ na celu wywołanie wojny światowej, 
dla osiągnięcia naszych wspólnych ce_ Byłem już przygotowany do podró- 
lów. | ¿y jję, polską aie niestety moje obo-

i Coraz bardziej rośnie ilość działa- I wiązki, związane z walką o niepodleg- 
i czy kultury, którzy zaczynają zdawać ' łość i postęp ludu meksykańskiego, 
sobie sprawę z konieczności wypowie : zmusiły mnie w ostatniej chwili do 
dzania programowi monopoli «zdecy- ; zrezygnowania z podróży. Serdecznie 
dowanej walki. Wielu „atomowych 1 proszę o wybaczenie i przyjęcie do

wiadomości, że przyjmuję wszystkie 
rezolucje, które będą uchwalone na 
Kongresie Intelektualistów w obronie 
pokoju. Wkrótce przyślę oświadczenie, 
które przygotowałem jako delegat 
meksykański i południowo - łaciński. 
Życzę gorąco Kongresowi owocnych 
obrad i zasyłam braterskie pozdro­
wienia.

naukowców” żywo zainteresowanych 
w zawiłych zagadnieniach bomby ato 
mowej, bierze udział w walce o pokój 
świata. Wzrastająca liczba artystów i 

j uczonych przystępuje do partii postę­
powych, mających wybitnie pokojowy 
program. /

Z braterskim pozdrowieniem 
Nolland Roberta 

przewodniczący Zjazdu

Następny punkt porządku dzienne­
go obrad odbiegi od tradycji zjazdów 
międzynarodowych akcentując szcze­
gólny charakter Kongresu Kultury. 
W nastroju wielkiego »kupienia wy­
bitny pianista czechosłowacki Józef

Palenicek w ykona ł u tw ór Debussy1**0 
„La Cathédrale Engloutie“ oraz „A?a 
ssionate”  Beethovena. Pianistę nart0'  
dzono długo niemilknącymi okk*5*3 
mi.

Przemawia M a u r i c e  B e d e l
Z kolei Maurice Bedel, prezes Frań 

cuskiego Stowarzyszenia Literatów po 
w itał Kongres w imieniu Komitetu 
Organizacyjnego Polsko - Francuskie­
go 1 przekazał Kongresowi pełnomoc­
nictwa Komitetu,

Jakże wyrazić w słowach ludzkich 
to, co muzyka wyraziła Wam tak 
wspaniale i  ludzko, dzięki ogromnemu 
talentowi delegata czeskiego Józefa 
Paleniceka.

JESTESJMY TU PO TO BY DZIAŁAĆ

Zabieram glos, by wyrazić to, co wy 
raził właśnie najpiękniejszy Język 
świata, jakim człowiek posługuje się 
od wieków, by wyrażać swój ból, swą 
nadzieję i  wiarę.

Spróbuję jednak dać wyraz radości 
i wzruszeniu, z jakim  Komitet Fran­
cusko - Polski wita w Was wszystkich 
tyle mądrości, tyle wiedzy, tyle do­
brej woli, a zwłaszcza tyle szczerości. 
Jest nas tu przecież , kilkuset ludzi 
szczerych, którzy przyszli tu, by my­
śleć o pokoju, a potem działać.

Nie wystarcza myśleć!

Nie jesteśmy tu tylko po to, by wy­
rażać nasze myśli, ponieważ myśli nas

wszystkich są wspólne 1 jednakie- I® 
steśmy tu po to, by działać!

WROCŁAW TO TŁO WŁASClW* 
DLA KONGRESU

Te oto sztandary, które unoszą 
ponad nami, są pełnymi niepokoju 
świadkami naszych prac. PamiętM110̂
0 nich w naszych myślach i  dzża!a 
niach. Spójrzmy na to miasto, na " r° 
cław, cudem polskiego wysiłku odba 
dowywaue, miasto, które nas dziś Pr*b, 
muje. Miasto, które nas p r z y ję ło  i  - 
w ie lką  gościnnością i opieką, Spójf * 
my na te ruiny! Czyż nie jest t° 4,0 
właściwe dla Kongresu Pokoju?

to
Te ruiny nas słyszą. Ruiny te ~' 

akcent potwornego, niezmierzone# 
bólu świata, c ie rp ien ia  ziemi i do-'ẑ  
polskiej. Dalej na północ tak im  z-r‘a , 
kiem jest Warszawa, a jeszcze da 
Gdańsk. Te wszystkie p ię tra  śmiclC
1 bólu powinny być przez 
ludzi raz na zawsze zmazań'

Ale dziś widzę z uczuciem ^  
słońce — słońce życia, słońce 
które oświetla te ruiny. Więc p°n11 
chmur, które od czasu do czasu 
słaniają słońce, jesteśmy wszyscy 
gatami słońca i jako tacy oświadc23 
my: „Pokój ludzkości“ .

•tcń

/•
»9
za'

de'®

Wybór prezydium

Vincente Lombardo Toledano

C zło n ko w ie  delegacji n iem ieckiej
po tęp ia ją  kaaapanię szow in is tyczną

BERLIN, 25.8. (PAP). — Znany pi­
sarz antyfaszystowski W illi l i  red cl 
podkreśla na lamach pisma „Ta eg] i- 
che Rundschau“  ogólnoświatowe zna­
czenie Kongresu Wrocławskiego. Po­
tępia on niepoczytalne wystąpienie 
redaktora sensacyjnego pisma „Der 
Abend“ w amerykańskim sektorze 
Berlina, oświadczając, że ludzie teg>‘ 
typu pragnęliby wykorzystać okolicz­
ność. iż Kongres odbywa się we Wro­
cławiu, do rozwinięcia szowinistycz­
nej kampanii antypolskiej.

Rodzina zmarłego dziekana Wydziału Dziennikarskiego Akademii 
Nauk Politycznych

¿.p. W incentego Trzebińskiego
składa za naszym pośrednictwem serdeczne podziękowanie 

wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zmarłemu

Inny członek delegacji, prof. Hans 
Mayer, z Frankfurtu pisze na lamach 
centralnego organu SED „Neues Deu­
tschland“ , że delegaci niemieccy będą 
musieli odpowiedzieć światu na pyta­
nie, co dotychczas uczynili i  co za­
mierzają uczynić, aby naród niemiec­
ki m ógł wejść w sferę pokoju, roz­
jaśnienia umysłów i ludzkiego rozsąd­
ku,

Demokratyczny pisarz niemiecki 
Aleksander Abusch, oświadczy! przed 
mikrofonem rozgłośni berlińskiej, że 
Kongres Wrocławski będzie trybuna­
tem sumienia światowego, który wy­
każe, jakie niebezpieczeństwa zagra­
żają ludzkości 1 międzynarodowemu 
pokojowi.

D A L S Z E  D E P E S Z E  
N A  S T R O N IE  P IĄ T E J

Słowa te zebrani przyjęli długotrwa 
łymi oklaskami. P. Bedel odczytał na­
stępnie regulamin obrad Kongresu, któ 
ry przewiduje powołanie Prezydium, 
złożonego z 5 przewodniczących, 5 wi 
ceprzewodniczących oraz Sekretarza 
Generalnego.

Zebrani zaaprobowali jednomyślnie 
entuzjastycznymi oklaskami wybór 
Prezydium w następującym składzie: 
przewodniczący: ALEKSANDER FA- 
DIEJEW, (ZSRR) IRENA JOLIOT - 
CURIE (Francja), JULIAN HUXLEY 
(Anglia), MARTIN ANDERSEN NEXO 
(Dania), RENATO GUTTUSO (Wło­
chy).

Wiceprzewodniczący: Rektor prof. 
MUKAROWSKY (Czechosłowacja), 
JOE DAVIDSON (USA), JOZEF GI- 
RAL (Hiszpania Republikańska), 
Ł IULK RAJ ANAND (Indie) i. JORGE 
AMADO (Brazylia). Sekretarz Gene­
ralny — JERZY BOREJSZA (Polska),

W I-ym  dniu obradom przewodni­
czyć będzie IRENA JOLIOT - CURIE. 
Obejmującą przewodnictwo znakomi­
tą uczoną — zebrani powitali stojąc.

P. Joliot * Curie po krótkim powita 
nlu delegatów polskich i  zagranicz­
nych, poprosiła o zabranie głosu przed 
stawiciela Rządu Polskiego ministra

MODZELC"'Spraw zagranicznych 
SKIEGO.

(Tekst przemówienia min. ModzC'1" 
skiego podajemy obok).

cd" 
He0'

W czasie obrad popołudniowych 
czytano orędzie nadesłane przez
ry Wallace‘a (tekst podajemy osobrt’^

Przewodnicząca p. Irena Joliiik 
rie udziela gtosu słynnemu pisarzom ifc 
radzieckiemu — A. Fadiejewowi. ł;
witany burzliwymi owacjami Fa> ¡j 
jew wygłosił referat pt. „Nauka * >u| 
tura w walce o postęp, demokr«'10 ** 
pokój“ (Streszczenie referatu P°° 
jemy na str. 3).

j8'
Po przemówieniu Fadiejew* ^  

brał głos delegat brytyjski — ^ 
Stapledon. Mówca zastrzegł S>Ę 
wstępie przeciwko bezpośredn- ^  
wprowadzeniu polityki do obrad

n*

-edd
stępnie wyraził zadowolenie z P°v'  ̂
możliwości osobistego zetknięci® 5 
przedstawicielami ZSRR 1 
P. Olaf Stapledon wygłosił referai 
„Pokój i kultura“ .

, rfr» '
Z kolei wygłosili referaty prol -

lasiński i wybitny 
Marcel Prenant. Z

francuiitlbiolog -  „ „
powodu s P ^ -

nej pory treść tych trzech refe*#*^ 
podamy jutro.
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ZALEŻĄ OD W IĘZI JEJ TWÓRCÓW Z MASAMI LUDOWYMI
P r z e m ó w i e n i a  A. F A D I E J E W A  n a  Ko • -  ■

4 ^ leph md będżie wolno przekazać 
4 trybuny — rozpoczyna wielki pi 
arz radziecki — w imieniu dełega 
«Zw iązku  Socjalistycznych Repu 

Radzieckich braterskie pozdro- 
ę polskiej inteligencji praoują- 

J — działaczom literatury i  sztuki, 
PZonym i inżynierom, nauczycielom 
i®‘£arzonv i wszystkim tym, którzy 

r 1?* ze swym nancdem pomyślnie bu 
nową demokratyczną Polskę o- 

Podziękować Rządowi i Narodo- 
, Eolskiemu za 
Mówca

gościnne przyjęcie. 
—  przypomina następnie, że 

inęly zaledwie trzy lata od chwili
w prastarym polskim Wrocławiu 

od ] •rrn^a Radziecka zatknęła wraz z 
da • a'ami RnMkimi na zawsze sztan 
gj r Eolski — sztandar wolności. „Bre 
g]5u/  — ta twierdza agresji faszystów 
j,, ei — stała, się Wrocławiem — mia 

Wolnej, Demokratycznej Polski. 
sv v .''eg<> n^e m°żna nie uznać za 
y^EoHćzny; Dla nas, ludzi radziec- 
sze h Zwycięstwo to J braterstwo na- 

* zawsze źródłem dumy naro- 
dumy najbardziej bezinteresow 

• \  wzniosłej — jakiej kiedykolwiek
ni Mstorii  doświadczały ludy. Dni te 
j * mrfką być wymazane z pamięci 

Wet przez tych, którzy tak uporczy 
^ e do tego dążą“  — stwierdza Fa- 

®lew. Mimo mężnego oporu ludów, 
J^ych bohaterscy przedstawiciele 

-ybyii tu na Kongres — ludy te wie 
7Ek że
^ “aje Ich Po dzień dzisiejszy zna.1- 
owaiyby się pod butem hitlerow- 
dm, gdyby nie przyszła im z po- 
■ e'i największa na święcie siła 

Wyzwoliciełska — owiana duchem 
bbłości milionów zwykłych ludzi— 
Państwo socjalistyczne—Związek Ra 
«ecki, Nie są to czcze słowa. KRY 

j E SIĘ PO ZA N IM I KR}?,W PRZE 
J £ *A  PRZEZ 7 MILIONÓW ŻOŁ­
NIERZY. RADZIECKICH!

Minęły zaledwie trzy lata od tej 
chwili — ciągnie mówca —1 a my u- 
czeni, pisarze, krzewiciele sztuki — 
musieliśmy zebrać sę tutaj, zaniepo­
kojeni prowokacyjną działalnością 
podżegaczy wojennych. Władcy kra­
ju, którego fasadą jak gdyby przez 
ironię losu jest posąg Wolności — z 
niezwykłym pośpiechem podjęli Ś'ę 
roli organizatorów nowej wojny.

O co właściwie chodzi?
„Wojna — mówił J. W. STALIN 

— zerwała bezlitośnie wszystkie o- 
słony, maskujące istotne oblicze 
państw, rządów, partii I ukazała Je 
na scenie bez maski, bez ozdób, ze 
wszystkimi ¡eh brakami i zaletami“ .
Po wojnie prości ludzie we wszyst­

kich krajach zaczęli lepiej orientować 
się w tym, co się na świecie dzieje. 
Cóż pozostaje do zrobienia panom 
imperialistom, gdy nadzieja na god­
ne człowieka istnienie — leży nie w 
oddalonej przyszłości, lecz kieruje o- 
becnie dążeniami i  czynami m ilio­
nów prostych ludzi na całym świecie.

Stalin powiedział, że zwycięstwo 
nad faszyzmem stanowi olbrzymi dro 
gowskaz dla postępowego rozwoju ca 
łej ludzkości. — I rzeczywiście, pomi 
mo olbrzymich ofiar, siły narodów 
wzrosły po wojnie ogromnie.

Po wojnie — jak nigdy dotąd w 
historii — narody na przykładzie 
Związku Radzieckiego zrozumiały 
wielką przewagę ustroju socjalisty­
cznego, Przekonały się naocznie o 
potędze, szlachetności 1 wielkości 
moralnej mocarstwa socjalistyczne­
go, przekonały się o decydującym 
znaczeniu polityki stalinowskiej d]a 
losów ludzkości, pragnącej poko­
ju, bezpieczeństwa i wolności. I  zwy 
k ii ludzie wyciągnęli z tego właści­
we wnioski.

oceaniczne" George Wellera, która 
głosi konieczność stworzenia amery­
kańskich baz wojennych, obejmują- 
cpch Europę, z Atlantykiem i morzem 
Śródziemnym, Adriatyk, dostęp do 
Afryki,^ cały bliski i  daleki Wschód. 
Ta „książka" kończy się „modlitwą“ , 
w której Weller obiecuje Panu Bogu 
zrealizować na całej kuli ziemskiej

s t g r e s i e  P o k o j u
plany ekspansji imperialistów amery- ’ stów zoologiczna nienawiść do pań-
kańskich.

W Stanach Zjednoczonych wydaje 
się atlasy geograficzne w rodzaju atia 
su Harrisona, w swoisty sposób „ame 
rykanizujące" — mapę świata. Jest 
hańbą, że jako propagatorzy nowej 
wojny występują różne zakłady nau­
kowe i uniwersytety.

„Ludsie fa lowi — ludzie  spróchniali“
Propagandzie nowej wojny w „ko­

smopolitycznej" szacie wtóruje gło­
szenie rasizmu i dyskryminacji raso­
wej, odsłaniające zaborczo-kolonial- 
ny i  faszystowski charakter tej .ideo­
logii".

Reakcja imperialistyczna boi się 
jak ognia ruchu i walki mas ludo­
wych o lepsze jutro. Dlatego właś­
nie literatura reakcyjna występuje 
przeciwko socjalnemu postępowi, 
wysuwa motywy aspołeczne.
„To nikczemne »plugawienie bytu 

człowieczego — ciągnie mówca — łą­

czy się u tych autorów z mistycyz­
mem, złośliwą walką z rozumem i 
głoszeniem irracjonalizmu. Przywód­
ca dekadentów angielskich, mistyk i 
esteta Elliot, znany że swoich sym- 
patyj profaszysowskich; przedstawia 
się w sposób następujący: „My, lu ­
dzie jałowi, my ludzie spróchniali“ .

Ci degeneraci usiłują pozbawić czło 
I wieka wolności myślenia, A właśnie 
j to jest potrzebne burżuazji imperia- 
I bstycznej, która marzy jedynie o tym,
| żeby przekształcić ludzi pracy w ro­

botów.

stwa socjalistycznego, do Związku Ra 
dzieckiego. Wszyscy ci ludzie żywią 
podwójną nienawiść do Związku Ra­
dzieckiego. Po pierwsze, nienawidzą' 
go, jako psy łańcuchowe imperiali­
stów. Po drugie żywią do Związku 
Radzieckiego nienawiść, jako do pań­
stwa, które posiada i tworzy głębokie 
i moralne wartości, gdzie nauka, l i ­
teratura, sztuka, służą narodowi i dla 
tego swobodnie rozwijają się i  kwitną.

Od współczesnej „ku ltu ry" imperia 
lizmu wieje trupim rozkładem. Odbi­
ja ona jak zwierciadło upadek i  sła­
bość całego obozu imperialistyczne­
go.

swoim gabinecie, albo w laborato­
rium.

Jest to szkodliwe złudzenie. „NIE 
MOŻNA ŻYC W SPOŁECZEŃSTWIE 
I  BYĆ NIEZALEŻNYM OD SPOŁE­
CZEŃSTWA“ — mówił Lenin.

„Po czyjej jesteś stronie, mistrzu“ 
— z takim pytaniem zwrócił się w swo 
im czasie do inteligencji zachodu 
Maksym Gorfrij. Przedstawiał on w 
swoich artykułach wiele razy ban­
kructwo burżuazyjno - indywiduali­
stycznego „humanizmu“ i  wzywał 
przedstawicieli kultury, ażeby szii ra ­
zem z ludźmi pracy, z ludem. Ten 
wielki pisarz rosyjski jest po dzień

Żyjemy w epoce wielkich rozstrzyg j dzisiejszy przykładem dla postępo-
L I  —p.« . .  T t ir l l !__ i s • u m i in + û li r fû M n i i ’ t  n nVi « eł ! i

N a ś l a d o w c y  H i t l e r a
Pewien „poeta'* francuski oświad­

cza: „człowiek sądzi, że jest przedsta­
wicielem cywilizacji, lecz jest zawsze 
tylko Kanibalem Tego rodzaju wy­
powiedzi to nic innego, jak tylko pía- 
g¡at z Hitlera, który pragnął, żeby 
młodzież niemiecka przypominała 
„młode bestiie“

»Istotnie m ają się o co martwić 
panow ie im perialiści“

wskazuje następnie, że po
i światowej wojnie na całym
ęTweie zarysowały się dwa obozy: 

demokratyczny, antyfaszystow- 
ehtyirńi>erlali6tycmy xe Związ- 

aatwł Radatecfeim na czele oraz obóz 
tyczny, reakcyjny, impe 

uJ*tyczny, którego przywódcami »i 
Stanów

*ą
Zjednoczonych.

Jw geograficzna nie może dać
obrazu tych dwóch ©bo 

but- dlatego, te linia podziału prze- 
^  wewnątrz każdego z krajów ka 
ęJyr^ycznych, w każdym mieście i 
Shyt13' Każdy obóz posiada rwój wła

Program, swoje cele i zadania.

demokratyczny * ZSRR ni 
lnva*a za, swój główny cel za 

M l ! !Cn’e ludzkości trwałego i spra
"U ’edliwegń pokoju. Dąży do umocnię

®v̂ ycićsiwa nad faszyzmem, do
1,1, °ia możliwości swobedn----------

demokracji, do zachowa: 
e*ności Wielkich i małych

U S A  — żandarm  narodów

dów, do aapewnienia ich suwerennych 
praw.

Obó* lmperialistyczny dąży do za­
chowania i  umocnienia chwiejącego 
sdą gmachu systemu kapitał;s tyczne- 
go, do zdławienia ruchów narodo­
wych i  socjalizmu, do ustanowienia 
reakcyjnej władzy na wzór hitleryz­
mu, Skutkiem tego przygotowanie no 
wej wojny stanowi najważniejszą 
część programu obozu imperialletye*- 
nej reakcji.

Corsa pewniej jednakże dźwięczą 
głosy, wzywające postępową ludzkość 
do nleprzecenianla *!ł reakcji, do 
w iary we własne siły, <5© twardej i
nieustępliwej walki o pokój i  bezpie­
czeństwo, o demokrację, o równość 
wielkich i małych narodów — głosy, 
wzywające narody do walki o nieza­
leżność narodową 1 współpracę prze­
ciwko nowym pretendentom do pa­
nowania nad światem — amerykań­
skim ekspansjonistom i ich agentu­
rom w Europie.

Niemieckiemu imperializmowi po 
trzebne były bestie. Bestie są nie­
zbędne dia władców monopoli ame­
rykańskich do realizacji ich planów 
panowania nad światem. Reakcyjni 
Lteraei, autorzy scenariuszów', filo ­
zofowie, artyści gotowi są służyć 
swoim mocodawcom.
Propaganda występku, demoraliza­

cji, instynktów zwierzęcych, potrzeb- 
na jest reakcji w celu uczynienia z 
mas ludowych posłusznego narzę­
dzia. Nie jest rzeczą przypadku, że 
w  chwili, kiedy imperialiści nie ża- 
łują środków na t® T r̂opBgand.  ̂
są skłonni asygnow

szkoły i  na wyższe zakłady naukowe 
dla ludu.

Ogólna suma wydatków na oświatę 
w Stanach Zjednoczonych, stanowi za 
ledwie 1,5 proc. dochodu narodowego.
Powiedział kiedyś LENIN, że na każ 

dym dolarze z setek miliardów, które 
zagarnęli amerykańscy imperialiści, 
widoczne są ślady błota. Kiedy za­
poznajemy się z pisaniną współczes­
nych autorów reakcyjnych na całym 
tym obrzydliwym błocie, odcina się 
wyraźnie ślad dolara.

Jeszcze przed 25 laty LENIN tw ier­
dził, że tak zwana amerykańska de­
mokracja. współczesna : „oznacza jedy­
nie swobodę mówienia^ tego, co jest 
dla burżuazji dogodne — a dogodne 
dia niej jest głoszenie poglądów jak 
najbardziej reakcyjnych, obskuran­
tyzmu, wstecznictwa, obrony wyzy­
skiwaczy itp.“ .

Vy szczególny sposób demaskuje I 
reakcyjnych uczonych, pisarzy i  arty- I

nięć historycznych. M iliony ludzi na 
całym świecie nie chcą okropności 
nowei wojny, nie chcą tyranii i  sa­
mowoli faszystowskiej. Inteligencja, 
ludzie twórczej pracy na całym świe­
cie nie chcą i  nie mają prawa pod­
porządkowywać swojej twórczej my­
śli dyktaturze dolara i być narzędziem 
w zbrodniczych rękach imperialistów.

ALE „NIE CHCIEĆ“  TO ZA MA­
ŁO — TRZEBA DZIAŁAĆ!

—stwierdza z naciskiem mówca. Przy 
szlość kul ury ścisłe zależy cd stop­
nia łączności mistrzów kultury z na 
rodem walczącym o wolność 1 nie-

wej inteligencji zachodu.
W końcu pierwszej wojny świato­

wej Romain Rolland wysunął iluzo­
ryczne hasło „niezależności myśli“ 
— następnie jednak, nauczony do­
świadczeniem powojennej historii Eu 
ropy pisał — „Niezależność myśli tak 
jak ją rozumiałem w 1918 roku, kie­
dy wystąpiłem z wezwaniem do obro­
ny  jej — to wspaniałe drzewo, rozra 
stające się gałęziami wysoko pod nie 
bo. Korzenie jego jednak nie tkwią w 
ziemi. Będzie ono skazane na zagładę, 
jeśli nie uda się przesadzić go na 
grunt ludzkości, na grunt ludu robo-

p a n o s z ą  s i ę  n a  ś w i e c i e
POKÓJ N I E  M O Ż E  B Y Ć  Z  APEWNIONY 

ę d z i e  W A L L A C  E ’AO  r
AtnM fkiśokft ddcfsoja Lite* <*kiuA- 

pnsrwuwU »©bą orędsi*
Heury WfcUce'* d j Kongres« w Obro­
ni« Fokoj«, nagrane na płytą.

Jestem ogromu« uradowany, ie 
mam okazję mówić * Nowajo Jorku 
do Fanów — Delegatów na Kongres 
Intelektualistów w obronie pokoju, j
który obraduje we Wrocławiu, w Poi j. pisarze, artyści,- uczeni — ludzie któ 
sce. Byłbym oczywiście rad. gdybym j rzy kształtują ’wizje p rz y s z ło  śpole

i  e

niebezpieczeństwo całkowitego snlsz- 
esonia s powodu zgubnego naduży­
wana środków, jakie wytworzył* 
nauka współczesna. W chwili, gdy 
znajdujemy się u progu wyzwolone­
go 1 pełnego treści żyda, istnienie na 
szej cywilizacji, a nawet by,t człowie­
ka - są zagrożone. I któż, jeżeli nie

podległość. Aktywne, odważne p rze -|czeS° — w tę urodzajną glebę, w ten 
• ' ‘ ‘ ' — ludzki czarnoziem‘‘;

Ź r ó d ł a  

w artości k u ltu ra ln y c h  
tk w ią  w  w alce snas

Mówca wskazuje dalej, że wśród 
niektórych warstw inteligencji istnie­
je do tej pory błędne przekonanie, 
jakoby inżynierowie i uczeni mogli 
samodzielnie wpływać na bieg histo­
r ii i  na postęp ludzkości. Przedstawi­
cielem takiego poglądu był np. Her­
bert Wells, w  1934 roku w rozmow ę 
z Wellsem J. W. Stalin w sposób 
przekonywujący dowiódł fałszywości 
tego punktu widzenia. Stalin powie­
dział Wellsowi:

„W  zakresie techniki inteligencja 
może w pewnych warunkach two­
rzyć „cuda“ I być bardzo poejdecz- 
na dla całej ludzkości. Może ©na 
jednak również powodować wielkie 
zł©. Przecież wykształcenie to broń, 
której efekt zależy ©d tego, w czy­
ich rękach rię ©na znajduje, pne- 
ciwko komu będzie skierowana“.

CD oko ń cz su . 5)

ciwstawienic żywej myśli postępo­
wej wszystkim formom reakcji — 
oto obecnie zs,danie całej inteligen­
cji, przyjaciół pokoju i  postępu. 
Prawdziwemu przedstawicielowi in ­
teligencji synowi ludu, obcy jest *u 
pełnie ke lt mistyki, głoszenie pesy­
mizmu, ignorancji i  cały ten zespół 
myśli i uczuć, przepojonych zwie- 
rzecym strachem wobec rzeczywi- 
steśc!, który cechuje burżuazję reak 
cyjną.
Ażeby jednak zorganizować opór 

myśli wobec ciemnych sił reakcji, ko 
nieczne jest zjednoczenie przedstawi­
cieli mvśli postępowej.

Niektórzy uczeni, literaci i  artyści 
Sądzą, że uda im się zachować „nie­
zależność" od reakcyjnych sił impe­
rialistycznych, jeśli zamkną - się w

ci i imperialiści

'^ y  można więc dziwić się, te efcsW , -   — —• » • - —£ V — » — — ■ > — w — - -g l —

-• s.loniści amerykańscy usiłulą«1 stać
iA ? rzedp wszystkim żandarmami na 

w — zapytuje mówca.
jąu. "Stwierdzą to otwarcie i. z wy­
ka °}yym cynizmem prasa amerykan- 

v, n^ ed States News“ w  artykule 
cjjZr^owanym: ' „USA w ro li poli- 
«5 ,,a światowego" oświadcza, że 
e ^ ^ n o ś c i zmuszają Stany Zjedno- 
«zJj®1 t>y.'Wzięły na siebie główną 
l °ru zadadiią w ustanowieniu nad- 

Policyjne^o nad światem...
I „j, nałożenie ludzkości kajdan 
ty ^stoczenie całej ku li ziemskiej
lvią„ T0Tnny rew ir policyjny, a jej 

"nosci ■ .....................-

Francji, Włoch — wielkich i małych 
Beneluxów.

Żandarmi amerykańscy przygoto­
wali pod płaszczykiem „Pomocy eko­
nomicznej" plan tworzenia ekspedycji 
karpych na wzór grecki, plan zagar­
nięcia baz wojskowych oraz ustawę

był w sianie przyjąć zaszczytne 
proszenie, przesłane-ml przez Fr 
cusko - Polski Komitet Organizacyj­
ny i być z Wami osobiście. Jednakże, 
jak Wam to z pewnością wiadomo, 
istnieją przyczyny, dla których mu­
szę pozostać w Stanach Zjednoczo- 

| nych.
I K ilką tysięcy rn j, które nas dzie- 
| lą, stanowią tylko geograficzną odłe- 
! gk.ść. Myślami jesteśmy razem, przy- 
; byliście że wszystkich stron ku li ziem 
sklej, aby przedyskutować, jak hasło 

i Waszego Kongresu stwierdza — „W 
j l ab' sposób intelektualiści dobrej wo

«to w niewolników kapitału  ̂
i {c„Cê  imperialistów amerykańskich 

“  Shlgusów: .imperialistów Anglii.

antykomunistyczną, plan rozbicia | li  mogą działać dla wolnej, pokojowej 
Związków Zawodowych, oraz karafoi- i twórczej współpracy narodów świa- 
ny maszynowe, Scelby i Mocha. j ta“ .

Do arsenału tego należy również i Nie ma nic takiego, do czego mógł 
kłamliwa kampania antyradziecka bym przywiązywać głębszą wagę 
oraz nikczemne zamachy najemnych j Wasze obrady nabierają szczególne
terrorystów na przywódców' klasy ro­
botniczej.

Wśród tych metod poczesne miejsce 
zajmuje kampania reakcji imperiali­
stycznej skierowana przeciwko ideo­
logii postępowej.

O sełk i k a p ita ł w  w alce z  k u ltu rą
Udzie, których nazywamy szta- 

* W ^ lW e g o  kapitału, — pisze jeden 
nyc*1 przedstawicieli kultury 

<iig " fa ń s k ie j,  zmuszony do ukrywa
tityi.Sw%o nazwiska
i, "0

rzucili
? nam wszystkie swoje siły, i 

'atach zacjękłej propagandy

prze- 
po

ttyjâ  n>e znało dotąd żadne państwo 
*Hą}aa ~~ „inteligencja amerykańska 

W,, obliczu groźby „zim- 
V ?.0tcrr?W“ ,. odtąd w Stanagh Zjed- 

samo wypowiedzenie jakiej 
myśli, która może być uzna­

l i  u „niebezpieczną", podlega karze 
, ltów \>fÎ z*enią, grzywnie 10 tys, do- 
Mgu i grozi pozbawieniem obywa- 

a amerykańskiego.
w tynuatorzy Goebbelsa znajdują 

ty lko . w  Stanach Zjednoczo- 
, Młodsi partnerzy amerykań- 
itnperi.alistów idą za przykła- 

W  ° ich niocpdawiców. Npi labóu- 
, 's°na'VŜ i dittlce, Bevina i Mor 
*9itie Puspprowadza w Anglii ‘ takie 
”t>.yst, nstąwy antyk omunistyczne i 
',,ych U " Wśród działaczy

manse kryminalne mętnym potokiem 
zalewają europejskie rynki wydawni­
cze. Reakcyjna makulatura w  rodza­
ju „Readers Digest", „Life", „T i­
me", w  md'on ach egzemplarzy na­
rzucana jest czytelnikom europej­
skim. Wydawnictwa te wypierają cza 
sopisma krajówce. Na falach eteru pły 
nie brutalna reklama imperializmu 
amerykańskiego pod firmą „Głosu 
Ameryki".

„Patentowane" religie, «ztancowa- 
ne ideały literackie, teatr, filmy, żar­
gon sportowy — wszystko to, dosłow­
nie wszystko otrzymuje się z Ame­
ryki.

go znaczenia w  obecnym przełomo­
wym i niespokojnym okresie. Nie jest 
truizmem, ale dosłowną prawdą 
stwierdzenie, że ludzkość stoi na 
skrzyżowaniu dróg. W ciągu ostat­
nich dwu dziesięcioleci zdobycze kul 
turalne i socjalne, osiągnięte przez 
człowieka w ciągu setek lat walka o 
wzbogacenie swego życia, są zagrożo­
ne przez śmiertelną plagę faszyzmu 
i wojny.

INTELEKTUALIŚCI 
MUSZĄ WALCZYĆ

W dniu dzisiejszym gr_z: epokowym 
zdobyczom nauki naszego stulecia —

za- ; czenstwa i tworzą środki urzeczyw st 
tan- ruenia jej, któż, jeśli nie oni powinni 

■oświecać i kierować?
•. intelektualiści, Ameryki, . podobnie 
jak-z innych krajów, o ci lat uczestni­
czyli w walce o pokój i dobrębyt ca­
łej ludzkości. Kształtując naszą myśl 
narodową Tomas Jefferson, Tcm 
Paine i  Beniamin Franklin szukali 
takiego ustroju świata; któryby za­
pewnił trwały pokój dla wszystkich 
ludzi oraz braterstwo; epartć na rów­
ności wszystkich narodów.

Rozumieli cni, że dla osiągnięcia 
tego celu Intelektualiści nie mogą 
odseparować się etl rnas ludowych, 
że nie pomogą kazania filozoficzne, 
prawione z wyżyn Olimpu, lecz ra­
czej ścisły i  codzienny udział w za- 
zar.ej walce narodów dla osiągnię­
cia takich warunków życia, w któ­
rych ich dzieci poznałyby prawdzi­
wy sens wolności i  szczęścia.
Nasi najwięksi -intelektualiści znaj­

dowali się zawsze , w. wirze tej walki, 
która nie rzadko doprowadzała do rze 
czywistych wojen. Wolności człowieka 
me zdobywa się nigdy łatwo. Ta wal­
ka nie dotyczy oczywiście jedynie A- 
merykanów. Nigdy w okresie swych 
długotrwałych i Cężkich prób pod­
niesienia kraju, w którym żyje, nie 
był naród amerykański odosobniony 
od innych narodów.

postępo-

i.^O ty0 prowadzona jest niepo-
1 jkig], aha ideologiczna ekspansja im- 
":Ctŷ a'I?u amerykańskiego. W ydsw-1

amerykańskie

Treścią tego wszystkiego, co pod 
nazwą nauki, sztuki i  literatury wbi­
ja ludziom do głowy reakcja impe­
rialistyczna, jest propaganda świato­
wego panowania imperializmu ame­
rykańskiego, propaganda militaryz- 
mu, nowej wojny imperialistycznej, 
skierowanej przede wszystkim prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. W 
Stanach Zjednoczonych kwitnie ame­
rykańska geopolityka, odziedziczona 
no faszystowskich ideologiach typu 
Haushofera. Wydaje się i szeroko re- 

brukowe ro- klamuje takie książki, jak „Bazy za-

Z kraju, w ktArym toczą *ię obec­
ni* obrady Wanag© Kotagracu, przy­
bywał; do na* ludzie, «by walczyć o 
naszą wolność. Pułaski, Kościuszko 
walczyli pod dowództwem Jerzego , 
Waszyngtona w naszej wojnie o nie- j 
zawisłość: generałowie Karge i Krzy- , 
żanowskt służyli pod dowództwem | 
Abrahama Lincolna w okresie naszej ! 
wojny domowej. Dziś Wasi czołowi 
ntelefctualiści, podobnie jak przewa- , 

zająca większość narodu Amerykań­
skiego, są głęboko zaniepokojeni z 
powodu poważnego rozdarc a, jakie 
wystąpiło w stosunkach pomiędzy 
wielkimi mocarstwami po zakończe­
niu wojny, są zaniepokojeni z powo­
du szeroko rozpowszechnionych po­
głosek o trzeciej w jnie św atowej, 
która sprowadziłaby niewątpliwie kię 
skę na całą ludzkość oraz z powodu 
zgubnych planów podkopania Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych. Wybit 
nff uczeni i pisarze amerykańscy de­
maskowali uporczywie próby małej, 
ale potężnej-kliki w Stanach Zjedno­
czonych, próby zmilitaryzowania na­
szego kraju i  opanowania rynków 
świata kosztem ryzyka nowej wojny, 
w celu zgromadzenia jeszcze więk­
szych fortun.

Naród amerykański nie chce woj­
ny. Niczego bardziej nie pragniemy, 
niż pokoju. Oczywiście dotyczy to 
również narodów Europy i Azji, 
które poniosły nieopisane ofiary w 
czasie ostatniej wojny! Jest rzeczą 
bardzo właściwą, że Kongres odby­
wa się w Polsce, której naród tak 
tragicznie poznał straszliwy sens 
współczesnej wojny, a obecnie po­
kazuje światu wspaniały i bohater­
ski przykład odbudowy pokojowej.

Słuszne jest również, że Kongres 
ten odbywa się w starym polskim 
■nieście, Wrocławiu, który po wielu 
ciężkich latach okupacji niemieckiej 
przeszedł w posiadanie swych pra­
wowitych właścicieli.

Iiena Joliot - Curie wysiuuu z samolotu na lotnisku wrocławskim.

Fokój nie może być utrzymany bez 
sprawiedliwości. Oto dlaczego miłują­
cy pokój Amerykanie widzą koniecz­
ność dotrzymania zawartych na konfe 
rencjacii w Poczdamie i Jałcie umów 
oraz uznają bezwzględną konieczność 
powrotu do antyfaszystowskiej polity­
ki FrankJina Delano Rooseveita. PÓ ­
K I E A S Z Y Z jtl I  IM P E R IA L IZ M  P A ­
NOSZĄ SIĘ N A  ŚW IECIE, POKÓJ 
N IE  MOŻE BYC ZA P E W N IO N Y .

Oto w czj-m tkw i głębokie, symbo­
liczne znaczenie Kongresu. Ustala on 
fakt, że język myśli ludzkiej jest ję­
zykiem międzynarodowym i  że nie 
istnieją przegrody, dzielące ludzi mi 
łującycli pokój. Jest moją niepłonną 
nadzieją, że narody wszystkich krajów 
czerpać będą natchnienie i kierować 
się będą wskazaniami Waszego Kon­
gresu dla sprawy pokoju.

Z  listu A lb e rta  E insteina
H o  K o n g r e s u

I n t e l ek t ua l i s t ów
Na Wrocławskim Kongresie Pokoju 

odczytane zostało odręczne pismo Ai- 
nerta Einsteina do intelektualistów, 
Atore przytaczamy w skrócie.

„Wysoko cenię sobie zaszczyt, któ­
ry  okazaliście mi, zawiadamiając o 
Waszym projekcie zwołania w  naj­
bliższej przyszłości w Polsce Kongre­
su Intelektualistów. Z wielkim zainte 
resowaniem przyjąłem do wiadomoś­
ci, iż Kongres ten ma na celu prze­
dyskutowanie i  poparcie sprawy pra­
wdziwego i  istotnego pokoju.

W dzisiejszych czasach nadzwyczaj 
silnego napięcia politycznego specjal­
nie ważne jest rozwiązanie naszych 
problemów z historycznego i fiiozoficz 
nego punktu widzenia. Muskny mieć 
odwagę przedyskutowania najbardziej 
aktualnych problemów nie zatracając 
się w drobnych politycznych przeciw­
nościach codziennego życia. Histo­
ria nauczyła nas, że brutalna walka 
nigdy nie zdoła doprowadzić do stabi­
lizacji warunków i nie stworzy odpo­
wiedniej podstawy do rozwiązania na­
szych najżywotniejszych problemów. 
Sprawdza to się zwłaszcza teraz, gdyż 
wojna oznaczałaby dziś zniszczenia w 
nieznanych dotąd rozmiarach.“

/
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F 1 Ä W D A  J E S T  NIEPODZIELNA
Jeszcze rok temu tow. Minc — prze 

mawiając do spółdzielców ■— zwrócił 
uwagę na nieęównomierność rozwoju 
przemysłu i rolnictwa. Przemysł — u- 
społeczniony — kroczy milowymi kro 
kami naprzód. W  niektórych dziedzi­
nach jesteśmy bliscy podwojenia po­
ziomu produkcji 1933 roku. Każdy 
rok, każdy miesiąc, każdy dzień nie­
mal przynosi ze sobą widoczne zmiany 
na lepsze.

W  rolnictwie proces rozwoju jest 
bez porównania powolniejszy. I bę­
dzie coraz bardziej powolny tak dłu­
go, aż wyższe ^ormy produkcji rolnej 
nie umożliwią wsi wstąpienia na dro­
gę wielkiego postępu.

Różnica forrn wytwarzania i nie- 
równomierność rozwoju przemysłu i 
rolnictwa widoczne są dla każdego. I 
zagadnienie to — dla nakreślenia per­
spektyw rozwojowych — musiało sta 
nąć na porządku dziennym zarówno 
przed partiami klasy robotniczej jak i 
przed ruchem ludowym.

Prawda jest niepodzielna. Nicwątpli 
wa jest . wyższość uspołecznionych 
form produkcji. Niewątpliwa jest ko 
nieczność wyrównania różnic istnieją 
cych pomiędzy przemysłem a rolnic­
twem, pomiędzy miastem a wsią. Nie 
można uwieczniać różnic, jakie istnie,- 
ją pomiędzy poziomem życia miasta 
i wsi, pomiędzy wysoką formą pro­
dukcji przemysłowej a niską forn<s 
produkcji rolnej. Symbolem wsi nie 
może pozostać na zawsze szkapa, le­
dwo włócząca nogami i jedna ciasna' 
izba szkolna. Tak jak sobie nie może­
my wyobrazić nowoczesnego miasta 
bez dużych gmachów szkolnych, świa 
tła elektrycznego, radia, komunikacji, 
teatrów, muzeów —• tak samo musi­
my dążyć do udostępnienia tych 
wszystkich zdobyczy nauki i kultury 
ludzkiej olbrzymiej masie ludności 
chłopskiej. Polska kroczy naprzód — 
i nie może kroczyć naprzód jedną tyl 
ko nogą, nie mogą kroczyć naprzód 
jedne tylko warstwy. Prawo do postę 
pu ma również chłop polski, u które­
go bieda zadomowiła się od dziesię­
cioleci.

Zarówno N K W  SŁ jak i N K W  
PSL doceniają w swych uchwałach 
wielkie osiągnięcia Polski Ludowej na 
odcinku wiejskim. Doceniają korzyści 
i osiągnięcia małorolnych i średniorol 
nych chłopów. Widzą, że polityka 
Rządu na odcinku wiejskim zmierza 
do ojorony interesów mało i średnio­
rolnych chłopów przed wyzyskiem bo 
gaczy.

Zarówno N K W  SL jak i  N K W

PSL nawiązują do tradycji i  dążeń ra­
dykalnego ruchu chłopskiego — dą­
żeń do wyższych form gospodarki, 
które by umożliwiły ogólne podniesie 
nie kultury wsi, które by zmniejszyły 
rozpiętość, jaka wciąż jeszcze istnieje 
między możliwościami rozwoju miasta 
i wsi. PSL nawiązuje w swych uchwa 
łach szczególnie do tradycji „W ic i“ .

Zarówno N K W  SL jak i  N K W  
PSL podkreślają w  swych uchwałach 
bezsporny fakt zróżniczkowania kla­
sowego na wsi i  wynikający z tego 
zróżniczkowania wyzysk wielkiej war 
stwy mało i średniorolnych chłopów 
prżez nieliczną warstwę bogaczy. Oba 
stronnictwa chłopskie stają na grun­
cie walki z wyzyskiem na wsi •— wal­
k i opartej na sojuszu mało i średnio­
rolnych chłopów z klasą robotniczą. 
Zadaniem tej walki będzie wzmocnie­
nie i oczyszczenie spółdzielczości wiej 
skiej z wpływów bogaczy i  reakcjom 
stów, udostępnienie mało i  średniorol 
nym chłopom osiągnięć nauki agrar­
nej i agrotechnicznej poprzez rozbu­
dowę i rozwój stacji maszynowych.

Zarówno N K W  SL jak i N K W  
PSL doceniają ważność i  decydujące 
znaczenie uspołecznionych form pro­
dukcji rolnej.

„Ponieważ w formie spółdziel­

czości produkcyjnej mogą być reali 
zowane zasady sprawiedliwości spo 
iecznej, przy jednoczesnym dźwiga 
niu dobrobytu mas przez zastoso­
wanie nowoczesnej organizacji i 
środków produkcji — stoimy na sta 
nowisku, że przebudowa wsi win­
na rozwijać się w tym właśnie kie­
runku, w  oparciu o świadomą i swo 
bodną decyzję zainteresowanych 
chłopów“ czytamy w uchwa­
łach PSL.
Swoboda decyzji zainteresowanych 

mało i średniorolnych chłopów leżała 
u podstaw uchwał Plenum KC naszej 
Partii, Inaczej być nie może. Więcej: 
dla wypracowania nowych form pro­
dukcyjnych, które by podciągnęły roz 
wój gospodarczy wsi do rozwoju go­
spodarczego przemysłu, potrzebna jest 
nie tylko swobodna decyzja małorol­
nych i średniorolnych chłopów, po­
trzebna jest także ich świadoma 
współpraca, ich inicjatywa, potrzebne 
są takie formy, które by właśnie przez 
nich zosd'ly wypracowane i sformuło­
wane.

Nasza Partia widzi i wskazuje za­
sadniczy kierunek rozwoju wsi. W idzi 
konieczność przejścia w miarę dojrzę 
wania warunków — gdy dostatecznie 
silny i rozbudowany będzie nasz prze

TAM, GDZIE PRZEBIEGAŁ 
F R O N T

mysi rolny, gdy dostateczne będzie, 
my mieli na to środki inwestycyjne, 
gdy dojrzeje do tego świadomość pod 
stawowych mas chłopskich — do uspo 
łecznionych form produkcji rolnej. Tej 
perspektywy nie tracimy z oczu i tej 
perspektywy — jak o tym świadczą 
ostatnie uchwały SL i PSL — nie tra­
ci również z oczu ruch ludowy. Taka 
bowiem jest niepodzielna prawda o 
prawach rozwojowych Polski Ludo­
wej.

Ale jednocześnie nie tracimy z oczu 
naszych zadań na dziś. Zdajemy so­
bie sprawę, iż w chwili obecnej naj­
ważniejszym naszym zadaniem jest 
obrona interesów małorolnego i śred 
nioroinego chłopa, walka z wyzyskiem 
klasowym na wsi i udostępnienie ma­
łorolnym chłopom JUŻ, D Z IŚ  możli­
wości maksymalnego wykorzystania 
naszej techniki, maszyn rolniczych, 
traktorów, osiągnięć nauki. Zada­
niem na dziś jest sprawić, by gospo­
darzem wsi polskiej stał się w  pełnym 
tego słowa znaczeniu chłop mało i śre 
dniorołny. Zadaniem naszym jest jesz 
cze bardziej ograniczyć możliwości 
wyzysku ze strony bogaczy, którzy 
się rozparli w wielu ogniwach apara 
tu spółdzielczego, samorządowego i 
państwowego. R* Juryś

Pamiętacie, jak Niekrasow opisuje 
w siwej znakomitej powieści „W oko­
pach Stalingradu“  walkę o fabrykę 
traktorów w tym mieście? Fabryka ta 
przed pięciu laty była odcinkiem fron­
tu gigantycznej bitwy — a dziś zno­
wu produkuje traktory! Tak jest rów­
nież z tysiącami innych zakładów 
przemysłowych w ZSKR, które zosta­
ły  w  czasie wojny doszczętnie zrujno­
wane.

Odbudowa i rozbudowa gospodarki 
radlzieckiej po- zniszczeniach wojen­
nych postępuję zdumiewająco szybko 
naprzód. W tych dniach przypadała 
właśnie 5 rocznica ogłoszenia pierw­
szego programu odbudowy gospodar­
czej w  rejonach zniszczonych przez 
okupanta.

Już w latach 1943 i 1944 zużyto na 
cele odbudowy ogromną sumę 17 m i­
liardów rubli. Wielkość tej liczby prze 
mówi do naszej wyobraźni, jeśli za- 
znaczymy, że oznacza ona odbudowę 

( m. im. dwóch wielkich zagłębi węglo- 
i wych (podmoskiewskiego- i  donieckie­
go), w ielkiej liczby hut i  fabryk, b li­
sko 13 milionów m. kw. mieszkań po 
miastach i 1.260 tys. domów po wsiach, 
70 tys. szkół i 6 tys. szpitali. Podkre­
ślamy, że to ni «zwykłe dzieło odbu­
dowy dokonane zastało jeszcze w  cza­
sie im  a ni a wojny, wówczas gdy 
wszystkie wysiłki narodów skoncen­
trowane były na walce Iz hitleryzmem.

Po wojnie prace nad odbudową na­
brały jeszcze większego rozmachu. Na 
rody ZSRR postawiły sobie zadanie — 
całkowitej odbudowy zniszczonych re-

M IE S IĄ C  O D B U D O W Y  W A R S Z A W Y “
n

Tegoroczna wrześniowa akcja odbudowy Warszawy zakrojona będzie 
na szerszą skalę, niż w roku ubiegłym. Program je j został saozegółowo

jonów w ciągu 5 lat, przywróceni^ 
przedwojennego poziomu produkcji W 
przemyśle i  w rolnictwie, a następ­
nie — znaczne przekroczenie tego po 
ziomu.

„Wykonywując program odbudo­
wy j  rozwoju gospodarki «anodo­
wej, państwo radzieckie liery wy- 
łącznie na własne siły... Szybka od­
budowa wszystkich gałęzi gospodar­
stwa ludowego na wyzwolonych te­
renach, ma ogromne znaczenie dl* 
dalsaego rozwoju niezależności go­
spodarczej ł  aamodzielmoéci P**' 
siwa radzieckiego“  — piszą „Izwie- 
stia".
Szczególne znaczenie ma dla całość 

gospodarki ZSRR szybka odbudow* 
ciężkiego przemysłu hutniczego i  opa­
łowego zwłaszcza na południowych o*5 
szarach. Działacze radzieccy z dumS 
podkreślają, że nie ma już na wyzwo­
lonych terenach ZSRR nie pracują­
cych fabryk metalurgicznych. W c:ą- 
gu półtora roku odbudowano 1 zbudo­
wano 6.3 miliona m. kw. mieszkań 
miastach i 433 tys. domów po Wsiack- 

Jest rzeczą charakterystyczną, że od 
budowa radziecka dokonywuje się * 
reguły na wyższej, aniżeli przed wol­
ną bazie technicznej. Dla przyftółac-’-1 
wystarczy wskazać, że np. Ukraina 
uzyskała w tra-k-cie odbudowy nowa 
gałąź przemysłu, której nie mirta 
przed wojną — mianowicie przem. 
automobilowy. Białoruś uzyskała "  
prócz automobilowego również prze­
mysł traktorowy.

Osiągnięcia Związku Radzieckiego *  
dziedzinie odbudowy są świadectwo«1 
wielkiej siły twórczej ustroju socja­
listycznego. (W

omówiony na konferencji prasowej, 
Odbudowy Warszawy.
— A więc w pierwszym rzędzie — 

podkreślił sekr. gen. Naczelnej Rady 
Odbudowy inż. Grabowski — akcja 
„Miesiąca Odbudowy Warszawy“ na­
stawiona będzie na spopularyzowanie 
tezy, że podstawią do uzyskania poważ 
nych wpływów na SFOS może być je 
dynie powszechność i  stałość świad­
czeń. Jednorazowe datlci nie m«gą 
być fundamentem, na którym można 
opierać planowe i poważne inwesty­
cje. Równocześnie specjalny wysiłek 
skierowany będzie na realizację do­
tychczas niewypełnionych świadczeń.

W bieżącym roku, wysokość jedno­
razowych wpłat nie będzie z góry o- 
kreślana, jak to miało miejsce w ubie 
głym roku. W wielu bowiem woje­
wództwach — dzięki ofiarnej pracy 
komitetów terenowych — uzyskano 
wysoki poziom powszechności świad­
czeń, a wiec dodatkowe obciążenia 
mogłyby wywołać zniechęcenie i  zmar 
nować dotychczasowe osiągnięcia.

Społeczna praca fizyczna przy od 
budowie stolicy — obejmie w  tym 
roku ty lico .warszawiaków. Doświad 
menie bowiem lat ubiegłych wyka­
zała, iż wszelkie wycieczki z proiwin 
cji, które przyjeżdżały odbudowy-

Z PRASY ZAG RANICZNE '(

O  stanow iskach uzgodnionych  i o późnie jszych  
„ n i e d o k t a d n o ś c i a c h “

Z komentarzy prasy zachodniej do i c y z o w a 1 i d o k ł a d n i  e‘\  Co 
rozmów mosnu. . skieli można niekie-# się kryje za tym i niewinnymi na pę­
dy dowiedzieć się -interesujących rze- zór sformułowaniami ujawnia gazeta, 
czy o taktyce etosewaffl-ej przez przed i czechosłowacka „SVOBODNE SLOW 
stawicieli trzech mocarstw w czasie ! VO".
tych rokowań. | „Svobone SiovoM stwierdza, iż

Przed paroma dniami zacytowaliś- ' przedstawiciele mocarstw zachodnich 
my głos wybitnego dziennikarza^fran j w pierwszej fazie rozmów

zorganizowanej przez Naczelną Radę

wać Warszawę odgrywały - wpraw­
dzie poważno, rolę, ale pociągały 
za sobą zbyt wielkie koszty.

IMPREZY ARTYSTYCZNE 
. I  SPORTOWE

Głównym źródłem tegorocznych 
wpływów na SFOS, będą najróż­
niejsze imprezy dochodowe.

Przedstawienia teatralne, estrado­
we, koncerty, popisy taneczne, urzą­
dzane będą przez zespoły zawodowe i 
świetlicowe. Tak samo zorganizowa­
ne zostaną imprezy sportowe, przy 
czym, na podstawie zarządzenia 
GUKF, wszystkie związki, okręgi i 
kluby sportowe zorganizują we wrze­
śniu imprezy na SFOS. Z meczów mię 
dżynarodowych i ligowych i  z innych 
większych igrzysk sportowych — 2% 
wpływu przeznaczone zostanie na 
SFOS. W czasie zawodów odbędą się 
doraźne zbiórki.

Dodać tu należy, iż wszystkie te im 
*prezy organizowane będą przez komi­
tety terenowe w miastach i  miastecz 
kach, w  gminach i  wsiach. Równocze­
śnie w całym kraju popularyzowane 
będą cele SFOS, omawiane aktualne 
inwestycje stolicy i  jej dorobek w dzie 
dżinie odbudowy.

SPECJALNE ZNACZKI 
Poza ogólnokrajowymi kwestami 

ulicznymi, wydane zostaną przez 
NROW specjalne znaczki po 2, 5, 10, 
20 i  50 złotych.

Znaczki te będą sprzedawane przy 
wszelkich transakcjach handlowych, 

.przetargach, koncesjach. Ministerstwo

cusk.ego Pertimaica, który w „FRAN­
CE SOIR”  ujawnił, że państwa za- 
ehodaie w pierwszym okresie roz­
mów sa-ańzily się na zawieszenie wy­
konana uchwał londyńskich w spra­
wie utworzeni» odrębnego państwa 
zachodnio - nięmicełkego. W toku 
dalszych rozmów, państwa te _ w y ­
c o f a ł y  s i ę  z uprzednio zajętego 
stanowiska. Potwierdzenie tej wiado­
mości znajdujemy obecnie w piśmie 
brytyjskim ..DAILY TELEGRAj. I ł  • 

KeTESpenfient tego pisma stwier­
dza w cglcttaych słowach:

„Szkoda, że państwa zachodnie 
NIE SPRECYZOWAŁY DOKŁAD­
N IE  swego stanowiska w sprawie 
zależności między problemem Berli­
na i problemem państwa zachodnio - 
niemieckiego już w czasie pierwsze­
go spotkania z Generalissimusem Sta­
linem.’1

„zgodzili «i? na to, że jedyną wa­
lutą w Berlinie będzie marka nie­
miecka radzieckiej strefy okupacyj­
nej i  że marka zachodnia „B ”  będzie 
Wycofana z ołtieya w sektorach za­
chodnich“ .
Jakie były dalsze losy tego uzgod­

nionego stanowiska?
„W  toku dalszych rozmów z mini­

strem Mołotowem przedstawiciele mo­
carstw zachodnich WYCOFALI SIE  
z tego stanowiska. Zaproponowali o- 
ni mianowicie, by marka niemiecka 
w strefie radzieckiej i me wszystkich 
sektorach Berlina znajdowała się pod 
kontrola czterech mocarstw okupa­
cyjnych." _

„Zmiana stanowiska przedstawicie­
li USA, Wielkie j Brytanii i  Francji' 
—- podkreśla „Snobodne Slovo”  — 
skomplikowała pertraktacje i zaha­
mowała dalszy ich rozwój."

_ , . .... _ r -p „Svobodne Słovo’‘ potwierdza rów-
Dyplomac. J  “ .; ‘ G.:vaala nieJ  wież fakt wycofania się mocarstw sa- 

m ają na egoł r w y ™  j chcdnich ze stanowiska w sprawie

Poczt i  Telegrafów wydaje specjalny 
znaczek pocztowy na „Miesiąc Odbu­
dowy Warszawy“ .

Dużą atrakcją będzie niewątpliwie 
fotoreportaż „Warszawa“ , urządaoóny 
w salach Muzeum Narodowego. Zdję­
cia fotograficzne dadizą obraz Warwa 
wy z 1939 r. — 1945 i 1948 r. Ten film  
pokaże nam stolicę dhia wczorajsze­
go i  dzisiejszego. Poza fotoreportażem 
nakręcona została przez Film Polski 
krótkometrażówka, obrazująca odbu­
dowę stolicy.

— Mam wrażenie — mówił inż. Gra 
bowski — że film  o odbudowie War­
szawy nie jest banalny. Nie wstydzi­
liśmy się pokazać nor, w  których do 
dnia dzisiejszego mieszkają jeszcze 
niektórzy warszawiacy, lecz równo­
cześnie rzuciliśmy na ekran obraz o- 
siągnięć, jakie uzyskało mieszkalnic­
two społeczne. F ilm  teń wyświetlany 
będzie przez' 120 kin objazdowych — 
dotrze więc i  do tych osiedli, w  któ­
rych nie ma ekranów. Przedstawienia 
kinowe, poprzedzą krótkie pogadan­
ki.

W Warszawie, w ramach . Miesią­
ca“  odbędzie się przekazanie Towa­
rzystwu Burs i Stypendiów „Dzie­
kanki", odbudowanej z funduszów 
SFOS. Mieścić się w  niej będzie żeń 
ska bursa. Na obiektach, których 
budowa, lub odbudowa jest finan­
sowana przez SFOS, umieszczone zo 
staną specjalne tablice.
Po omówieniu programu „Miesiąca 

Odbudowy Warszawy“ zabrał głos 
min. tow. Piotrowski.

BUDUJEMY CORAZ WIĘCEJ
— Warszawa nie tylko się odbudo­

wuje — zaznaczył prelegent — lecz 
tempo prac wzmaga się z rokiu na

Szkoła przodow ników
i  ra c jo n a liza to ró w

dokładnych sformułowań, 
w masie tak ważnych rozmów, jak 
rozmowy moskiewskie. O 
noś ci" swych sformułowań mówią oni 
zazwyczaj wtedy, gdy wycofują mę 
z uprzednio zajętego stanowiska i  po 
to by zamaskować fakt wyccfaaaa 
Sie, Słowa „Daily Telegraph" świad­
czą. że istotnie Steny Zjednoczone, 
Wielka Brytania i  Francja w  toku 
rrkrrv  ' ń morideyskich z m i e n i ł y  
f r o n t  w dor.ie.-lej sprawie -  utwo 
rżenia państwa zachodnio - mem-ec-
JiiCfięO

N’e tylko zresztą w  tej sprawie. 
Pt*2rb*'W2i>j3-Cy w  Londynie korcspon* 
dcnci prasy amerykańskiej przyznają 
ebeenie, że w c®asłe pierwszego spei- 

Kremlu delegaci jmocarstw
zachodnich ,.w i  e p o d k r e ś l i l i

ź n i e”  iż d -nr’ rają się 
1 m?~ką radziecką, lako 

cbieymą w Berlinie.
p o d k r e ś ­

l i l i  w y r a ź n i e “ — brzmi zupeł­
nie tal« samo, jak i  e ^  s p *  c*

w y r
küitreH ns 
jodytiĄ waluta, 

ulowa/

____  __ państwa zachodniego. Fakty te rzu-
niedokhłd-! cają znamienne światło na  i n t e n -  

c.1 e tych państw. Intencje te nie są 
jednak czynnikiem decydującym o 
biegu rokowań w Moskwie. 

„HUMANTTE”  pisze:
„Gdyby negocjatorzy zachodni opu­

ścili stolicę radziecką bez pozytywne­
go rezultatu, byłoby jasne ,że są om 
odpowiedzialni za nie osiągnięcie po­
rozumienia. Fakt ten OSŁABIŁBY 
uwltec ludu amerykańskiego, pragną­
cego pokoju, szanse wyborcze Tru- 
mam, wzmacniając tym samym po­
zycje WaUace’a. Amerykańska opinia 
publiczna widziałaby wówczas w oso­
bie Walla<ce'a jedynego człowieka, 
mogącego osiągnąć porozumienie z 
rządem radzieckim. Dlatego też mo­
carstwa zachodnie, o ile chcą pozo­
stać w Berlinie, muszą wrócić do du­
cha układów poczdamskich i t<rm sa­
mym — po daremnej fanfaronadzie 
—  prznmać słuszność ¡stanowisku 

( jk )

Państwowe Zakłady Bawełniane Nr 
21 w Łodzi, ze względu na swe urzą 
dzenia produkcyjne jak i warunki hi 
gieny i bezpieczeństwa pracy, stano­
wią obiekt doświadczalny w dzdedad 
nie realizacji usprawnień racjonaiiza 
torskich oraz warsztat praktycznej 
nauki dla personelu kierowniczego to 
nych fabryk.

Tkalnia Zakładów składa się z kro 
sień automatycznych najnowszej poi 
skiej produkcji. Na krosnach tych, 
pod ok’em wytrawnych przodowni­
ków pracy z fabryk włókienniczych,

przeszkolą się obecnie najlepszy ele­
ment uczniowski, pochodzący z sze­
regów pracowników innych zakła­
dów. W tkalni tej prowadzi się tak­
że szkoleń'e przyszłych majstrów -ra 
cjonalizatorów.

Przy organizacji i ustalaniu techno­
logicznej strony produkcji w  PZPB Nr 
21 kierownicy techniczni Zakładów 
wykorzystał; doświadczenia racjonall 
zatorsikte oraz uproszczenia, Stosowa­
ne w produkcji przez najwybiiniej- 
sgych przodowników pracy.

rok. Odbudowa stolicy — to świadec­
two wytrwałości i  niespożytych sił 
naszego narodu. Możemy się .poszczy­
cić olbrzymimi osiągnięciami w  każ­
dej dziedzinie. Nasz osławiony roman 
tyzm przerodził się w  realny czyn od 
budowy ukochanego miasta. I  może 
właśnie w  tym leży ta nadzwyczajna 
wrażliwość całego społeczeństwa, wo­
bec każdej pracy przeprowadzanej w 
Warszawie. Wszystko jest robione... 
„za wolno“ . Stąd niewątpliwie płynie 
ta serdeczna gorliwość, te wyrzeka­
nia, które nie są złośliwe, lecz dyktu­
je je prawdziwa, niekłamana życzli­
wość.

Niejednokrotnie odbudowa Warsza­
wy, podawana w  cyfrach, przekracza 
zdolność wyobrażeń nie ty lko laika, 
lecz nawet i fachowca. Warszawa bo­
wiem odbudowuje się w  bardzo szyb­
kim tempie.

WYMOWA CYFR
Przykładem niechaj będzie budowa 

izb mieszkalnych. Według danych 
Wydziału Inspekcji Budowlanych, któ 
re prowadzi otgólną statystykę,

w pierwszym półroczu 1947 r.: 
rozpoczęto budowę 15.328 izb 
ukończono 5.244 „

ogólnie przy końrn półrocza było 
11.447 izb

A teraz — dla porównania — 
w pierwszym półroczu 1948 r.: 

rozpoczęto budowę 18.675 izb 
ukończono 5.302 „

przy końcu półrocza było 40.626 „

Kubatura tych izb wykazuje olbrzy 
mi wzrost. W pierwszym północom 
1947 r.:

rozpoczęto budowę 2.400.000 m3
ukończono 527.000 m3

Pod koniec półrocza było ukończo­
nych — 1.847.000 m3.

W pierwszym półroczni bież. roku' 
nozpecasęto budowę 2.819.000 m3
ukończono 653.090 m3

Przy końcu półrocza było —
6.128.000 m3.

A WIĘC WZROST WYNOSIŁ 230%.

Z roku na rok zwiększa się również 
prawidłowość rozwoju budownictwa 
Warszawy — co ma olbrzymie znaczę 
nie dla przyszłej naszej stolicy, którą 
budujemy zgodnym wysiłkiem całego 
narodu.

S. Kazanowska

MA

R O K  W IE L K IC H  INWESTYCJI
N A  W Y B R Z E Ż U

23 bm. odbyło się wspólne posiedzę 
nie Sejmowej Komisji Morskiej i  Ko 
misji Planu Gospodarczego.

Porządek dzienny obejmował refe­
raty dotyczące zagadnień polskiego 
Wybrzeża oraz sprawozdanie M in !ster 
stwa Żeglugi o osiągnięciach gospo­
darczych, prac na Wybrzeżu za ubieg 
łe lata.

Prezes Głównego Urzędu Planowa­
nia. Przestrzennego — Józef Zaremba 
podkreślił konieczność dokładnego 
sprecyzowania funkcji naszych por­
tów. 'w  świetle dzisiejszych studiów 
L przewidywań — stwierdził prele­
gent — Szczecin powinien w więk­
szym stopniu aniżeli Gdynia ł  Gdańsk 
spełniać funkcję portu tranzytowego 
natomiast zespół gdański ma za zada 
nie obsłużenie zaplecza krajowego.

Przewidziane planem trzyletnim in 
westycje na Wybrzeżu omówił szcze­
gółowo tow. Jędrychowski.

Wartość inwestycji na Wybrzeżu w 
stosunku do całości planu inwestycyj 
nego zwiększyła się z 6,8 proc. w ro­

ku 1947 do 9,4 proc. w roku 1948. Je­
żeli weźnremy pod uwagę, że pod 
względem rozmiarów Wybrzeże stano 
wi niespełna 2 proc. terytorium Rze­
czypospolitej oznacza to, że intensyw 
ność nakładów inwestycyjnych na Wy 
brzeżu była od 3,5 do 5 razy większa 
niż przeciętnie w  Polsce. Stanowi to 
najbardziej wymowny dowód tego, 
jak kolejne plany inwestycyjne reali 
zowały zadanie zagospodarowania wy 
brzeża morskiego.

Jeżeli chodzi o .strukturę nakładów 
inwestycyjnych na. Wybrzeżu według 
poszczególnych gałęzi gospodarstwa 
narodowego, to wyraźną przewagę in 
wesłtycji zanotować trzeba na odcin­
ku komunikacji i łączności, wyrażają 
cą się cyfrą 63,2 proc. ogólnych na­
kładów inwestycyjnych na Wybrzeżu. 
Na drugim miejscu Stoją nakłady in 
westycyjne dla przemysłu — 16,4 pro 
cent. Charakterystyczny jest wzrost 
nakładów na budownictwo. O ile bo 
wiem w 1946 i 1947 roku wynosiły 
one 7,1 proc. ogólnych inwestycji na 
Wybrzeżu, to obecnie wzrosły do 15,1 
procent

Inwestycje komunikacyjne obejmu 
ją przede wszystkim odbudowę por­
tów, przy czym charakterystyczne jest 
przesuwanie się tych inwestycji pod 
względem terytorialnym. W 1946 ro­
ku na Gdańsk przeznaczono 324 mil. 
zł. na Gdynię 586 mil. zl. na Szczecin 
tylko 93 mil, zł., obecnie ciężar nakła 
dów inwestycyjnych przesuwa się wy 
raźnie z Gdańska 1 Gdyni na Szczecin. 
Dla małych portów okresem poważ­
nych inwestycyj był rok ubiegły.

Minister Rapacki, omawiając osiąg 
nięcia i stan gospodarki morskiej na 
tle wytycznych., jakim i kieruje się Mi 
nisterstwo Żeglugi, zatrzymał się dłu 
żej nad zagadnieniem technicznej 
zdolności przeładunkowej, stwierdza­
jąc, że przypuszczalnie już w  sierp­
niu porty przeikroczą poziom przeła­
dunku całego 1947 roku. Szczegółowo 
również zostało omówione zagadnie­
nie budowy i rozbudowy portów szcze 
emskiego, gdańskiego i  gdyńskiego, 
wzrost wydajności pracy w  tych por 
tach, ich konkurencyjność, przeładun 
k i tranzytowe oraz sprawa rozbudo­
wy żeglugi i floty handlowej.

N ied o la  m arsza łk a  
vo n  M annste ina

Z  ko lekcji przeróżnych k rym i**  
listów  przybranych w m undur maf  
szalka a rm ii n iem ieckiej wyróżn’a 
się szczególnie pan von Mannstein, 
właściciel chyba najbardziej ¿ra- 
pieżnej twarzy w  całym niemi?c'  
k im  korpusie oficerskim. Szczep’-' 
nie m iło  tospomina go radziec^a 
Ukraina. Siał szubienice w  kazdi* *  
mieście, w  każdej wsi i w  każdy171 
osiedlu. Wydawało mu się bowie171» 
że skromny pluton egzekucyjny 
to za mało m.alownicze. Pejzaż u 
kra iński —  jego zdaniem  —  wy1T,a 
gał szubienic. Potem dostał f r 'ri 
baty. Przegrał z A rm ią  CzerWO^A 
k ilka  bitew o decydującym znacA 
niu. Gdy zbliżał się koniec, us~e 
—  wiadomo gdzie: Do A n g l° 'a 
sów...

Wydawało by się, źe von M a"n 
steiń powinien być wdzięczny 
jemu losowi za ten przebieg i r  y

padków. Wyznaczono mu 
w obozie dla internowanych. Dof ł  ̂
je regularnie papu, czyta ksia/k1, 
ma łóżko ze sprężynową siatką 1 r ’a 
teracami. Spokój —- cisza —  t mef* 
iść o zakład, że n igdy mu sie. n,e 
śni skrzypienie szubcnic na U k '11 
inie, ani też nie boi się szubien,c1/’ 
którą warto by przygototmć ^ a 
niego. Bowiem taka już jest anfl1'0 
saska sprawiedliwość, że, jeżeli kfn' 
zamorduje jednego człowieka, ^  
wówczas pewne szanse, że sądy s^a 
żą go na karę śmierci, chyba, że a 
fia ra  jest członkiem jakie jś  P r ‘ 
marksistowskiej. Jeżeli zabije dv 1 
osoby —  w yrok  śmierci m u row a ^ ' 
Jeżeli zabije kilkaset osób —  ł°  u 
jest duża indywidualność, trzeba 
więc uszanować, dostanie par ć * 
paki. Jeżeli zaś morduje kilkaset fJ 
sięcy ludzi na wschodzie Eurc?J’ 
to już jest niemal kariera. Ma *'* 
zapewniony kom fort do końca :J 
cia.

A le von Mannstein jest 
wdzięczny. W ysłał lis t do liberalw® 
go ,,Manchester Guardian", ta k- 
rym  uskarża się na reżim obozo,! i 
i samotność. Najbardziej zaś ak'1 
rzające jest to, że p ilnu je .go  ]*** 
przerwy straż, ,.Czasami s tre f*  
kiem jest M urzyn“ —  kończy ■rt£’a 
skargę marszałek.

„Manchester Guardian“ Ust oVil  ̂
b likow ał i  u> komentarzu stvńf r

b r
natychmiast zwolniony. Istotę*1' 
Reżim angielskiego obozu jest . 
znośny. W niemieckich obozs<' 
koncentracyjnych n ik t się nie f :C 
skarżyć na samotność. Czterech a 
dzi wypadało na jedną pryczę. 
M urzyn nie ma żadnych kw a li: '1  ̂
c ji na to, by pilnować von Me' *  
Steina, bo nie ma na sumieniu tV 
egzekucji. Precz z gapiowatymi 
rzynam i! W iw at szubienice!e: ©
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-, n'le chce znosić tyranii i  okru 
m 1*?. a* 'cto n’‘e chce słuchać ślepo 
Radców imperialistycznych —. ten 
"^^n ie n  znaleźć dla siebie miejsce 

stronie narodu, to znaczy po stro- 
ośw • Pracy. Laurent Casanova 
em->!?Cîozy* słusznie na zjeździe Fram- 

^nej Partii Komunistycznej w 
rwcu 1947 r.: „Gdy masy wprawia 

w  *3 w ruch, wówczas' źródła naj- 
„  tniejszych dóbr kulturalnych 
rod? w same3 walce mas... Gdy na- 
cz-sJ ^tarawiane są w ruch — wów- 
cj— źródła dóbr kulturalnych oraz 

ynnifci ich rozwoju łączą się z sa- 
ruchem mas“ ...

^®tadadczeffila niedawne] prze- 
k O®' wyraźnie wykazują, że dzia- 
ciiï0 kultury są bezsilni w  zei&nię- 
Iwy* rcukoją o Me nie są oni zespo- 
„j,' * masą. Są oni silni jedynie wów 

Wy wysiłki ich połączone są z 
'®ci mas ludowych.

^IVzed dojściem Hitlera do władzy, 
■Niemczech było wielu uczonych i  

Kz-v^mv, którzy czuli odrazę do fa- 
yatnu, lecz ni© chcieli, bądź też nie 

iy stawić czynnego oporu. Sl- 
go a®rnc>kxatyczne narodu niemieckie 

były zjednoczone, siły demo- 
b ij yczne inteligencji niemieckiej nie 
zam eorSanlzowane i  nie były zwią- 
'vz î ,z masami ludowymi. I  to dopro- 

0 następstw katastrofalnych 
łudzk^0 dla Niemiec i  dla całej

I n t e l e k t u a l i ś c i
na froncie w a lk i  

z  faszyzm em
k ¡^0zria przytoczyć również przy- 
„ odwrotny. Na krótko przed dru 
si . Wojną światową we Francji pow- 

i  pmyślnie rozwijał się ruch 
sani U Narodowego. W pracy nad ze 
rhofc êm antyfaszystowskich sił de 
bit • â y°znych brali udział tacy wy- 
ge-5l Przedstawiciele nauki, jak L a ir 
pr ^  i  Joliot-Curie, tacy wybitni 
s® ą stawiciele literatury jak Barbus 
jij, 1 Romain Rolland. Gdy władcy 

zaprzedali ją zaborcom faszy 
j^B k ina  — francuska inteligencja 
•^jjjJPowa wraz z masami ludowymi 
( v ^ a udział w  podziemnym Ruchu 
sten111' Wezwanie rzucone przez po- 
]aP°Wą inteligencję francuską zna- 
jw °  ocho w narodzie. Ruch Oporu 
Cjj ysPmszył chwilę wyzwolenia Frań 
¿ich 110(1 ^arzrtla okupantów niemlec-

^^kże  wiele serc natchnął zapałem 
l^J^rosie wojny i . obecnie nieprze- 
go i y * czysty głos naszego sędziwe- 
Ąn/! Zawsze młodego duchem Marcina 

^ ersena Nexo!
Ihężnrl°  zastan°wić się nad tym, l i
łlcy» * nieprzekupne zachowanie się

W ZSRR kultura jest sprawą praw­
dziwie narodową. „Masy ludowe — 
mówił LENIN — nie są nigdzie tak 
zainteresowane w rzeczywistym roz­
woju kultury, jak u nas; zagadnie­
nia tej ku ltury nie są nigdzie trak­
towane tak poważnie i  tak konsek­
wentnie, jak u nas“ .

W Związku Radzieckim położono 
kxe3 istniejącemu od wieków roz- 
dżwaękowi między kulturą a masami. 
Droga do oświaty i  sztuki stoi otwo­
rem przed każdym prostym człowie­
kiem radzieckim. Wyrosła nowa inte­
ligencja radziecka. W ZSRR wybitni 
mężowie stanu, uczeni i  artyści — to 
wczorajsi robotnicy i  chłopi.

Masy pracujące, wypełniające sale 
uniwersytetów, czytelni, bibliotek, 
galerii obrazów i  teatry — uczą się 
gorliwie i  korzystają z dobrodziejstw 
kultury. Działacze sztuki d literatury 
radzieckiej posiadają wielomilionowe 
go, wdzięcznego i  jednocześnie wyma 
gającego słuchacza, umiejącego nale-

( D o k o ń c z e n i e  z e  s tr . 3 -e j)
tycie ocenić wszystkie nowe, twórcze 
osiągnięcia.

W Związku Radzieckim została 
zrealizowana całkowita równość na­
rodów, zarówno w dziedzinie życia 
państwowego, społecznego, jak i  w 
dziedzinie kultury.

_ Państwo radzieckie i  partia komu­
nistyczna wykazują olbrzymią co­
dzienną troskę o rozwój nauki i  sztu­
ki. W wyniku poważnych dyskusyj, 
w  których czynny udział biorą bez­
pośrednio i ludzie twórczej pracy, za­
padają zasadnicze uchwały w  sprawie 
rozmaitych zagadnień kultury.

Kultura narodów Związku Radziec­
kiego przesiąknięta jest szlachetną 
ideą przyjaźni narodów i socjaltsiyoz- 
nyeh stosunków między ludźmi.

Nic też dziwnego, że oczy postęp© - 
wych działaczy całego świata w idzą­
cych w kraju socjalizmu przyszłość 
ludzkości, nadzieje i  ostoje wszystkich
postępowych sił ku ltury światowej _
zwrócone są na ZSRR.

wzrostu sił demokracji na całym świe - pnzez reakcję kultury narodówi Podob
/VIA TX/TVvVr» n  kł Vo.r#l n  r̂ mnn.n«i» „ X ta V — ____ _• _ ł _____,11.f . 1. a

N a j w yb itn ie js i in te lektualiśc i 
p rzy ja c ió łm i ZS R R

Najwybitniejsi pisara», artyści 4 u - . rownictwo świata, o sierp i m iot 
ożeni świata Isa pi talistynmeg® byli miecz sprawiedliwości'“
niPTviüí'A lrm ? fWJBA D  A « n sAii -k w .___  •* -

^ a rd a  Fasta przewyższyło spora-
żs hw męstwa tylko dlatego,
tucliRv»0ri związany z czołowym

tli
W:

lerh postępowym doby obecnej.
i U j . y r o l ę  odegrali działacze kul 
¡tyw W wyzwoleńczym ruchu narodo- 

słowiańskich przeciwko 
hi6 i í 0111 faszystowskim. Któż z nas 
Cg ea/e °  bezgranicznie oñarnej wal- 

^ Plejady wspaniałych pisarzy 
~~ Prowadzonej w  kraju w 

J f  . okupacji faszystowskiej, 
^0rdo ł ^my siyszeU brzmiący z poza 
ta au, czysty i  potężny głos Julia­
mi Znaczenie jego twórczoś

niezmiernie dlatego, że po 
tVojei °n wraz z narodem wszystkie
I s%  w walce z reakcją.

>->

^ k a  3 • wszystkim bohaterska
•»Sęjy^P^ańży Czechosłowacji z ee- 
CzUry -ie?aTfti ic h  ojczyzny. Imię Wań 
^aty i 11!® będzie nigdy zapomniane. 
fo^owe czci Pamięć boiiatera na* 
&  pi- Czechosłowacji, znakomite-

_®rza Juliana Fuczika.
bohaterów Ruchu Oporu 

°  tym' ^  wiolo może 
i'eś]} Człowiek twórczej myśli, 
f,'«0vv t<;zy sw4 działalność z zorga- 
■f»«,.. anyra ruchem mas ludowych.

przyjaeółmi IZSRR. Anatol Fwwice, 
Barbusse, Rolland, Sinclair, B e r­
nard Shaw, Dreiser, Henryk Mann, 
Kami Capek, Pablo Neruda, M. An 
derson - Ne*©, Langełwin* Joliot- 
Curie, Hakłaino, Parhon, ¡Ptrenant — 
cały świat lcultury Znajdował się ata 
1« po stronie ZSRR.
„Wy dźwigacie na swych barkach 

ludzkość—mówił ROMAIN ROLLAND, 
zwracając się do ludzi radzieckich 

,Aprobuiję bo z całego serca — mó­
w ił o budownictwie socjalistycznym 
TEODOR DREISER.

„Rzeczywisty postęp świata jest nie­
rozłącznie związany z losem ZSRR“ — 
pisał Rolland. — „Wiem, że Związek 
Radziecki stanowi najpotężniejszą 
rękojmię postępu społecznego i że 
szcaęśoie ludzkości znajduje się pod je 
go ochroną“ .

„W przewodniku politycznym dla 
wszystkich.“  — BERNARD SHAW 
pisze co następuje: „Cywilizacja ra- 
ezyitiła w Rosji tak daleki krok na 
przód, iż zdumiona Europa pcGłosta- 
ła daleko w  tyle... porównajcie to, 
czego dokonały nasze rządy w ciągu 
dwustu la t swego nędznego Istnienia 
z tym, czego mógłby dokonać rząd 
sprawny i  (Całkowicie przepojony du 
efeem społecznym, czego dokomał 
rząd radziecki w ciągu 20 Lat, a wów 
czas wszystkie teorie Wigów 1 Ma. 
cauleyów rozsypią się w  obliczu fak­
tów“ .
W czasie ostatniej wojny Shaw pi - 

sał: „gdy Rosja rozbije Hitlera, stanie 
się ona ośrodkiem duchowym świata.
A więc, Rosjo, naipuzód! Walca o klo­

cie. Można tu ciągle przypominać sło - 
wa wypcwiedżmne przez LENINA: 
Burżuazja zachowuje się tak, jak za­
chowywały się wszystkie skazane na 
zagładę klasy. W każdym kraju kapi - 
tałistycznym obok kultury burżuazyj 
nej, pełnej nienawiści, ao człowieka i’st 
nieje kulituira ludu. Postępowe siły 
wszystkich krajów świata kapitali­
stycznego muszą się zjednoczyć po to, 
aby stawić opór próbie zdławienia

ne zjednoczenie myśli postępowej 
ś"vlata w  obronie zagrożonej obecnie 
ku ltury odbywi się wszędzie/Związek 
Radziecki kroczy wspólnie zisiłami po 
stępu.

A więc naprzód dc walki — kończy 
mówca — przeciwko reakcji imo*r.!ali 
stycznej czyhającej na wolność m y ­
śli i kultury. Naprzód do walki o po.., 
kój, wolność i  szczęście narodów, © 
wolność i szczęście ludzkości.

P rzedstaw icie le  U S A  i A n g lii 
w  M o s k w i e

n a ra d za ją  się po ro zm o w ach  na K re m lu

Należy dziś przypomnieć te słowa 
mądrego Shaw, szczególnie w  obliczu 
zaciekłej kampanii i  kłamstw i  'osz­
czerstw rzucanych na komunizm, na 
Związek Radziecki, kampanii wszczę­
tej po zakończeniu wojny przez reak­
cję imperialistyczną.

Imperialiści zaniepokojeni są wzro - 
Stern s® obozu demokratycznego, na 
czele którego kroczy Zw. Radżieckl. 
Druga wojna światowa osłabiła obóz 
imperialistyczny i wzmogła wewnętrz 
ne rozdźwięki w jego łonie. Kampania 
antykomunistyczna prowadzona obec 
nie przez reakcję imperialistyczną jest 
dowodem nie s%; lecz słabości reak - 
o jl

Ta kampania antykomunistyczna jest 
związana nierozłącznie z kampanią 
podżegaczy wojennych przeciwko kul 
turze z próbami zdławienia wszelkie 
go przejawu postępowej, wolnej f nie­
zależnej m yśli

Burżuazja a determinacją akszańca 
u«iłuj® odgrzebywać wist®«**« teorie 
1 negować prawa postępu.

Pisarz francuski CŁATJBE MOR­
GAN mówi: drżąca ze strachu burżua­
zja gromadzi wszystkie swe siły w  ce­
lu  zahamowani«» postępu mas ludo­
wych. Oto dlaczego zawraca się ona 
obecnie do grabarzy Republiki, kola- 
boracjonistów i  spuzedawczyków. Jest 
to dla niej zagadnienie skrajnej ko­
nieczności, sagadinienie zmobilizowa­
nia wszystkich możliwych Bfł. Reakcja 
imperial istycana szaleje, Usiłując pow 
stnzymać, lub chociażby zahamować 
widk rózwoju historycznego, preoszko 
dzić przebudzeniu narodowemu i  udo 
stępmieniu ku ltury dla szerokich mas.

LONDYN, 23.8. (PAP). — Jak dono. 
Si agencja Reutera, specjalny wysłan­
n ik  ministra Bevina. w  Moskwie 
Frank Robertę konferował w środę w 
ambasadzie amerykańskiej z gen. Be- 
dell Smithem, ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych I z Foy Kohlerem, 
radcą ambasady. Agencja Reutera do­
daje, że temat tej konferencji nie zo­
stał ujawniony i  że na środę nie są 
przewidziane żadne zebrania wszyst­
kich 3 przedstawicieli mocarstw za­
chodnich, którzy ostatnio zostali przy 
jęci przez Generalissimusa Stalina i 
ministra Mołotowa na Kremlu.

PARYŻ, 25.8. (PAP). — Według in ­
formacji agencji „France Presse“  z 
Londynu, w  tamtejszych kołach rządo 
wych przewidywana jest kilkudniowa1

pauza w wymianie zdańj między przed 
stawicielami 3 mocarstw zachodnich z 
rządem radzieckim. Doj czwartku nie 
przewiduje się w Londynie dalszych 
rozmów między minisfcrem Bevinem 
a przedstawicielami Sianów Zjedno­
czonych i  Francji — ambasadorem 
Douglasem i  ambasadorem Massigli

PARYŻ, 25.8. (PAP). — Omawiając 
stanowisko Ataerykanów w rozmo­
wach moskiewskich, dziennik fran­
cuski „Franc Tireur” pisze: „Wszyst­
ko odbywa się w  ;ten spośób, jakby 
pewnemu odłamowi dyplomacji ame­
rykańskiej mniej zależało na dojściu 
do porozumienia, niż na wykazaniu, 
że wszelkie porozumienie z Moskwą 
jest niemożliwe".

Sabotaźyści z  JPNZ w  K oszalin ie
tęsknie o c ze k iw a li na  „ lo n d y ń c zy k ó w ” 

i  p a ń s t w a  z a c h o d n i e  

T r z e c i  d z i e ń  r o z p r a w y

N ap rzó d  do w a lk i o wolność  
i  szczęście narodó w

J**g0 ruchem
ohą 'viydza, talent, bogactwo du­
da “boże wówczas przyczynić się 
bi^j../ivWŁ'hr.eoia sił reakcji, może 

re»łną korzyść- sprawie

i ' i ,a6wiai:iczerria niedawnej przeszłoś.
h. %eri/5 nam> ze zjednoczenie sił inu 
'He Ji postępowej samo przez się
„ 2 ^cza  jeszcze do słrutecznej
^ afaW i iak:c^ą’ ^ezbędn« Jasrt realna 
c* * rn-i*C in te lig e n c ji ścisłej łącznoś 
ł ^ 5ł®hnvami narodu- Niezbędny jest 

^aiW  - Powszcdm y udział inte- 
J HV w demokratyeKnym ru*

>
oj, ^śązek  R a d z ie c k i

J t ń t ą  j  k u l t u r y

w ^ 0I«a. v aI!ury ’ waUia 0 Pokój ł  w  ““  stanowią wspólną spra-
°uów caj eg0 g^ata .

80 lat swego Istnienia
k'aj0 radzieckie stałe wj-stępo- 

’ Jako obrońca pokoju i  feultu-

W jednym ze swych wystąpień W. 
M. MOLOTOW wtepanlade określił 
chwilę bieżącą:

„Kapitalizm staj się hamulcem po 
»tętni ludżkości, a kor.tynn<w a n ie  a -  
wanturnlczej polityki iniperiaiizmu, 
która doprowadziła Już do dwóch 
wojen światowych, stanowi główne 
niebezpiecteeóstwo dla miłujących 
pokój nswSsdów. Wielka, socjalistycz­
na rewolucja pażdziemlltowa udo - 
wodnila, że epoka kapitalizmu zbliża

się ku końcowi 1 że otwarta zesta­
la pewna droga do powszechnego po 
kcju i  wielkiego postępu narodów. 
Kurczowe w ysiłk i imperialistów, tra 
cacy eh grunt pod nogami nie ¡uratu­
ją kapitalizmu od Zbliżającej się za­
głady. ŻYJEMY W OKRESIE, GDY 
WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ 
DO KOMUNIZMU“.
Żadne usiłowania i  dzikie *®a!eń - 

sitwa imperialistów — cdągn,« mówca 
— nie powstrzymają i  nie zdławią

P r z y j ę c i e  z  o k a z j i  
K o n g r e s u  W r o c ł a w s k i e g o

W godzinach wieczornych, dnia 25 
bm. z okazji otwarcia Światowego 
Kongresu Intelektualistów w Obronie 
Pokoju, rektor Uniwersytetu i  Poli­
techniki Wrocławskiej Kulczyński 
wspólnie z Komitetem Oragmizacyj- 
nym Kongresu wydał w  salach ratu­
sza wrocławskiego przyjęcie, w któ­
rym wzięli udział uczestnicy Kongre­
su.

Na przyjęci» przybyli ponadto wo­

jewoda wrocławski Piaskowski, człon 
kowie włada miejskich i  wojewódz­
kich oraz przedstawiciele świata nauki, 
ku ltury 1 sztuki Ziem Odzyskanych,

¡*1
Światowa Federacja Stowarzyszeń 

Przyjaciół ONZ zwróciła się do rekto­
ra Kulczyńskiego z prośbą o reprezen 
towanie Federacji na Kongresie Inte­
lektualistów w® Wrocławiu.

W godzinach popołudniowych dru­
giego dnia procesu przeciwko byłym 
członkom Zarządu Okręgowego PNZ 
•w Koszalinie, zeznawał oskarżony Ka­
zimierz Ziółkowski, dawny naczelnik 
wydziału zaopatrzenia i  zbytu okrę­
gu. Oskarżony nie przyznaje Się do 
stawianych mu zarzutów, że spowo­
dował zepsucie się licznych towarów 
w magazynach, przeznaczonych dla 
robotników z okręgu koszalińskiego.

Na pytanie prokuratora, jaki był 
przebieg imienin u oskarżonego Czar­
neckiego w roku ub., oskarżony za­
słania się, brakiem pamięci. Na wnio­
sek prokuratora zostaje odczytany 
protokół zeznań, złożonych przez 
oskarżonego w czasie dochodzeń.

Ziółkowski zeznał, wówczas, że na 
imieninach było około 30 osób, prze­
ważnie z przedwojennych sfer zie­
miańskich. W rozpoczętej dyskusji na 
temat reformy rolnej, wypowiadano 
zdanie, że byłoby lepiej, gdyby wszyst 
kie majątki zostały ~ upaństwowione, 
a administracje ich oddane dawnym 
właścicielom. Uczestnicy imienin byli 
nieprzychylnie ustosunkowani do obec 
nej rzeczywistości, wyrażając nadzie­
ję, że wszystko się zmieni 1 każdy po­
wróci do swej posiadłości. Pokładali 
oni wówczas nadzieję w  „rządzie lon­
dyńskim“ i w  państwach zachodnich.

Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się

zeznaniami oskarżonego Józefa Pakuł 
.skiego, który nie przyznaje się do de­
zorganizacji akcji siewnei. Oskarżony 
twierdzi, że przez lekkomyślność pod­
ją ł się zastępstwa Ziółkowskiego, co 
w konsekwencji nie pozwoliło mu na 
kontrolę prac przygotowawczych do 
akcji wiosennej.

Na pytanie prokuratora, jakie by­
ły  nastroje polityczne w  zespole za­
rządu okręgowego, oskarżony zasłania 
się nieświadomością. Pytanie, czy był 
odpowiedzialny za akcję siewną zby­
wa milczeniem. Oskarżony nie po­
tra fi wytłumaczyć, dlaczego w spóź­
nionym terminie rozesłał robotnikom 
w teren ubrania ochronne, niezbędne 
do rozrzucania nawozów sztucznych.

Z kolei rozpoczął zeznania Jan Gliń 
ski, inspektor weterynaryjny na okręg 
koszaliński. Ponieważ zeznania jego 
są rozbieżne z zeznaniami, jailde zło­
żył w czasie dochodzeń, na wniosek 
prokuratora odczytano protokół jego 
pierwszych zeznań, w  których stwier 
dził, że duże straty, jakie pozostały 
z ubytku bydła i- owiec, spowodowa­
ne były zaniedbaniami obowiązków 
przez oskarżonego 1, że na wezwania 
nie zgłaszał się on do miejsc przezna­
czenia.

W godzinach popołudniowych roz­
począł zeznanie oskarżony Kaćma.

Rozprawa trwa.

15 p a ź d z ie rn ik a  
proces p rzy w ó d c ó w  

P a r t i i  K om unistycznej 
U S A

NOVI!rY JORK, 25.8. (PAP). — Sąd 
okręgowy wyznaczył na 15 paździer­
nika rozprawę przeciwko 12 przywód­
com komunistycznej partii USA.

Obrona stanowczo zaprotestowała 
przeciwko tak szybkiemu terminowi 
rozprawy, zarzucając sądowi, i i  kie­
ruje się względami politycznymi. O- 

' brcńcy podkreślają, że większość o- 
skarżonych kandydować miała w  wy 
borach listopadowych i  że wyznacze­
nie rozprawy na październik unietno_ 
żliwli im udział w  akcji wyborczej, co 
jest istotnym zresztą celem tego po­
sunięcia władz sądowych.

„Daily Worker” w artykule witęp- 
nym ostro potępia to niezwykłe przy­
spieszenie rozprawy sądowej, stwier­
dzając, iż jest to dowodem, że ,,oskar. 
żeni uznani zostali za winnych jesz­
cze przed zapadnięciem wyroku“ .

•----- o------

A N D E R S O W C Y
u  b o k u

„ ł o w c ó w  g  I  ó  W H
PRAGA, 25.8. (SAP). — Korespon­

dent. agencji „Telepress" donosi z 
Londynu, że grupa byłych żołnierzy 
Andersa została wysiana na Malaje, 
gdzie wraz z oddziałami brytyjskim i 
będzie zwalczała wolnościowy ruch 
ludów malajskich.

Przypominamy, że na fen front już 
wysiani zostali przez Anglików „ ło w ­
cy głów” ludożercy z plemienia Deje- 
ków.

n a r a d a
s z e f ó w  s z t a b u  
»U n ii Zachodn ie j«

LONDYN, 25.8. (PAP). — Foreign 
Office komunikuje, ża we wtorek ze­
brali się tu na naradę szefowie szta­
bów generalnych 5 sygnatariuszy pąk
tu brukselskiego, zgodnie z odpowied. 
nim i postanowieniami tego paktu.

O droczenie w y b o ró w  
ko n to n a ln y  ch 

w e F ran c ji
PARYŻ, 25.8. (PAP). — w  środę

francuskie Zgromadzenie Narodowe 
postanowiło 245 głosami przeciwko 
133 odroczyć wybory kantonalne, k l ó 
re miały się odbyć w październiku br.
Za odroczeniem wyborów głosowały 
MRP 1 SFIO, przeciwko — PRL ra­
dykałowie i  grupa de Gaulle’a, a ko­
muniści wstrzymali się od głosowa- 
nia.

B I T W A  O  G R A M M O S
p o k rz y ż o w a ła  p la n y  rz ą d u  ateńskiego

PARYŻ, 25.8. (PAP). — Agencja
„Elefteri Ellada” podaje do wiadomo­
ści oświadczenie komisarza, politycz­
nego głównej kwatery arm ii demokra 
tycznej Bartzotasa Bazyla na temat 
ostatnich walk w  Grammos. Oświad­
czenie to stwierdza, że bitwa o Gram­
mos całkowicie pokrzyżowała plany 
wroga, Uczącego na szybkie zwycię-

nie walczyły w  ciągu 70 dni, zadając 
wrogowi ciężkie straty, i  dzięki wspa­
niałej operacji gros sił przerzucono na 
tyły lin ii wroga. Walki o Grammos 
wzmocniły wiarę narodu greckiego w 
zwycięstwo sił demokratycznych 

Wojska gen. Markosa, „zlikwidowa­
ne” przez generałów amerykańskich, 
zaatakowały jednocześnie szereg

T o w a r z y s t w o  W s p ó łp r a c y

N iem iecko - P o lsk ie j
BERLIN, 25.8. (PAP). — Jak donosi 

agencja ADN, w Berlinie zostało po­
wołane do życia Towarzystwo, które 
stawia sobie za cel krzewienie :<5ei 
współpracy kulturalnej, gospodarczej 
i  politycznej między Niemcami a Pol­
ską.

Przewodniczącym Towarzystwa zo­
stał rektor uniwersytetu berlińskiego, 
dr Stroux. Zgodnie ze statutem, To­
warzystwo ma rozwijać działalność na 
terenie całych Niemiec.

T o g lia tti u d zie la  ostre; o d p raw y  
m i u. S c e l b a

RZYM, 25.8. (PAP). — W związku®
komunikatem ministra spraw we­
wnętrznych Scelby, informującym o 
krokach przedsięwziętych przez nie­
go dla ochrony osoby sekretarza wło­
skiej partii komunistycznej, Palmiro 
Togliatti skierował pismo na ręce dy­
rektora radia włoskiego.

Togliatti stwierdza, że nigdy nie do 
magał się ochrony policyjnej. Wyra­
ża on przeświadczenie, że 10 agen­
tów, pełniących służbę przed gma­
chem, w  którym mieści się partia ko 
munistyczna, nie ma za zadanie ochro

ny jego osoby, ale informowanie mini 
stra Scelby, kto odwiedza biura par­
t i i  komunistycznej.

Togliatti stwierdza, że prosi mini­
stra SceTbę tylko o jedno;, by za­
przestał szerzenia oszczerstw 1 niena­
wiści w  Stosunku do przeciwników po 
litycznych oraz by, jeżeli mu na to 
czas pozwoli, rozciągnął kontrolę nad 
faszystami i  przestępcami wszelkiego 
rodzaju, by nie by li oni w  stanie or­
ganizować zamachów podobnych do 
tego, jak i m iał miejsce 14 lipca.

- - • jw ', -  M siaiuwaiy ąeanoczesme s
stwo. „Wojska demokratyczne dziel. | miast na tyłach wojsk ateńskich.

K O M I S J A  B A Ł K A Ń S K A  —
agenturą podżegaczy w o jenn ych

TIRANA, 25.8 (PAP); Jak donosi al­
bańska agencja prasowa, wiceminister 
spraw zagranicznych Albanii Capo 
wystosował odpowiedź na telegram se 
Kretarza generalnego ONZ, Trygve 
Lie, przesłany w  związku z rezolucją 
Komisji Bałkańskiej. W swej odpo­
wiedzi rząd albański podkreśla, że 
tzw. Komisja Bałkańska stała się agem 
turą podżegaczy wojennych 1 punk­
tem oparcia dla rządu ateńskiego

jego walce przeciwko narodowi grec­
kiemu.

Rząd albański wyraża gotowość 
przystąpienia ponownie do sprawy 
normalizacji stosunków dyplomatycz­
nych między Albanią d Grecją, jeśli 
rząd ateński okaże gotowość odstąpie­
nia od swych bezpodstawnych preten­
sji i  prowokacyjnych wystąpień w sto 
sunku do Albanii.

POLSKA DOMAGA SIĘ
w łaściw ego ro zd z ia łu  k re d y tó w
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Zarządzen ia , m agistratu  B erlin a
n i e  m a j ą  m o c y  p r a w n e j  

Pism o generala K o t ik o w a
BERIitN, 2S.8 (PAP). Komendant 

radziecki Berlina, gen. Kottkow, wy- 
slosował do urzędującego burmistrza 
miasta pismo, w  którym, wskazując 
na Bczne w ostatnich tygodniach wy- 
.paclf.d bezprawnych zarządzeń kiero-w 
niczych funkcjonariuszy magistratu 
berlińskiego, stwierdza, że zarządzenia 
te, jako niezatwtierdBon® przez radzie« 
ką komendantt|?ę miasta, są nieważne.
. Funlkcjionariuśae, którzy tafcie za-,

• .... . \ • mj'1, «.dwiOi»łiU:»fc«Aliwi4.. • v

rządzenia wydali, poniosą odpowie- 
dziaSność za wynikłe stąd szkody.

Gan. Kotifcow wylicza przykładowo 
bezprawne zarządzenia, które doprowa 
dziły do rozłamu w policji berlińskiej, 
dalej zaś zarządzenia, mające na celu 
wprowadzenie i  utrzymanie na terenie 
Berlina drugiej waluty, udzielani® l i­
cencji na prowadzenie „domów w y­
miany“ , trudniących się spekulacjami 
walutowymi f td ,.

p r z e z  B a n k  O d b u d o w y
PENEWA, 25.8. (PAP). — Komitet 

Ekonomiczny Rady Gospodarczo-Spo - 
łecznej ONZ zakończył debatę nad re 
rolucją polską w  sprawie działalno- 
Międzyn. Baraku Odbudowy.

Ambasador Lange, zamykając dy­
skusje stwierdził, Iż podstawą polity­
k i kredytowej Banku Międzynarodo­
wego powinny być potrzeby krajów,

zniszczonych przez wojnę i  odbudowu 
jąeych swą gospodarkę. Pożyczki i  
kredyty, udzielane przez Bank Mię­
dzynarodowy, winny być przyznawa­
ne tym państwom, w których najle­
piej mogą być zużytkowane.

Komitet Ekonomiczny uchwalił re­
zolucję, uwzględniającą punkt widze­
nia delegacji polskiej.

Zakończen ie obrad R ady Naczelne;
Św . Federacji M ło d z ie ż y  D em o kra tyczn e j

Dnia 25 bm. zakończyły' się pięcio­
dniowe obrady Rady Naczelnej 
SFMD.

W późnych godzinach wieczornych 
pfenutn Rady SFMD przyjęło i za - 
twierdziło cztery rezolucje, opracowa­
ne przez komisje.
\  Rezlucje wytyczają plan .przyszłej

pracy Federacji, reasumują wyniki 
międzynarodowej Konferencji Mło­
dzieży Pracującej oraz omawiają za­
gadnienia młodzieży skandynawskiej i 
przyszły światowy kongres młodzieży 
demokratycznej, który ma się odbyć 
w 1949 roku.

W I A D O M O Ś C I  
G O S P O D A R C Z E

a TYS. LITRÓW SUROWICY 
PRZECIWRÓŻYCOWEJ

Aby umożliwić drobnym rolnikom 
zaopatrzenie się w surowicę w razie 
zachorowania świń 7. objawami wzbu 
drojącymi podejrzenie różycy, decy­
zją ministra rolnictwa i  reform rol­
nych zostało zwolnione z reglamenta­
c ji 2 tysiące litrów tej surowicy. Su­
rowica ta w  opakowaniach po 50 i 100 
cm .sześć, będzie sprzedawana przez 
apteki prowincjonalne w okresie naj* 
większego nasilenia różycy w kraju 
tylko w oryginalnych opakowaniach, 
tzn. bęz rożlewu w aptekach. Dla u- 
niknięcia spekulacji, apteka może 
sprzedać jednej osobie nie więcej niż 
100 om sześć, surowieją dokładnie notu 
jąc nazwisko i adres nabywcy. Suro­
wica sprzedawana będzie po cenach 
urzędowych.
MILION DOLARÓW ZA POTŁU­

CZONE JAJA
Jaja rozbite oraz te, które ze wzglą 

du na małą wagę czy inne wady nie 
nadają się do bezpośredniej sprzeda- 
żjr, o de oczywiście nie są zepsute, 
przeznacza się do przerobu na jaja 
mrożone. Po usunięciu skorupki prze­
rabia się je na masę, która po wyja­
łowieniu z bakterii zostaje zamrożo­
na w blaszanych puszkach i eksport»- 
wana w wagonach -  chłodniach oraz 
w specjalnych urządzeniach chłodni­
czych na statkach. Jaj mrożonych u- 
żywa się głównie do wj'robu pieczy­
wa.

Głównym eksporterem Jaj mrożo­
nych jest Centrala Spółdzielni Mle­
czarsko - Jajczarąkich, która posiada 
dwie zamrażalnie ja j w  Gdyni i  w 
Krakowie. Według przypuszczeń, te­
goroczny eksport ja j mrożonych wy­
niesie milion doląrów. Głównym od­
biorcą Jest Anglia.
ZEGARKI DLA GÓRNIKÓW - JU. 

BILATÓW
W tych dniach odbyło się w  dyrek­

cji Chorzowskiego Zjednoczenia Prze 
my sta Węglowe go i na poszczególnych 
kopalniach uroczyste wręczenie zegar 
ków pamiątkowych jubilatom, którzy
Ó1*7.AnMAroir<iH A   ; _ 1 a *'przepracowali w górnictwi* 40 laĄ ‘



N r 235
E * C f c C S Ł U B U

X  notatnika Warsggawy 

Nieuzasadnione pretensje
i N» listy czytelników odpowiada­
my stale na określonym miejscu w 
naasej gazecie. Tym razem jednak, 
odstępujemy od zasady 1 odpowia­
damy w  rubryce „Z  notatnika War­
szawy” gdyż list, o którym mamy 
zamiar pisać nie jest odosobniony, 
nic jest przypadkowy i  ma charak­
ter, jeżeli to tak można określić —
„masoycy”.

Ob. J. G. pisze, ie  dom przy uL 
Chmielnej 91 uległ w  czasie wojny 
zniszczeniu, dwie jednak oficyny są 
w dobrym stanie i  będą stały jesz­
cze „sto lat, a mieszkańcy mogą so­
bie bezpiecznie mieszkać wbrew te­
mu co orzekła Komisja Budo-wla-

Nie wicttny skąd ob. J. G. ma pe­
wność, że dom będzie stal „sto la t” . 
Jesteśmy raczej skłonni wierzyć 
Komisji Budowlanej, która opiera 
się na opinii rzeczoznawców i  naj­
mniej zależy je j na „zrobieniu 
przykrości" mieszkańcom zajrożo- 
nego domu.

U tarł się u nas niestety zwyczaj, 
te jeżeli dom jako tako stoi. to lu­
dzie mieszkający w  nim  uważają, 
ie  wszystko jest w  porządku, że nic 
łm  nic grozi, a usuwa się ich je ­
dynie przez jakąś niczym nie uza­
sadnioną ziośliwość.

Wymyśla się przy tej sposobności 
na czym świat stoi na Komisję Bu­
dowlaną, na wszelkie władze, ustrój 
itd. Obywatele ci jednak, a miedzy 
nim i i ob. J. G., który napisał do 
nas pełen rozgoryczenia list, zapo­
minają ile już było w  Warszawie 
tragicznych wypadków i  ile ofiar 
pochłonęły walące się domy. Po 
wypadku katastrofy na pewno ob. 
J.G. krzyczał b. głośno (i częściowo 
miał rację) na temat braku posza­
nowania życia ludzkiego, niedbało- 
ści komisji itd. itp.

Warszawa ma bardzo dużo do­
mów zburzonych, bardzo dużo do­
mów zagrożonych 1 Jeżeli usuwa 
się z nich mieszkańców to nie dla­
tego, żeby im zrobić na złość, lec* 
Jedynie w  ochronie ich żyda. I  o 
tym powinien pamiętać ob. J. G. 1 
wielu innych zamieszkujących wa­
lące się ruiny, lub występujący w  
obronie przesiedlanych. I  nim  za­
czynamy się na coś skarżyć zasta­
nówmy się czy istotnie skarga na­
sza jest uzasadniona. W tym kon­
kretnym wypadkni — ozy gorsze 
Jest wysiedlenie, e®y śmierć lub 
kalectwo pod gruzami. Z. K.

E P E R O W C Y  P O W I S L
umiejq pracować nawet w trudnych warunkach

Jeżeli chodzi o lokal, to jest cm mo­
że nieco za mały. Komitet Dzielnico­
wy PPR — Powiśle zpjmuje pomiesz­
czanie bardzo skromcle i ciasne. Nie 
ma tu miejsca nawet na świetlicę. A 
z dwóch sal wykładowych, jedną „w y 
pożyczył“ sobie ZMP. Mimo trudnych 
warunków lokalowych Komitet jed­
nak rozwija ożywioną działalność na 
wszystkich odcinkach.

Praca, jak w  każdej dzielnicy, po­
dzielona jest tu między cały szereg 
wydziałów, z których jedne, jak np. 
ekonomiczny i  samopomocowy są w 
stadium organizacji, inne mogą się już 
wykazać dużymi osiągnięciami.

— Najwięksssą bodaj aktywność — 
mówi I  sekretarz tow. Mctzer — prze­
jawia wydział samorządowy, którego 
prace idą w trzech zasadniczych kie­
runkach: porady prawne, sprawy 
kwaterunkowe { komisja koordynacji 
prac Komitetów Blokowych.

Na czym polega ta „koordynacja“ ? 
Przede wszystkim na wymianie do­
świadczeń między towarzyszami *  po 
szczególnych bloków. A trzeba przy­
znać, że Komitety Blokowe na tym te 
renie pracują bardzo aktywnie i „nie 
zasypiają gruszek w  popiele“ .

Wystarczy wymienić chociażby 
Blok 101 przy placu 8 Krzyży, który 
bardzo energicznie występuje w spra­
wach mieszkaniowych i  zwalcza nad­
użycia na tym odcinku. Dzięki jego 
staraniom usunięto k ilku  nieuczci­
wych lokatorów, którzy posiadali po 
kilka mieszkań, a na ich miejsce za­
kwaterowano robotników. Blok ten 
również urządził rabaty 1 kwietniki.

Jeżeli chodzi o kwietniki, to może 
się nimi pochwalić i blok przy ul. 
Czerń ¡akowskiej 126-8, który przy 
wspólnym wysiłku wszystkich lokato­
rów urządził nie tylko kwietniki, ale 
i boisVo, a w  miesiącu odbudowy pla­

nuje odgruzowanie terenu pod boisko 
dla pobliskiej szkoły.

Sprawność i wysoki poziom zawdzłę 
cza Dzielnica licznemu aktywowi nie
etatowemu, którego pracą kieruje 
tow. Daszkiewicz.

— Mamy już 54 nieetatowych In­
struktorów - prelegentów — mówi 
tow-. Moz er — ale to nam nie wystar­
cza. Ustawicznie staramy się zdoby­
wać nowe siły, stale wyszukujemy 
towarzyszy robotników, zdolnych i 
chętnych do pracy.

Dzielnica Powiśle nie zamyka się 
w swoim m ałym  lokalu przy uli. Czer 
wonego Krzyża. W yniki je j pracy w i­
doczne są i w  terenie. Wyraża się to 
przede wszystkim w  wysokim pozio­
mie ideologicznym towarzyszy, dużej 
Ilości kół partyjnych, w  masowym 
szkoleniu i w  aktywności wszystkich 
towarzyszy.

Zabudowa Pola Mokotowskiego zaczęta
P i e r w s z e  g m a c h y  c i asną z a  t r z y  l a t a

Rok bieżący jest, według twierdzeń
specjalistów, przełomowy jeżeli cho­
dzi o odbudowę stolicy. To co było 
do remontowania będzie do końca o- 
beenego sezonu budowlanego zrobio­
ne. Pozostaną więc ty lko  rozbiórki, 
nowe budowle, no i oczywiście zabyt­
k i, lecz te stanowią oddzielne zupel 
nie zagadnienie.

Zabudowa pustych dotychczas ob­
szarów, przybrała w  tym  roku potęż 
ne rozm iary. Dość wspomnieć o dwu 
w ie lkich osiedlach WSM na Moko­
towie i  Kole, przygotowań do budo­
wy trzeciego z kolei na Ochocie i  o 
Drojektach ZOR.

CZWOROBOK BUDYNKÓW
Powierzchnia 2,5 ha Pola Mokotow 

skiego przyznana została Instytu tow i 
Badawczemu Budownictwa, k tó ry  bu 
duje tu kompleks budynków.

Całość tych zabudowań pomyślana 
jest w  ten sposób, że stworzą one 
zamknięty czworobok o rozmiarach 
230 x  110. W rogu czworokąta stanie 
k ilkup ię trow a rotunda — Muzeum 
Instytutu.

Program prac obejmujący budowę 
pawilonów: wytrzymałości, badań in 
stalacji przemysłowych, badań prze­
wodnictwa cieplnfego 1 dźwiękowego, 
laboratoriów materiałowych i  drogo­
wych oraz hali maszyn ciężkich i  pre­
cyzyjnych podzielony został na cztery 
roczne etapy.

Pierwszy i  nich obejmuje budowę 
rzeczy najkonieczniejszych, a więc ha 
li wytrzymałościowej i  przylegającej

do niej części muzeum — wzorcow- reprezentacyjne 1 wreszcie biura, 
ni. Budynki te w stanie surowym bę- Parter gmachu zajmie zaledwie po- 
dą gotowe jeszcze w  tym  roku. W la - Iowę jego powierzchni. Budynek bo­
tach następnych aż do roku 1951 bu- wiem, podobnie ja k  zabudowania sej

Ł ó d ź—W a rszaw a  292 ,15 :267,99 p k t.
W s p ó łza w o d n ic tw o  e le k tro w n i

Pierwszy etap obecnie trwającego
okresu współzawodnictwa pracy mię­
dzy elektrowniami Łódzką i  Warszaw 
ską przyniósł zdecydowane zwycię­
stwo zespołowi pracowników Elek­
trowni Łódzkiej wyrażający się prze-

P re f. Eugenia C o tto n
w  W a r s z a w i e

Przewodnicząca Światowej Demo­
kratycznej Federacji L ig i Kobiet 
prof. Eugenia Cotton, przebywająca 
we Wrocławiu na Kongresie Intelek­
tualistów, przybędzie w ostatnich dn. 
bm. do Warszawy. W związku z przy 
jazdem prof. Cotton Zarząd Warszaw 
ski Lig i Kobiet zwołuje na dzień 3C 
sierpnia br. zgromadzenie kobiet 
Warszawy, które odbędzie się w  sali 
Rama o godzinie 16. Na zgromadze­
niu przemówienia wygłoszą: prof. 
Cotton i inne uczestniczki Kongresu 
Intelektualistów z zagranicy.

wagą *4,16 nad zespołem Elektrowni 
Warszawskiej. Wynik ogólny brzmi: 
292,15. 267,99 pkt. dla Z/odzi.

Biorąc pod uwagę poszczególne od­
cinki współzawodnictw pracy obu 
elektrowni, należy podkreślić poważ­
ne osiągnięcia zespołu łódzkiego w 
dziedzinie dotrzymania planu produk­
cji energii elektrycznej. Na odcinku 
tym wyznaczone planem 20 pkt., ze­
spół Elektrowni Łódzkiej znacznie 
przekroczył, osiągając 19 punktów nad 
wyżki, podczas, gdy zespól Elektrow­
ni Warszawskiej wykonał plan.

Również na odcinku utrzymania da 
głości ruchu w sleei, Łódź osiągnęła 
nadwyżkę. Na pozostałych odcinkach 
współzawodnictwa wyniki Łodzi i 
Warszawy są bardzo zbliżone i  czę­
stokroć pokrywają się ze sobą.

Elektrownia Warszawska zwycięży­
ła na odcinku inkasa rachunków, o- 
siągając przewagę nad zespołem łódz­
kim o 5,15 pkt.

Obie elektrownie rozpoczęły obecnie 
drugi z kolei etap współzawodnictwa 
pracy. ,

dowane będą kolejno dalsze gmachy. 1 
Oprócz wymienionych, zabudowania 
IBB  obejmują jeszcze budynek dyrek 
c ji z salami wykładow ym i i projekcyj 
nymi, garaże, warsztaty oraz kotłow 
nię. Całość zabudowań wykonana bę­
dzie z żelbetonu.

P rojekt budynków opracowany 
przez prof. Schmidta przedstawia s'ę 
bardzo ciekawie. Wyglądem swym za 
budowania pasować będą zarówno do 
pobliskiej osi Stanisławowskiej, jak 
i d onowoczesnych budowli, jakie w 
najbliższej przyszłości staną na Polu 
Mokotowskim.

DOM - GWIAZDA
Ulica Wawelska w  związku z pro­

jektowaną zabudową Pola Mokotow­
skiego przedłużona będzie aż do Pol­
nej. Tuż przy skrzyżowaniu Wawel­
skiej z A le ją Niepodległości już 
wkrótce stanie o lbrzym i 7-piętrowy 
gmach Głównego Urzędu Statystycz­
nego, projektowany przez prof. Gutta 
i inż. Wasiutyńskiego.

Statyczne rozwiązanie tego pro­
jektu zasługuje na specjalną uwagę, 
konstrukcja jego oparta jest bowiem 
jedynie na filarach. Ustawienie 
ścian zewnętrznych 1 działowych mo 
że być więc dowolne — co daje archi 
tektorn możność pięknego i  celowego 
rozwiązania wnętrz.

Tego rodzaju rozwiązanie konstruk 
cji jeet po raz p!erwszy «toeowane w 
Polec«. Jest to tym bordMej ciekawe 
że kubefcua-a budynku wynosi 110.000 
m sześć.

Budynek GUS widziany * góry 
kształtem swym przypomina trayra- 
mienną gwiazdę łub literę Y. Każde 
skrzydło budynku spełniać będzie in 
ne funkcje. W największym mieścić 
się będzie m. in. drukarnia, w innym 
sale konferencyjne i  pomieszczenia

mowę, stać będzie na pół w  powie­
trzu, wsparty jedynie na słupach.

Nadzorująca obydwie te budowy 
Warszawska Dyrekcja Odbudowy za­
powiada w  tym  roku wykonanie fun 
damentów pod cały budynek.

Gwiaździste ustawienie skrzydeł 
gmachu ma tę zaletę, że każda jego 
strona może być frontową. U ła tw i to 
znakomicie sprawę wytyczania ulic, 
jakie w  przyszłości przecinać będą 
Pole Mokotowskie. Gmach ten we­
dług harmonogramu gotowy ma być 
1 maja 1951 roku. Zapowiedziany na 
ten' rok powszechny spis ludności 
GUS przeprowadzać będzie już w 
nowej siedzibie, (j.m.)

Będą to więc zarówno prace zwią­
zane ze zwalczaniem lichwy, a w  tym 
wypadku najbardziej wymowne są 
cyfry. W liipcu pracowało w  terenie 
281 lustratorów i sporządzono 31 pro­
tokółów.

Na pierwszy plan wybiło się maso­
we szkolenie. I  tu znów trzeba powo­
łać się na cyfry. W bieżącym roku 
odbyło się sześć kursów partyjnych 
przy Dzielnicy oraz trzy szkoły mię­
dzypartyjne w  terenie, nie licząc czte 
rech szkół, które są w  toku pracy i 
sześciu mających rozpocząć naukę we 
wrześniu.

Robotnicze Powiśle może się po­
szczycić ośrodkami takimi, jak MZK 
Solec, gdzie przeszło połow'a robotni­
ków, to członkowie nasszej partii, pra­
cujący pod kierownictwem sekretarza 
komitetu tow. Niewczasa, lub Elek­
trownia, licząca 18 kół partyjnych.

Ale nie ty lko  ilość członków '(która 
stale -wzrasta) jest tu  godna podkreś­
lania. Znacznie ważniejszy jest po­
ziom ideologiczny, k tó ry  podnosi się 
stale i  systematycznie. Dowodem te­
go są ożywione dyskusje na zebra­
niach, poświęconych uchwałom Ple­
num KC PPR. Zebrań takich odbyło 
się już 82 i na wszystkich towarzysze 
wypowiadali się obszernie i wyczerpu 
jąco. Szeroko zwłaszcza omawiane by 
ły  błędy popełnione przez k ierow nic­
two K. P. Jugosławii, fo rm y pomocy, 
jaką robotnicy m ogliby okazać wsi 
oraz walka z biurokratyzm em  i wzmo 
zenie czujności klasowej.

Dzielnica Powiśle mimo, że jeszcze 
nie wszystkie je j wydziały pracują je­
dnakowo aktywnie, że na w ielu od­
cinkach napotyka na pewne trudno­
ści, jak np. v/ sprawie prcdukiyw i- 
zaeji kobiet niezairuSnicnych i  in, — 
zdała jednak egzamin i  pokazała, że 
nawet w  trudnych warunkach można 
pracę postawić na wysokim poziomie, 
że można nie tylko samemu pracować, 
ale do pracy zachęcić i  wciągnąć sze­
rokie rzesze towarzyszy.

7. K.
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B U D O W L A N Y

O d d z ia ł W a rs z a w s k i P o lsk ie g o  Z w ia f ^  
In ż y n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  R u d o w n ’ - ?a 
o rg a n iz u je  k u rs  p rz y g o to w a w c z y  do fr 
m in u  na u p ra w n ie n ia  b u d o w la n e .

P o czą te k  k u rs u  w  d ru g ie j p o ło w ie  • *ch 
śn ią  b r .  Z a p is y  p rz y jm u je  i  szczególe^ - ^  
in fo r m a c j i  u d z ie la  s e k re ta r ia t PZTTB- 
C zack iego  3-5 I  p ię tro  p o k . 115 codzie ^  
p ró c z  sobó t i  ś w ią t od godz. 17-ej dc

Politechnika żegna swoich junaków
Na g r o d y  dla p r z o d o w n i k ó w

Komitet Odbudowy Politechniki 
Warszawskiej w  obchodzie pożegna­
nia swoich junaków stworzył atmo­
sferę zbliżenia między młodzieżą szkół 
powszechnych, gimnazjalnych i uczel­
ni uniwersyteckich. Junacy bowiem 
drugiego turnusu, to uczniowie gimna 
zjów, szkół zawodowych i  szkół pod­
stawowych.

Serdeczna atmosfera -wypływała w 
pier w—ym rzędzie ■ poczucia dobrze 
spełnionego cbowiąafcu junaków. Jak

działo na trzy turnusy. Junacy SP 
wykonali tę samą pracę w ciągu 
dwóch turnusów. Junacy SP wy­
wieź!! z terenu Politechniki 4.500 m3 
gruzu. Do wykonania tej procy zu­
żyto 5.193 dniówek. 310 ant wywo­
ziło gruz na dalekie usypiska. Ju­
nacy oczyścili i  ustawili 115.450 sr.t. 
cegieł, 17.175 płytek terrakoty, ro­
zebrali 138 m* muru. Wszystkie te 
proce wykonano przez 43 dni (dane 
za okres pracy dwóch turnusów). 
Politechnika w  dowód uznani« pru-prsccwalt ord przy odbudowie Poll- ,_, .

techniki Warszawskiej -  niech świad! Junaków nagrodziła cmnymljcsląż
czą cyfry:

Prace przy odgruzowywaniu gma 
chów kierownictwo robót przewi-

Z  ob rad  P R N  W arszaw a - P o łu d n ie

20 nowych izb szkolnych
o t r z y m u j e  M o k o t ó w

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D I O
T E A T R Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2)
godz. 19, „C a rm e n “  op : B I 
zeta.

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
13 n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w s k a  39»
„P o rw a n ie  S a b in e k " . godz. 
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  311 n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) godz. 19. „S e a n s “ .

L E T N I (P s in a  20) O godz. 
19.15 „ N ito u c h e “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ł­
k o w s k a  8) godz. 19 „P o ­
c iąg  W id m o " .

M A I  Y (M a rsza łko w ska  81)
o godz. 19. s z tu k a  de F le-i- 
sa i  de C ro isse ta  „ P o w r ó t "

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) o godz. 19 „S tr /.a  
ły  na D łu g ie j“ .

C O M O ED 1A (S zw edzka 2)
n ie c z y n n y .

M IN IA T U R Y  (M a rsza lkó w  
ska 68) o godz- 19 „D o m  ko 
b ie t“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g.
17,30 i  19,30 re w ia  „N a  t r a ­
sie  W  -  Z " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13\ 
n ie c z y n n y .

K I N A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33)

..Hosanna z s ie d m iu  ks ię ­
ż y c ó w “  p ro d . ang., pocz. 
seansów  15, 17, 21; d la  zw . 
zaw . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
„D ra g o n w y e k “ . pocz. seans. 
14.30, 19.15 1 21.30; d la  zw . 
za w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w ­
ska 56). „N a  t ro p ie  z b ro ­
d n i“ , pocz. seansów  13, 15, 
19 i  21: zw . za w . 17.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) 
„B e li ta  ta ń c z y “ , pocz. se­
ansów  15, 17 i  21: zw . zaw . 
17.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „O s ta t­
n ia  n o c “ . P o czą te k  seansów 
15. 17, i  21; zw . zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  r  
(M a rsza łko w ska  112). P ro ­

g ra m  N r  41 pocz. seansu 
co dz ie n n ie  o godx* 11.

A K T U A L N O Ś C I N r .  2 
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie czyn n e .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska 112) „C h ło p ie c  p rz e d ­
m ie ś c ia “ , f i lm  ra d z ie c k i.— 
Pocz. seansów  o godz. 13, 15 
17, 21 i  Z w . Z a w . o 19-ej.

RADIO
C Z W A R T E K , 26 s ie rp n ia

6.00 S yg n a ł czasu, pob u d  
ka m ło d z ie żo w a . 6.05 G im ­

n a s ty k a  p o ra n n a . 6.15 Dz. 
p o ra n n y . 6.39 M u z y k a  po­
ra n n a . 7.00 S k ró t w ia d o m o  
?ci D z ie n n ik a  pora n n eg o . 
7.05 P rze g lą d  p ra s y  s to łecz  
n e j. 7.12 D . c. m u z y k i p o ­
ra n n e j ( p ły ty ) .  8.20 „D a le ­
k ie  ła ta " ,  55 ode . p o w . K . 
P a u s to w sk ie g o , w  p rz e k ła ­
d z ie  J. J ę d rz e je w ic z a . 12.00 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y  z syj 
g n a łe m  czasu i  h e jn a łe m ! 
z W ie ż y  M a r ia c k ie j.  12.85; 
R e c ita l s k rz y p c o w y . 13.00: 
M u z y k a  o b ia d ow a . 13.45 Ro; 
b e r t  S ch u m a n n  IV  a u d y ­
c ja  z c y k lu :  „K o m p o z y to r  
T y g o d n ia " .  14.30 P rz e rw a . 
R ozg ło śn ie  re g io n a ln e  n a ­
d a ją  p ro g ra m y  lo k a ln e .
15.30 „Ś p ie w a m y  p iosen ­
k i " .  15.50 M u z y k a  le k k a .
16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n .
16.30 „N a  s w o js k ą  n u tę " .
17.00 M u z y k a  p ow ażna . 17.45 
„Z e  św ia ta  te c h n ik i " .  18.00 
„ M ó w i w y s ta w a  Z ie m  O d ­
z y s k a n y c h " . 18.05 „ T o  w a r  
to  p rz e c z y ta ć " . 18.10 M u - 
z y k a l e k k a . 19.00 F e lie to n  
f i lm o w y . 19.15 M u z y k a  ta ­
neczna w  w y k o n a n iu  O r­
k ie s t r y  T a n e czn e j P R . pod  
d v r . Jana  C a jm e ra . 20.00

O d ja b le , k tó r y  b a ł się 
ż o n y " . 20.40 M u z y k a  le k ­
ka . 21.00 D z ie n n ik  w ie c z ó r 
n y . 22.00 K o n c e r t  m u z y k i 
lu d o w e j. 22.30 „D a w n a  m u ­
z y k a “ . 23.00 O s ta tn ie  w ia ­
dom ośc i. 23.10 » ju z y k a  ta ­
neczna. 22.30 H y m n , ko  
n ie ć  a u d y c ji.

Redalcu.ia ul. Smo any: p •)• i V.or TIJ.C7.fIny 8-22-60

Dn. 24 bm. w  sali M in. Aprow izacji 
przy ul. Chocimskiej 28, odbyło się 
plenarne posiedzenie DRN — W ars za 
wa — Południe.

W sprawozdaniu z działalności, pre 
zydium przedstawiło plan inwestycyj 
ny na rok 1949, k tó ry przewiduje 179 
m ilionów zl d!a Mokotowa.

W porówanniu z sumami przezna­
czonym: dla innych dzielnic — to md­
ło, wziąwszy nawet pod uwagę stos-un 
kow o.n ie  duże zniszczenie dzielnicy.

Główną pozycję w  planie zużytko­
wania pieniędzy zajmuje naprawa i 
budowa ć.reg.

W PROJEKCIE TROLLEYBUSY
Po porozumieniu z BOS-em została 

zaprojektowana lim a trolleybusowa, 
łącząca górny Mokotów z dolnym. 
Projektuje się przedłużenie ul. Skoli­
mowskiej do ul. Bełwederskiej (przez 
tzw. „Syberię“  w  Łazienkach).

Ruszy też w  tym  roku sprawa k in  
i boisk. Mokotowianie, jak zdołano 
niejednokrotnie stwierdzić, wykazują 
duże zainteresowanie sportem, który 
jednak nie ma się gdzie rozwijać. 
Zwrócono uwagę na mewy zyskany zu 
pełnie teren fosy między Czerniakow­
ską a Sowińskiego.

DEN narzeka na brak współpracy 
z M ie jskim  Wydziałem Ogrodniczym, 
który nie uzgadnia swych planów z. 
Radą i wprowadza w  ten sposób pe­
wien zamęt w  sprawy dzielnicowe.

Rada może się za to poszczycić do­
skonałymi dotychczas ' stosunkami ze 
szkołami dzielnicy.

20 NOWYCH IZB SZKOLNYCH
Na posiedzenie DRN-u- przybyli za­

proszeni kierownicy i dyrektorzy 
szkół Mokotowa.

W bieżącym roku szkolnym 'sin ie­
jąca już współpraca zostanie zacieśnlo 
na. Dzięki niej właśnie, Mokotów mo­
że się pochwalić w  br. przyrostem 20 
nowych izb szkolnych (14 izb lekcy j­
nych w  szkole przy ul. Woronicza, 6 
w szkole na Sadybie).

Komisja ku ltura lno -  oświatowa 
przy DRN odbyła w ielokrotne w izyta­
cje -szkół Mokotowa i  narady nad ich

bolączkami i potrzebami. W w yniku, 
przepracowano szczegółowy p lan in ­
westycyjny na rok 1949, k ló ry  po roz 
patrzeniu go przez prezydium, czeka 
obecnie na zatwierdzenie w  SRN-ie. 
Między innym i słusznymi wnioskami, 
których jest długa litania, komisja do 
maga się budowy gmachu dla szkoły 
podstawowej na Służewie, budynku 
dla przedszkola, które zajmuje sale 
gimnazjalne szkoły przy ul. Grottge­
ra 22, budowy dwóch centralnych ku 
chen dla dożywiania uczących się dz-e 
ci Mokotowa, odbudowy gmachu szkol 
nego wraz z internatem przy ul. Dol­
nej 25, dla szkoły specjalnej, mieszczą 
cej się obecnie przy ul. Racła­
w ickie j 3.

N iektóre naglące potrzeby szkolnic­
twa Mokotowa polegające na remon­
tach i  przeróbkach, nie wymagające 
decyzji SRN_u, są już zaspokajane. 
POMOC NIE T Y L K O , M ATER IALN A

W im ieniu k ierowników  szkół za­
bra ł głos dyrektor gimn. Rejtana, pro 
sząc również DRN o pomoc wycho­
wawczą.

Poruszono sprawę pijaństwa wśród 
młodych. Potrzebna jest większa kom 
troła miejsc wyszynku, aby nie sprze 
dawały alkoholu młodocianym. Palą­
cą kwestią jest pomoc dla nauczyciel­
stwa, które mieszka w fatalnych wa­
runkach.

W MIESIĄCU WARSZAWY
Z aktualnych spraw omówiono na 

plenum akcję miesiąca społecznej od­
budowy Warszawy, która jest w br- 
pomyślana jako akcja dzielnicowa.

W Mokotowie pro jektu je się prze­
de wszystkim usunięcie zwalisk przy 
ul. Puławskiej (w związku z poszerzę 
niem tej ostatniej) i zwalisk przy ul. 
Belgijskiej, które utrudn ia ją  dostęp 
do Ośrodka Współćz. Społ. Zebrani 
wskazali k ilka  innych miejsc „proszą­
cych się”  również o doprowadzenie do 
porządku siłami społecznymi.

Ppla chwastów „wdzięcznie“  pora­
stających dzielnicę, to doskonałe miej 
sce dla działalności przede wszystkim 
młodzieży sz kolnej. (m-kar)

kam i 14 przodowników pracy. Stani­
sław Gradek, Antoni Dobija, Edward 
Pawełek, Ryszartl Mrowiński, Henryk 
Sałyga, Bohdan Pałucki — oto na­
zwiska najlepszych.

Szczególnie Stanisław Gradek z 
Bielska zasłużył na uznanie. Ma on 
17 lat, jest najmniejszy wzrostem,

wygląda na 14-letniego chłopczyk*- 
pracuje najlepiej. Gradek ukcńcU 
ostatnio szkołę podstawowa, a te-° 
chce iść do szkoły włókniarzy- 

Junacy słynnej kompanii d ru f 
brygady SP, zgotowali wszystką 
miłą niespodziankę, występując 1 *  
sną orkiestrą i  chórem rewelert^'v_

Roman Roch, ^  
a*'

ej

MJrek Smółka,
Dziób — to zgrana trójka. Spie'W®
prawdę nie gorzej od chóru PoV**-1* 
nych „Asów“ . Chłopcy zetknęli *** 
obozie I teraz chcą pracować raze171-

Trzej z SP pożegnali Politechr
śpiewem, a wszyscy junacy długo n 
m ilknącym i w iw atam i i oklaskam1-

Ó5V
p ro *'

I  kiedy odjeżdżających juna 
żegnał przedstawiciel grona 
sorskiego Politechniki WarszaWs 
(dziekan prof. Bronisław P ię tU *" 
—- był naprawdę wzruszony. ł 'v'

;jcieł>
,-icZ
b-)

P O W R A C A J Ą C Y C H  J U N A K Ó W
o c z e k u j ą  p i ę k n e  n a g r o d y

Dzisiaj o godz. 14-tej przybędzie ze 
Szczecina do stolicy transport juna­
ków SP, powracających po Skończo-

Rady Dzielnicowe i Starostwa Gr- dz

kie postanowiły należycie przy*1 
powracających chłopców i tym

;tac

z mchl
pra'

nym  turnusie do domów. Transport j którzy specjalnie w yróżn ili się M 
obejmuje chłopców, m ieszkających! cy, wręczyć nagrody. * ^
stale na Pradze i  Żoliborzu. I Przodownicy pracy p o s z c z e g o -1 ■

W związku z tym  w  Starostwie j brygad i batalionów otrzymają 1 .j_ 
Grodzkim Praga—Północ, odbyła się swych starostów zegarki, rowery P 
konferencja, w  któ re j wzięu udział kostiumy sportowe i książki- 11
delegaci zainteresowanych starostw 1 
Rad Narodowych Praga—Południe i  
Warszawa—Północ, Towarzystwa Przy 
jaciół Żołnierza i  Dzielnicowi Komen­
danci SP.

p rzr
dowane przez starostwa i Tow- ^ . 
jaciół Żołnierza oddział Praga-"' 
noc. (j. m.).

„Trybuna Wolności“
TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY

PRZYNOSI W NUMERZE 34 (190)

Anatol Brzoza 
Stanisław Tołwiński 
Wł. Michajłow

K. M.
P. M.

H. Adamczewska 
W. Carski 
A rtu r Herman 
W. Micunowic

—  Zadania na dziś.
— Budujemy nową Warszawę-
— Wyższe uczelnie dla m łodzież !

botmezej i  chłopskiej.
— Konszachty kosztem Polski.
— Związek Radziecki a Stany Z j r ^ n '

czone.
— Twoja Stolica.
— Nowa Umowa Dunajska
— Dwaj grabarze.
— W jakich warunkach odbywa!

zjazd K. P. J.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kra ju . — Kolumna ku ltu ralm 
'iieracka. — Na w idowni międzynarodowej. — Przegląd tygodnia.^ 

Wolna Trybuna. — Szkolimy kadry. — Kolumna humoru. z66‘i '
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Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA", Warszawa,, Smolna 10. 3-57220
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r k o m u n i k a t
®-W sach Przygotowawczych i Roku Wstępny:
ei, roy«1SCe Pr ?e d w rześn iow e J  na 1000 d z le  
*2echn£iOCj 5’na^ ccyl1 n a u k 5 w  szko le  p o w  
iSft . .*>» d o c h o d z iło  do  s tu d ió w  wv7.s7.vnh

CfcOS ŁUPI/'

do  s tu d ió w  w yższych  
S4? d S o 6!01 o b s z a rn ik ó w  1 k a p ita lis tó w , 
na In™ G\,  r& ń t ie ró w  i  m ieszczaństw a , zaś 
do W v* a “ ec l ro b o tn ic z y c h  i  c h ło p s k ic h  
ct rni „ s5®l s z k o ły  d o c ie ra ło  ty lk o  4 d z ie - 
Łu tio« ,?ńuezyeh  i  2 c h ło p s k ic h . P o lska  
krzy-wrió P ragnąc n a p ra w ić  tę  w ie lk ą  
’hlodzio?. sP?i<-“Czną, u m o ż liw iła  n au kę  
rzą0 ,'?5’  ro b o tn ic z e j i  c h ło p s k ie j,  tw o -  

P rz y g o to w a w c z e  i  K u rs y  
^ s te o n t ' K u rs y  P rz y g o to w a w c z e  i  R ok  
Zdolna * w p ro w a d z ą  na w yższo  u c z e ln ie  
r ° b o tn i„ , !w ' adoI« ą  s w y c h  zadań  m ło d z ie ż  
si ł . «chłopską. P o lska  L u d o w a  m u
fclasą ron  ,S1<* 0 ln te I1S encję , zw ią za n ą  z 

d ro b o tn ic z ą  i  ch ło p ską .
Ki* .  K TO  MOZĘ # s t ą p ic  

a kursy przygotowawcze
ha Kurs I  R O K  W S T Ę P N Y

ny b r iv 'sy .Przygotowawczo i  R ok Wstęp 
k tó - . y i m u je  się  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w ,

Bnk rt? k d za11 a k ty w n y , p o z y ty w n y
tu-., P o ls k i 7 cTirr.i-n —____P o ls k i

ty v !-A  postaw£t społeczną,
^oäow a sw o M  P racą za-

^iadomrrf <5ią
* Na f f 10301 1 zdo lnośc i, 
hy u .K n ^ y

o d p o w ie d n im  p oz iom em  
ności.

P rz y g o to w a w c z e  i R ok  W stępKip,.,, i l  ł 5wiuv,'<(WCZ0 1 KOK WStę]
->• *. ^ ,a.dy Z a k ła d o w e  p rz y  fa b ry  

. Z a w od o w e , Sam opom oc
°DoRł‘. ’ o r«a t> tz*c ie  m ło d z ie żo w e * p a r-  

0 ^andyd^r«1̂ ’ w y da ją cę  d o k ła d n ą  o p in ię

*iA PRZYJĘCIA
. *• U l L - ' H3Y ^ * mkvc; o t o w a w c z e
^  ro 1- \ ',110/-°l jy  29-ty , a n ie  p rz e k ro c z o n y  

2. U k  ;isCta*
p raca r.‘aflę?L'ma szko ła  pow szechna oraz 

K  „  i ,, ; ■-!} 01'  » fc1 a łe n n i o w  a .
• ‘ . a t , na K u rs y  P rz yg o to w a w cze  

1. T-Vir? " - ‘ i-e ta ria c ia :2 A Oagrife

m
W A R U N K I

M in is te rs tw o  O ś w ia ty  w  p o ro z u m ie n iu  
z . o rg a n iz a c ja m i m ło d z ie ż o w y m i i  spo łecz­
n y m i s ta ra  ' s ię  za p e w n ić  s łuchaczom  b u r ­
sy, s to łó w k i, s ty p e n d ia .

P o ło w a  s łu c h a c z y  K u rs ó w  P rz y g o to w a w  
czych  z n a jd u je  pom ieszczen ie  w  b u rsa ch  
K u rs ó w  P rz y g o to w a w c z y c h , trz e c ia  część 
s łu c h a c z y  o trz y m u je  s ty p e n d ia . P rz y  K u r  
sach is tn ie ją  s to łó w k i, z k tó r y c h  k o r z y ­
sta w ię kszo ść  m ło d z ie ż y . Od o p ła t za sto 
łó w k ę  is tn ie ją  z w o ln ie n ia  d la  s łuch a czy , 
z n a jd u ją c y c h  się w  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  
W  czasie  trw a n ia  k u rs u  s e le k c y jn e g o  
czyn na  je s t b u rsa  i  s to łó w k a  d la  k a n d y ­
d a tó w  z a m ie js c o w y c h  na p ow y ż s z y c h  w a ­
ru n k a c h .

S łuchacze  R o k u  W stępnego  m ogą  u b ie ­
gać się  o p rz y ję c ie  do  D o m ó w  A k a d e m ic ­
k ic h , m a ją  p ra w o  k o rz j/s ta r lia  ze s to łó ­
w e k  a k a d e m ic k ic h , m ogą  u b ie g a ć  s ię  o 
s ty p e n d ia , p rzeznaczone  s p e c ja ln ie  d la  
s tu d e n tó w  R o k u  W stępnego .

Z A P IS Y
Z a p is y  na  K u rs y  P rz y g o to w a w c z e  odbę­

dą się w  s ie rp n iu , K u rs  p rz y g o to w a w c z y  
zaczn ie  s ię  z p o c z ą tk ie m  ro k u  szko lnego  
D o k ła d n e  te r m in y  zostaną  pedane  w  p ra  
sie_ i  p rzez  R ad io .

K u rs y  p rz y g o to w a c z e  z n a jd u ją  s ię : 
G dańsk, u l.  3-go M a ja  10-12 
G liw ic e , u l.  R y b n ic k a  27 
K a to w ic e , u l.  B o g u c ic k a  3 
K ra k ó w , u l.  S ło w a ck ie g o  46 
L u b l in ,  u l  K ra k o w s k ie  P re zdm ie śc ie  29 
Łódź , u l.  P io t rk o w s k a  249 
P oznań , u l.  G ru n w a ld z k a  14«
Szczecin, u l.  Ogińskiego 14-15.
T o ru ń , u l.  G ru d z ią d z k ą  46 
W ro c ła w , u l.  P o d w a le  O ła w s k ie  1 
W arszaw a, u l.  M y ś liw ie c k a  6

W R O C Ł A W S K I E  P R Z O D U J E
W  O D B U D O W I E  P L A C Ó W E K  Z D R O W I A

W  S P R A W IE  P R Z Y G O T O W A N IA  
K A N D Y D A T Ó W  N A  K U R S Y  

P R Z Y G O T O W A W C Z E  I  K O K  W S T Ę P N Y
O kres, d z ie lą c y  k a n d y d a ta  c d  rozpocze- 

| c ia  n a u k i na  K u rs ie  P rz y g o to w a w c z y m  i
------------- j , o k u  W s tę p n y m , p o w in ie n  k a n d y d a t' w y -

‘ '• ń  <T*n e  z m ie " ,ca  P « w v  (Z jw atr-t- k °ra Y s ta ć  na  p o w tó rz e n ie  nas tę pu jące g o

J 0eW > » u ry !! <’ o !:a M n y  (u w z g lę d n ia ją c y  p  
*4 >.y n L  e- ‘'Po ioczna, w y k s z ta łc e n ie , p ra !

*. 8 'V Í .? -1*  o k u p a c ji,  p racę  od 1945 r . ) . : .
4. or y « d c c i.v /o  unodzen 'a . '
ii ojyoi-n-e św ia d e c tw o  szko lne0» 'Vi(>.;V)V/_ ^___*

Ziemie Zachodnie odnoszą sukce­
sy nie tylko w  dziedzinie przemysłu 
i rolnictwa, Wrocław zajmował 
przodujące stanowisko już w  pier­
wszej fazie odbudowy fundamentów 
polskiej służby zdrowia, jej bazy 
materialnej.

Drugi etap pracy to reorganizacja 
lecznictwa, polegająca na przekształ 
ceniu chałupniczej pomocy lekar­
skiej, dostępnej tylko nielicznym 
jednostkom, w  pomoc nowoczesną, 
scaloną w specjalnych instytucjach, 
obliczoną nie tylko na leczenie, ale 
1 na zapobieganie, pomoc stojącą 
na najwyższym poziomie naukowym 
służby zdrowia, obejmującą swym 
zasięgiem nie poszczególnych ludzi, 
lecz całe społeczeństwo.

W tym drugim etapie pracy, wo­
jewództwo też nie pozostaje w  tyle.

PODJĘTO EKSPERYMENT
We Wrocławiu rozpoczęto cieka­

wy i  pożyteczny eksperyment ujed­
nolicenia służby zdrowia w  ramach 
jednej organizacji. Jak wiadomo, 
sprawy zdrowia w  Polsce prowadzo­
ne są dotychczas niezależnie od sie­
bie przez różne organizacje ubezpie­
czeń społecznych z jednej strony, z 
drugiej zaś przez Ministerstwo: Zdro

wia; We Wrocławiu zaczyna się l i ­
kwidację szkodliwej dwutorowości, 
rozdrabniającej siły lekarskie oraz 
środki techniczne i finansowe. O
wynikach tej akcji za wcześnie je- i 
szcze pisać. Sam fakt podjęcia je j j  
ma doniosłe znaczenie, jest zagad- : 
nieniem państwowej wagi.

Na Ziemiach Odzyskanych, a zda- j 
je  ̂ się, że i  w  całej Polsce Wrocław- | 
skie przoduje w walce z gruźlicą. !

We Wrocławiu znajduje się jedna! 
z trzech centralnych poradni walki I 
z gruźlicą (dwie inne w Krakowie j 
i  w Łodzi). Państwowy Instytut i 
Przeciwgruźliczy powstaje w War- i 
szawię, ale filię  będzie m iał we Wro j 
cławiu. Szczepionkę przeciwgruźli- i 
czą BCG doustną produkuje Się ty l-  ! 
ko we Wrocławiu. Najnowszym krzy 
kłem mody jest podskórna szcze­
pionka BCG, którą również wyra­
biać będzie Wrocław. Kompleks sa­
natoriów przeciwgruźliczych ZUS-u 
pod Kowarami jest podobno najle­
piej działającą instytucją tego ro­
dzaju w Polsce. W Bukowcu robi 
się najpoważniejsze operacje płuc. 
Nazwiska takich lekarzy jak prof. 
Dębickiego, czy prof. Brossa, któ­
ry  właśnie obejmuje opiekę chirur-
I -4rł»,.*.ę,<. na SYZ.PW».-.-gVWgRłCTJTT~TIBBB

giezną nad tymi sanatoriami, słyną 
nie tylko u nas lecz i  za granicą.

SANATORIUM NOCNE
We Wrocławiu powstaje jedyne w 

Polsce sanatorium nocne dla akade­
mików. W dzień będą się uczyć, wie 
czorami leczyć.

Inny eksperyment woj. wrocław­
skiego to jedyne w Polsce dwa sana­
toria pracy dla ozdrowieńców gruź­
lików w Twardowie i  Jarze -.Soko­
łowsku, o których trochę danych 
znalazło się w  kąciku stoiska.

Akcja „W " podobno na terenie 
województwa odnosi sukcesy.

W , województwie wrocławskim 
przystąpiono do reorganizacji od­
działów i szpitali chorób zakaźnych, 
które przepełnione jeszcze w r. 1945 
i 1948, obecnie stoją puste. Epidemie 
na Ziemiach Odzyskanych opanowa

no, miejsca mogą być obecnie wy­
korzystane dla osób cierpiących na 
choroby niezakażne.

APTEKARSKIE PDT 
I w dziedzinie farmacji Wrocław­

skie przoduje. Mamy już tu 6 aptek 
społecznych (takie aptekarskie 
PDT), co wobec trudności dostawy 
lekarstw i  ich drożyzny, jest ogrom­
nie ważnym osiągnięciem.

Niedawno Państwowa Dyrekcja 
Uzdrowisk zorganizowała wycieczkę 
dziennikarzy i  literatów do uzdro­
wisk Dolnego Śląska. Oglądaliśmy 
imponujące wprost wysiłki i osiąg­
nięcia w stacjach klimatycznych, jak 
i w zdrojowiskach.

Reasumując, stwierdzamy, że o- 
siągnięciami placówek służby zdro­
wia na Ziemiach Odzyskanych moż­
na się było pochwalić, (m - kar)

„ D O M  M A T E J K I “
Popularny zabytek K rakow a

Ciesząca Się dużym zainteresowa- 1 zbiory, obrazy i  pamiątki po nim po-

p o lity c z -

'7iito ,vV ..cd  k ie d y  p ra c u je ), Z w ią z k ó w  
S a m op o m o cy  C h inon ie  ■ 

tty.-:, J4 m ło d z ie ż o w y c h , p a r t i i

p rzechodzę  p rzez t rz y ty g o d -  
PlZ y jqcó; * » e le k c y jn y , k tó r y  d e c y d u je  o

Wa runki przyzę- ta 
Ł ‘ ROK WSTĘPNY

(y ' ' 2¡": -y, nte przelcroczo-
m ość i z z a i- re iu  g im n a z ju m  ci­

ego n a lr  tc  d rog ą  n a u k i 
í^ m o k -^ ta íc e n la .

*  (Pisto ÍSCl11, na i- " ’ ’: W s tę p n y  d e c y d u je  
na P o d - . !Y alif,K ' a c y jn a  P r* y  K u ra to r iu m  *- - ,-awls egzaminu.

5 'itr - 
O

sk ład a ć  n a le ży  do s e k re ta ria tu

K a n d y d a t na K u r s y  P rz y g o to w a w c z e  w i 
n ie n  p ra co w a ć  n ad  p is o w n ią  i  g ra m a ty k a  
ję z y k a  p o lsk ie g o  p rz y  p o m o c y  n a s tę p u ia - 
cy c h  podręcznU ców : M a ssa lsk i — p is z  p o ­
p ra w n ie , K le m e n s ie w ic z  i  Z la b o w a  — 
Nasz Język k l .  V I  S k ła d n ia , c z y ta ć  u ty /o ry  
m s tę p u ją c y h  p is a rz y  p o ls k ic h : A . M lc -  
P c w lc s a , E . P rt.sa , H . S ie n k ie w ic z a . R. 
O rze szko w e j, S t. Ż e ro m sk ie g o , i „  K ru e z -  
K owsisiego, W . W a s ile w s k ie j i tn . z  m a - 
te m a ty k i n a le ż y  p o w tó rz y ć  p ro g ra m  szkb 
ty  pow sze ch ne j, d z ia ła n ia  na u ła m k a c h  
z w y k ły c h  i  d z ie s ię tn y c h .
. .K a n d y d a c i na R o k  W s tę p n y  m uszą p o w ­
tó rz y ć  m a te r ia ł w  za k re s ie  4 k l .  g im n a z ­
ju m . J a k o  le k tu rę  po leca  się  o p ró cz  w y .  
ze j w y m ie n io n y c h  a u to ró w  ta kże  J . S ło ­
w ack ie g o  o raz  S t. W ysp ia ń sk ie g o .

POWIEDZI REDAKCJI
t o j  EUGEMUSZ SZAMUK. Inspek 
de s ra°y rozstrzyga wszelkie spor- 
Cą a ^ vv'y wynikłe między pracodaw

pracownikiem — niezależnie od 
Pracodawcą jest firma pry- 

liib „ c*y też instytucja państwowa 
iivią^K0łeca,la- należycie
vvj-j);‘ u zawodowego — w danym 
Spółd, iu 130 2iv. Zaw. Pracowników 
*8,«sić IC*ych — możecie też tam 

0;> „ ftro jc  uzasadnione pretensje

na odpowiedź OBI, z poprzedniego 
miejsca zamieszkania w  sprawie przy 
działu mebli. Przy cliazjt CEL w O- 
stródziie zaznacza że przyjmowanie no 
wych podań zostało wstrzymane do 
czasu uzyskania odpowiedniego za- 

ao pasu mebli.
OR. Z. L. Samo życzenie właścicie

K O N C E R T P O LS K IE G O  R A M A
dla uczestników Kongresu Wrocławskiego

Bardzo ciekawą imprezę muzyczną 
dla zagranicznych uczestników świa­
towego Kongresu Intelektualistów 
we Wrocławiu i zaproszonych gości 
będzie koncert symfoniczny wielkiej 
orkiestry Polskiego Radia pou dyrek­
cją jednego z najwybitniejszych dy­
rygentów polskich, Witolda Rowic- 
kiego z udziałem Jana Ekiera, wybit 
nego pianisty polskiego. Koncert odfoę 
dzie się w piątek, dnia 27 bm. o go­
dzinie 19,15 w  w ielkim  studio rozgłoś 
ni wrocławskiej, mogącym pomieścić 
1000 osób.

Program koncertu zawiera przekrój 
muzyki polskiej od Moniuszki do Pa

nufnika, przedstawiciela młodego po 
kolenia. Wielka orkiestra Polskiego 
Radia odegra uwerturę do ludowej 
opery „F lis“ Moniuszki, „ IV  Symfo­
nię“ Szymanowskiego, opartą na te­
matyce muzyki góralskiej (partię for

niem wystawa objazdowa — dzieł Ja­
na Matejki objeżdża obecnie woj. kra 
kowskie, kieleckie i  śląskie. Wystawa 
obejmuje ponad 300 obrazów mistrza 
z różnych okresów jego twórczości 
oraz kilka pamiątkowych eksponatów 
z pozostałej po nim spuścizny.

Zarówno obrazy jak i  pamiątki po­
chodzą z krakowskiego „Domu Ma­
te jk i1'. Zabytkowy ten dom przy ul 
Floriańskiej, zamieszkiwany przez dłu

śmierci p.rzejęty przez Muzeum Na­
rodowe. Mieszkanie Matejki, jego

tepianową odegra Jan Skier), poemat j . .. , .
symfoniczny Karłowicza, „Stanisław j f f , lata Przef  M*te ik«. został po jego 
i  Anna Oświęcimowie“ i pełną napię A * '
cia emocjonalnego „Uwerturę Tragicz 
ną“ Panufnika, napisaną w 1942 ro­
ku w Warszawie, podczas, okupacji 
niemieckiej.

Ciekawy koncert transmitować bę 
dą wszystire rozgłośnie Polskiego Ra 
d.a oraz rozgłośnie zagraniczne.

zostałe, zachowane w stanie takim, 
w jakim pozostawił je Mistrz, stano­
wią jedyny w Polsce tego rodzaju za­
bytek muzealny,

„Dom Matejki“ , który należał do 
najpopularniejszych zabytków Krako­
wa, zwiedzanych rokrocznie przez 
rzesze turystów, jest obecnie zamiesz 
kiwany również przez osoby prywat­
ne. Ostatnio czynione są starania o 
przydzielenie innych pomieszczeń 0-  
becnym lokatorom „Domu Matejki" 
i  restytuowanie tego zabytku muzeal­
nego w jego pierwotnej formie.

iiei

nie daje powodów do usunięcia 
z mieszkania, sąd nie może orzec

za-
ń(!y do Wojewódzkiej Ko- j targu o wysokość czynszu komomia- 

i nego sąd może spór rozstrzygnąć na

h W ivr i>D7 Ac\mory Tt 1 mr liue&zKuma, sąd me może c
I W natomiast

OJ

S :  & „ CISZEK/ f ^ CZAK: KA ! ogólnie przyjętych norm ko-
>■ czy " d"? na.!n * daleka ^ s trz y g  momego w mieszkaniach wylączo- kó|,a, Pretensje Wasze są słuszne, --
^ rade6 z .Iistu Waszego wynika, że 
'v5’ri) jaskim urzędzie kwaterunko- 
HbecW’e Wszystko jest w porządku,
''a iv„ .c* ftg° skierowaliśmy sprawę 
Mn, Jaśnienia władzom wojewódz-
„  l .  GpK i^!cach.
4alw  P o w - 1 .................W * . « W .  nie możecie dojść do 
^  ¡k tn i'en,'a z rns!,elii;<>ra' em Ośwla- 

w Garwolinie w sprawie

POW. BRW5NÖW. Jeśli w

zaległych należności

Staraniem koła ZZK w parowozow-
_  ni Nasielsk odbyło się zebranie kole-

la nie jest w T a te ^ a ^ c e ^ J e lilT o ^  i jarz?; na i ct?r7 m omówi°no sprawę *— ■ ■ - H współzawodnictwa pracy. W wyniku
zebrania powstało 6 grup obejmują­
cych 26 osób współzawodniczących 
w pracy przy naprawie parowozów, 

i Kierownictwo nad poszczególnymi 
grupami objęli:

P io tr Domagała — i  ludzi
Piotr i-apińs&i 8 m
Marian Gąsior 5 „
Wacław’ Różański 2 „
Aleks&iMłer Kamiński 2 „

P A R O W O Z Y  Z  N A S IELS K A  
m a j ą  d ł u ż s z y  p r z e b i e g

nych spod kwaterunku........................
OB. WITOLD JUSZKIEWICZ. W 

związku z opublikowaniem Waszego 
listu w numerze 182 „Głosu" Depar­
tament Likwidacyjny Min. Ziem Od 
zyskanych przeprowadził dochodze­
nie, z którego wynika, że Wasze pre ( 
tensje pod adresem OBL w Słupsku ! barzy ob. ob.

’ Trzciński

'Cp
**ł tjr„^v ośrodku, musicie

za
wystąpić

Ą u .f /  sądową.
"HHj^N IS TR A TO E  WANu. Otrzy- 
?*« w Waszej sprawie wyjaśnię 

Państwa, z którego wynilia, 
R<1,n'Vn ' Vasza Jest obliczana pra 

podstawia dekretu « dnpodstawie dekretu z dn. 
p dostosowaniu uposażeń 

nr*ków w samorządzie do upo 
T- Ui>t>rilcowllik “ w państwowych 

l  * 1946 Nr 70 paz. 380) oraz
c ia l . ł t i ' 11*1' A(lm- Publ- Nr 12 z 
» '2‘ - Premię i  zapomogi wypła

pracownikom ze specjalnegoK fili1) ^  jW zależności od polityki 
\v'Veffi> ,  ńar.ego związku samorzą- 
h'11* . 5*ystkle spełniane przez

"'t^śą się ściśle z admi 
jj*5 je 1 mu’ a w5<;c mac5e obowią 

^a s !yk<M?ywać- Ponieważ jednak 
ti-.-n, '; 'poże budzić wątpliwości co 

N  i ^ « to w o ic i po lityki pcrsonal- 
;r; ż e nio w ej w Waszym
* " tprawa została przeka:__„

h) fik  b ós tw a  do zbadania Pre 
M-«. w Suwałkach.
n?r*Vl' i r r ; lĄSZEw- OSTRÓDA W 

na
"«iJlH, , -------w »» J  jwk.»»*«**, Łt. VV llłlH

* Postara się Waszą spra

są nieuzasadnione, ponieważ u rzędni 
cy, dokonywujący kontroli zgłoszone 
go mienia poniemieckiego weszli do 
mieszkania za zgodą Waszego ojca i 
W JEGO OBECNOŚCI zabrali. 1 ima 
gazynow&li jedynie meble, przez Wąs 
mezgłoszone. Jeżeli poza tym istotnie 
włamał się ktoś do Waszego mieszka 
nia, to nie ma to nic wspólnego z 
działalnością Urzędu Likwidacyjnego, i 

RADA ZAKŁADOWA C. II. P. M. i 
WARSZAWA. Prosicie o sprostowa- j 
nie artykułu w sprawie krzywdzącego ! 
przydziału trzech jednometrowych I 
ścinków materiału różnego rodzaju j 
zamiast jednego 3-rafetrowego kupo- i 
nu dla pracowników Centrali Ilandlo ! 
wej Przemysłu Metalowego, tłuma- | 
cząc się tym, że takie właśnie przy- I 
działy były dawane w Związku Za- i 
wodówym, „Nie przyjęcie w ogóle o- | 
trzymanego ze Związku przydziału | 
mimo jego problematycznej wartości i 
nie było brane pod uwagę przez Ra- j 
dę Zakładową" — piszecie. Sądzimy, j 
że byłoby lepiej nie przyjmować wca ; 

hj. <=j w iw)*.rui sa- j !e niezdatnego na nic materiału niż!
b P  « tw „,S™wa zostala PKekaama wywoływać rozgoryczenie wśród p r a l i  

1,1 hi do zbadania Pre cewników. Może wtedy i  Związek po j
. b. r-- _1 w Suw-ałliach. starałby się o lepszy przydział. j

FELIKS K. Anonimów nie zamiesz j 
czarny. j

W. J. Zwróćcie się do Deparfamen j 
tu Przemysłu Miejscowego Minister- | 
stwa Przem. i Handlu.

Stanisław Boszko
Jednocześnie do współzawodnictwa 

indywidualnego przystąpiło trzech to- 
Wojtasik, Kocięcki i

Po miesiącu pracy na czołowe miej 
sce wysunęła się grupa Piotra Łapiń­
skiego, osiągając 156 proc. normy, a 
indywidualnie tokarz Stanisław Woj­
tasik wyrobił 156 proc.

Ostatnio z inicjatywy naczelnika 
parowozowni tow. Władysława Sztej- 
nera zastąpiono wylewanie, panewek 
wiązarowych zamiast białym meta­
lem — brązem. Pomysł, tow. Sztej- 
nera przyczynił się do zaoszczędzenia 
około 20 kg białego metalu na jed­
nym parowozie, przy czym panewki 
z brązu są znacznie trwalsze.

Dzięki współzawodnictwu pracy 1 
racjonalizatorstwu poprawił się zna­
cznie przebieg parowozów tak. że pa­
rowozy z Nasielska przejeżdżają 
48.257 km zamiast planowanych 38 
tys. km.

Zbrodniarze, k tó rzy  brali udział
w  tłu m ien iu  P o w s tan ia  W arssaw skiego

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Warszawie rozpoczęła dochodzenie I 
przeciwko przestępcom wojennym, któ | 
rzy brali udział w tłumieniu Powsta­
nia Warszawskiego. M. inn. prowadzi 
się dochodzenie przeciwko Kellerowi 
Wolfgangowi — żołnierzowi sztabowej 
roty i pułku SS dywizji SS Deriiwan- 
ger, Mausowi Juliuszowi — obergefrei- 
terowi karnego batalionu dywizji SS 
Derliwanger, Hoffowi Hermanowi — 
podoficerowi karnego batalionu, Na- 
dcisklemu Aleksandrowi — strzelcowi 
X I roty 3 batalionu I pułku, Witwickie 
mu Walterowi, komendantowi plutonu 
batalionu ochronnego Anzmanstadt, 

f Franke‘mu Hermanowi, szeregowcowi 
X I roty 3 batalionu 1 pułku i  wresz­
cie Knochowi Wernerowi, żołnierzowi 
oddziału karabinów maszynowych w 
ł l  rocie 3 batalionu 1 pułku dywizji 
SS Derliwanger.

W związku z rozpoczynającym słę 
dochodzeniem, Prokuraturą Sądu O-
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NA PROJEKT

CENTRALNEGO DOMU MŁODZIEŻY 
w Warszawie

W wyniku przewodu sądowego, Sąd Kon­
kursowy zakwalifikował do nagród, zakupów 
i  zwrotów kosztów następujące prace:
Praca Nr 2 — nagroda I I  — 300.000.—zł 
Praca Nr 4 — nagroda I I I  — 200.000.—zł 
Praca Nr 5 — zakup — 100.000.—zł
Praca N r 3 i  Nr 6

zwroty kosztów po — 40.000.—zł 
Nagrody I nie przyznano.
Wystawa prac w  siedzibie S.A.R.P. od dnia 

25.8.1943 r.. w  godz 9 — 13.
Termin składania ewent sprzeciwów do 

dnia 30.8.1948 r.
Sekretarz Konkursu 
(—) II. KARPOWICZ 

i riż. arch.

C E N T R A LA  H A N D LO W A  
P R ZEM YSŁU  M O TO RYZACYJN EG O

„ M O T O Z B Y T “
poszukuje 5-pokojowego lokalu na biuro.
Zgłoszenia kierować „MOTOZBYT". 
Mazowiecka 13. Dział Administracyjny.

2664-K

2gR3-K
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s
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Ziem Od-zy- 
Oświata na 

skanyeh; Inż, Gede
\  ' -a Przemysłu Ziem Odzyska

W drugiej części numeru znajdu­
jemy kilkadzies'ąt artykułów omawia 
jących odbudowę i rozwój poszczegól 
nych gałęzi przemysłu Ziem* Odzyska j 
nych. Niezależnie od tego dział ten 
zawiera szereg artykułów traktują­
cych o działalności central handlo­
wych i  central zbytu tych przemy­
słów.

Osobny Dział poświęcony jest omó 
wieniu zagadnień rolniczych. Zawie­
ra on artykuł o lasach i gospodarce 
leśnej na ZO, rolnictwie oraz Pań­
stwowych Nieruchomościach Ziem­
skich.

Końcowe kolumny numeru przyno­
szą informacje o monopolach na ZO, 
działalności Narodowego Banku Pol­
skiego, Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, Banku Handlowego, uzdrowi­
skach. pplskim Biurze Podróży „Or­
bis“ , PKS, instytucjach naukowych, 
oraz odbudowie osiedli na Ziemiach i 
Odzyskanych. J L

OGŁOSZENIE
DYREKCJA

POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
urządzenia chłodniczego dla Powszechnego 
Domu Towarowego w Katowicach, przy ul. 

3 Maja 11.
Oferty w zalakowanych kopertach, bez zna­

ków firmowych, należy składać na całość ro­
bót urządzenia chłodniczego albo też oddziel­
nie na roboty mechaniczne i oddzielnie na ro­
boty izolacyjne do godz. Kkej dnia 10.9.48 r. 
W Wydziale Inwestycyjno-Budowlanym Dy­
rekcji P. D. T. w Warszawie, ul. Grzybow­
ska 2/4.

Do ofert należy dołączyć kw it na wpłacone 
wadium, w  wysokości 2 proc. ofertowej sumy 
na konto P. D. T. Nr 1500 w Banku Gospo­
darstwa Krajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru 
handlowego, odpis karty rejestracyjnej F-my 
i  uprawnień do wykonania powyższych robót.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi o godz. 
11-ej w dn. 10.9.1948 r.

Termin wykonania urządzenia chłodniczego 
3 miesiące od daty podpisania umowy.

Bliższe informacje i podkładki ofertowe 
otrzymać można w Wydziale Inwestycyjno- 
Budowlanym Dyrekcji P. D. T., w godzinach 
urzędowych.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro­
wych zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Firmy stające do przetargu, winny delego­
wać przedstawicieli, posiadających pisemne 
upoważnienie do -kładania wiążących wyjaś­
nień i  oświadczeń. 265 Q-K

PAŃSTWOWA SZKOŁA 
ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ W WARSZAWIE
przyjmuje dodatkowo do dnia 4 września br. 
włącznie, podani«' z . załącznikami: życiorysem, 
metryką urodzenia, świadectwo szkolne, 
o przyjęcie do klas pierwszych na adres War­
szawa, Bednarska 2/4.

Wymagane: dobre zdrowie i  tężyzna fizycz­
na, wiek, lat 16 lub 17-cie i  świadectwo ukoń­
czenia siódmej klasy szkoły podstawowej.

Nauka w  klasach pierwszych w  roku szkol­
nym 1948/49, odbywać się będzie w  Elblągu. 
_____ _________  2661-G
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I kręgowego w Warszawie zwraca się 
do wszystkich esób, posiadających 
wiadomości o zbrodniczej działalno­
ści wyżej wymienionych, o zgłosze­
nie się listowane, lub osobiste do Pro­
kuratury przy ul. Leszno 53/55.

O F I A R Y
Z arząd  G łó w n y  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  

P rz y ja c ió ł D e m o k ra ty c z n e j G re c ji  składa 
gorące p o d z ię k o w a n ie  w s z y s tk im  e rg a n i- 
za c jo m  i  osobom  p ry w a tn y m , k tó re  z ło- 
z y i*  o f ia r y  na  rzecz w d ó w  i  s ie ro t po pa- 
le g ły c h  ż o łn ie rz a c h  D e m o k ra ty c z n e j A r ­
m ii  G re c k ie j.

K o m is ja  C e n tra ln a  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  6.280.R55 z ł, Z a rząd  G łó w n y  P o ls k ie *  
go  C zerw o ne g o  K rz y ż a  200.000 z ł, Za rząd  

5 ? y  . Z w - D iw a lid ó w  W o je n n y c h  R.P. 
lłO.Sói, z ł, K o m e n d a  O R M O  w o je  w . W a r­
szaw sk iego  15.G00 z ł, Z a rzą d  G łó w n y  Z w . 
ucz. v /. Z . o N ie p . i  D e m o k ra c ję  150.000 
z i, Z e -p o i W y rw . O b ra b ia re k  i  N a rz ę d z i 
“  s t °w*- M e c h a n ik ó w  P o ls k ic h  z A m a rv -  
k i  W P ru s z k ó w !-  69.155 z ł. Z w . ..D ą b ró w - 
szczapow y ze z b ió rk i p rz e p ro w a d z o n e j 
w t.rocl ro o o tm k o w  i  p ra c o w n ik ó w  w  M ie l 
CU i  P .K .S . w  K z e -zo w ie  18.885 z i. O b y w a ­
te l A p o lin a ry  N ic m iro w s k i — W arsza­
w a 1-6(15 z i, P ra c o w n ic y  Z a rz ą d u  M ie js k ie  
R O. w  O h o rzo w ie  100.000 z i, „T ry b u n a  D o l­
nośląska s k ła d k i w p ła c o n e  p rzez c z y ­
te ln ik ó w  123.723 z i, F u n k c jo n a r iu s z e  K o ­
m e n d y  G łó w n e j M . O. 59.100 z i, A d w o k a t 
F ra n c isze k  Z a je w s k i — W arszaw a 500 z i, 
Z w , Z a w o d o w y  P rz e m y s łu  S k ó iz a n c g o  w  
B ra n ie w ie  3.856 z ł, K u rs a n c i C. W . M . O. 
w  S łu p s k u  5.627 z i, B e z im ie n n ie  1.500 z>, 
P o w . K o m ite t  P o m ocy  W a lczące j G re c ii 
w  K ra s n y m s ta w le  10.700 z ł. O b y w a te l C e- 
g .e P k i — G a lin  p ow . G n iezno  1.000 z.\ z i- 
rzed  W oJevzódzki L ig i  K o b ie t w  Ł o d z i 
84.303 z ł, Z w . Z a w o d o w y  P ra c . B a n k u  
K as. Oszcz. i U b . R. P. O k rę g u  W a rsza w ­
sk iego  90.000 zi. Z a rząd  G łó w n y  „S p o łe m "  
100.000 z i, P ra c o w n ic y  C e n tra li Im p o r to ­
w e j — E k s p o rto w e j C h e m ik a li l — W arszs 
w a  8.245 z i. Z a rzą d  G łó w n y  L ig i  K o b ie t 
137.898 zi, Z w . Z a w , P ra c o w n ik ó w  B a n k o ­
w y c h  w . S zczecin ie  12.S54 z i.

ZARZĄD MIEJSKI
m ia s t a  Św in o u j ś c ia

WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE

Ogłasza Konkurs aa Stanowiska:
1) Referenta Ewidencji Ludności z uposaże­

niem w/g IX  grupy płac z wszelkimi do­
datkami.

2) Pomocnika Referenta Ewidencji Ludności
z uposażeniem w/g grupy X  płac z wszel­
kim i dodatkami.

3) Pomocnika sekretarza z uposażeniem w/g 
IX  grupy plac z wszelkimi dodatkami.

4) Kasjera Zarządu Miejskiego z uposażeniem 
w/g IX  — V II I  grupy z wszelkimi dodat­
kami.

5) Dyrektora Administracji Nieruchomości 
. Miejskich, uposażenia ryczałtowe od 12.000

—15.000 złotych plus dodatek stołówkowy.
6) Referenta Administracji Nieruchomości 

Miejskich, uposażenie ryczałtowe 8.000 zło­
tych plus 800 złotych.

Od kandydatów wymagane jest wykształce­
nie średnie i kilkuletnia praktyka w samorzą­
dzie.

Wnioski wraz z życiorysem i  odpisem świa. 
dectw, kierować należy do Zarządu Miejskie­
go w  Świnoujściu. 2658-K

--------

FABRYKA ŻARÓWEK W PABIANICACH

iss-ziik«;® liiiyni ra
na stanowisko kierownika Działu kontroli. 
Wymagana praktyka kilkuletnia i znajomość 

tematu.
Mieszkanie zapewnione, warunki do omó­

wienia.
Oferty z życiorysem, odpisem świadectw 

i  referencjami kierować:
Fabryka Żarówek „Osram“ , Wydział Perso­

nalny, Pabianice, ul. Grobelna 4. ' 2652-K
KmsitHircasoai • ñmjuBájxxamm «s

NACZELNA DYREKCJA 
POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH 

w Warszawie
poszukuje natychmiast

INŻYNIEHA-ARCHITEKTA 
na stanowisko kierownika Działu Inwestvcy1- 

no-Bućowlanego.
Warunki pracy do omówienia. Podania wraz 

z życiorysem, odpisem dyplomu i  świadectwa­
mi poprzednich miejsc pracy składać w Dzia­
le Personalnym, Warszawa, Grzybowska 2 4 
w godzinach 10 — 12. 2665-K

Ogłoszenia drobne
H A N D LO W E

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to , s re b ro , z e g a rk i. K u p  
n o  -  sp rzedaż. N o w y  Ś w ia t 
48. N o w a k . (5Q6

ÄGIJBY
Z O S T A Ł A  zagu b ion a  le ­

g ity m a c ja  cz ło n k o w s k a  N r 
279830 Z w ią z k u  P ra c o w n i­
k ó w  S p ó łd z ie lc z y c h  na naz 
W isko  T a ta ry n o w ic z  B a r ­
b a ra . 650

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
P P R  N r  702001, le g ity m a c ję  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c ­
k ie j  o raz  Z w ią z k u  M e ta lo ­
w eg o , B u c z y ń s k i B o le s ła w .

658

I S K R A D Z IO N O  le g ity m a c je
PP R  N i- SG• 017, le g ity m a c ję  

1 S p ó łd z ie ln i S p o żyw có w  M a 
| r ia  K o żb ia d .____  gf,v

I • p o s z u k i w a n i a " "
A D A M  T,71 A. 1,4 w ie ś  Cza- 

rio ta  (W ile ń szczyzn a ł. P o d ­
czas o k u p a c ji p ra c o w a ł k o  
io  K ra k o w a  p o s z u k iw a li '’ 
Jest p rzez  szw ag ra  B o ic» ła  
wa Euniec pn. 531] chen* 
St., D e t ro i t  11, M ic h .

______ 65.1
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G Ł O S i r
JUGOSŁAWIA

Z  S A L I K O N C E R T O W E J

TAMARA CHANUM

Polska — Jugosławia 0:1 (0:1). Meca 
*  cyklu Igrzysk Balkano - Środkowo - 
Europejskich. Stadion W. P. — 40.000 
widzów. Bramkę zdobył Miticte. Zawo 
dy prowadził sędzia Nemc©vsky (CSB). 
Stosunek rogów 6:2 dla Polski.

Środowy mecz p iłka rsk i Jugosławia
— Polska, będący spotkaniem rewan­
żowym za ¡naszą pamiętną porażkę 1:7 
w  Belgradzie (w r. ub.) — był również 
meczem wchodzącym w  cykl spotkań 
rozgrywanych w  ramach Igrzysk Bał- 
kano - Środkowo - Europejskich. Mecz 
w yw oła ł olbrzymie zainteresowanie z 
uwagi na fakt, że na tegorocznej O lim 
piadzie w  Londynie piłkarze Jugosła­
w ii zdobyli srebrny medal, zajmując 
drugie miejsca za Szwecją.

Wszyscy zainteresowani tym  spotka 
niem w różyli Polakom porażkę — i  to 
nawet dcść wysoką. Cichych optym i­
stów, wierzących w  sukces drużyny 
polskiej, było b. niewielu. Nig tak ła t 
w o zapomina się porażkę w  Kopen­
hadze, w  meczu z Danią, w stosunku 
0 -8. . .

WYNIK 0:1 — SUKCESEM POLSKI
W tych warunkach w yn ik  0:1, jaki 

uzyskaliśmy z wicemistrzem ofKrnpij - 
skim — musimy uważać za sukces. 
Wprawdzie sukces ten byłby o 100 
proc. wyraźniejszy, gdyby w yn ik  
brzm iał 1:1 — na co się w  ostatnich 
25 minutach zanosiło. Nie umiejętność 
i  kunszt p iłka rsk i dopomógł nam do 
uzyskania tego w yn iku  — ale niezwy 
kła ambicja naszych piłkarzy.
3 OBROŃCÓW I  4 POMOCNIKÓW 

Drużyna polska, nastawiona od sa­
mego początku na defensywę, n3 tle  o- 
panowanych, szybkich i świetnie gra­
jących technicznie gości—do przerwy 
zaprezentowała się b. słabo. Parpan 
gra ł rolę trzeciego obrońcy, łącznicy — 
b y li dodatkowymi dwoma pomocnika 
mi. Gracze naszej drużyny nie mogli 
dorównać gościom w  opanowaniu p ił­
ki, technice oraz garze w  polu. Stano­
w ili jednak b. ciężką zaporę dla ataku 
jugosłowiańskiego. Za to  należy fen się 
wielka pochwała. Waśko i  Parpan „wy 
chodzili wprost ze skóry". Parpan nie 
grał do przerwy tak, jak za swych naj 
lepszych dni — jednak by ł niezwykle 
skuteczny w rozbijaniu ofensywnych 
ekcii przeciwnika. Waśko dwoił się .1 
tro ił — będąc wszędzie tam, gdzie ro­
dziło tle! niebezpieczeństwo. Dzfelhie 
sekundował mu Gracz, niezmordowa­
ny i  ofiarny.
TAKTYKA DEFENSYWY I  ATAKTJ 

PO PRZERWIE
Taktyka defensywy, obrana przez ae 

Spćł polski, okazała iię  jednak dobra, 
tym bardziej, że Jugosłowianie strzela 
l i  b. słabo. Jedyna bramka dnia, strze­
lona w 23 mdnude, była wynikiem ner 
nowości i niepewności Janika. Strzał 
M itica był b. łatwy do obrony i  p iłka 
po prostu wymknęła się * rąk Janlko- 
wi.

Do przerwy, było wMoezm®, i»  dru ^

M i ę d z y n a r o d o w e
m istrzo s tw a  P o ls k i

w  t  e n  i  S i  *
Wyniki pierwszego dnia mŁądfzyna- 

rcdOwych mistrzostw tenisowych Pol­
ski przedstawiają się następująco". 
Chytrowski — Badzio 8:0, 6:3, Dostał 
(GSR) — U da  6:3, 6:1, Borowczak — 
Mondry 6:4, 6:1, Z&brodsky (CSB) — 
Jochemczyk 6:0, 6:1, Skonedd — Mro 
kowtski waJfeowsr. Beidowsld. — Ja' 
siński 6:4 6:8, 6:2, Vhba (CSB) — Woj- 
«¿ediowsłri 6:3, 6:1, Budhałik — Wier- 
n icki 6:3, 6:1, Skonefcki I I  — Richter 
6:0, 7:5, Piątek — Gutsield 6:2, 2:6. 
6:l! Z zawodników krajowych nie 
przyjechali do Katowic Olejtóczjn 
i małż. Tłoczyńscy.

P rz e d  Igrzyskami 
Bałkańskimi w  boksie
Na Igrzyskach Bałkańskich w bok­

sie, które odbędą się we wrześniu w 
Tiranie (Albania), kapitan sportowy 
TZB Derda zamierza wystawić ósem 
kę bokserską mocno odmłodzoną, w 
Skład której mieliby weść następują- 
cv zawodnicy: waga musza 
gier (Łódź), kogucia — Grzywoez 
(Śląsk), piórkowa -  Kruża (Pomo­
rze), lekka — Rademacher (SląsK), 
półśrednia — Chychła (Gdańsk) śre­
dnia—  Cebulak (Pomorze), półciężka 
— Szymura (Poznań), ciężka — K li-

-  mecki (D. Śląsk). . ■
Ostateczny skład ustalony 

na najbliższym zebraniu zarządu I - sk , 
S K W n « W  również kierowników 
ekspedycji ora* sekundanta.

żyma polska ustępuje gościom grą w i 
polu o całą Masę. Piłkarze jugosłowiań I
scy prowadzili piłkę jak na ,sznurku", 
świetnie i szybko przenosili podania i 
w każdej sytuacji całkowicie panowali 
nad piłką. Brakowało im  tylko jednej 
rzeczy — strzałów.

Po przerwie taktyka Polaków była 
inna. Rozpoczynają cni huraganowy 
atak nadrabiając braki techniczne i 
taktyczne niezwykłą ambicją. 2, każdą 
minutą obraz gry zmienia się. Atak pel 
ski coraz częściej gości pod bramką 
przeciwnika i Szostavic ma okazję do 
zademonstrowania swego opanowania. 
Przytomność umysłu bramkarza jugo 
słowiańskiego była zadziwiająca. Ata­
k i polskie," podobnie jednak jak jugo - 
słowiańskie — nie miały wykończenia 
i mimo wyraźnej naszej przewagi po 
przerwie, uwidocznionej stosunkiem 
rogów 6:2 na naszą korzyść — niie zdo­
łaliśmy uzyskać wyrównania.

Najlepseyrm graczami reprezentacji, 
polskiej byh" Parpan, Waśko, Gracz, 
Gajdzik oraz Cieślik.

Arbiter zawodów, sędzia czechosło­
wacki Nemeovsky wywiązał się ze swe 
go zadania bez zarzutu.

Składy drużyn: Jugosławia: Szosta- 
vic, B rozovic, Stamkovic, Czajkowski 
I, Jcvanovic, Atamadtovie, Vukas, Mí- 
tic, Tom ase vie, Botoefe, Czajkowski II.

Polska. Janik, Barwtiński, Janduda, 
Gajdzik, Parpan, Waśko, Bobula, Cie­
ślik, Ais zer, Gracz, Przecherka.

PRZEBIEG GRY
Grę rozpoczynają Polacy i  odrazu 

„podciągają“ pod bramkę Jugosłowian. 
Natychmiastowa akcja gości stwarza 
niebezpieczną sytuację pod naszą 
bramką, jednak Parpan wybija piłkę 
w  pole' W 5 min. Barwiiński likw idu­
je przebój Mítica. 9 mim. Gajdzik bi­
je rzut wofey, piłkę dostaje Gracz, po­
daje do Cieślika, któremu jednak zbie 
ra piłkę z nogi bramkarz jugosłowiań­
s k i W 13 min. ładne zasranie Cie­
ślik — Alszer — Przecherka kończy 
się niecelnym strzałem w  aut. W 15 
min. rzut wolny, egzekwowany ,pracz 
Babka, idzie w  ańt. W 21 mán. Gracz 
podaje do Przecherki, ten centruj®, 
'jednak na aut. 22 min. przynoet go­
rącą sytuację pod naszą bramką. Ja­
nik dwukrotnie skutecznie interwe­
niuje.

23 min. decyduje © wyniku mecm. 
Prawy łącznik Jugosławii MłHc pod­
ciąga sam i strzela z odległości 16-tu 
m na bramkę. Strzał jest słaby, jednak 
Janik wypuszcza, piłkę z rąk i  próbu­
jąc dosięgnąć ją jesfceze raz rękoma 
sam wpycha ją do siatki. 1:0 dla Ju­
gosławii. ,

Polacy nie załamuj)® sb* jednak i 
przechodzą do kontrataku. Ostry strzał 
Bobufli w  29 min. łapie beamkac*. 
W 35 min. snów niebezpieczna sytua­
cja: Janik niepotrzebnie wybiega i

Vukas m ija go, na szczęście jednak 
piłka wychodzi na au t W 39 min. 
piękna akcją całego ataku polskiego 
kończy się strzałem Cieślika, obronio­
nym z trudem przez bramkarza jugo­
słowiańskiego. W 44 min. znów prze­
bój Cieślika, którego strzał idzrje wy­
soko ponad bramką.

W 6 min. po przerwie Gracz zostaje 
kontuzjowany i  schodzi na kilka m i­
nut z boiska. W 14 min. róg dla Pol­
ski. Biije Przecherka. Piłkę dostaje na 
głowę Gracz i  kieruje ją, do bramki, 
gdzie obrońca jugosłowiański ratuje 
w ostatniej chwili wykopem na kor- 
ner.

W 21 m. niebezpieczna sytuacja pod 
bramką Jugosławii. Cztery kolejne 
strzały na bramkę, Gracza, Alszera, 
Cieślika i znów Gracza odbijają się od 
nóg obrońców. W 25 min. znów ślicz­
na kombinacja Gracz — Przecherka 
—Cieślik. Ostry strzał Cieślika broni 
jednak w ładnym stylu Szostavic.
.W- 27 min. komer Przecherki wybija 
obrońca w pole. Piękny strzał Alsze­
ra w 32 min. łapie znów S20Stavic. 
Gracz wpycha go do bramki, ale sę­
dzia odgwiizduje faul. W 36 min. Cie­
ślik ma piękną pozycję, Jednak źnaj- 
duie &ię na spalonym. W 42 min. Bo- 

Ibtiia ucieka % piłką, ale jego centra 
idzie na aut.

Końcowy gwizdek sędziego zastaje 
¡piłkę na połowie gości.
CO MOWIA o  m e c z u

KPT SPORTOWY PZPN ALFUS:
— Zasłużyliśmy przynajmniej na 

remis. Po przerwie przeważaliśmy zde 
jcydowanie i  tylko pech oraz świetna 
igra defensywnych formacji gości u- 
niemożliwiła nam zwycięstwo.

Zadowolony jestem, że ty ły b. do­
brze rozwiązały mecz taktycznie. We- 

(ćtug mojej oceny z drużyny polskiej 
najlepszymi byli Parpan, Waśko i 
Gracz.

TRENER NASZYCH PIŁKARZY 
WACEK KUCHAR:

— Nie mogę nic mówić. Jestem za­
dowolony, że nasi chłopcy wytrzy­

mali kondycyjnie, dowodzi to, że obo­
zy są jednak konieczne przed każdym 
meczem.

MIECZYSŁAW GRACZ»
— Trochę więcej szczęścia 1 byli­

byśmy wygrali, no, ale trudno. To, 
żeśmy wytrzymali kondycyjnie, to za­
sługa naszego „profesorka" — tu  po­
pularny Miecio wskazuje głową na 
Wacka Kuohara — gonił nas mocno 
przez ten tydzień, ale to nam pomo­
gło.

PARPAN — KPT. DRUŻYNY:
— Przykro mi, że tak wyszło, bo 

przecież naprawdę mogliśmy wygrać. 
Jestem zadowolony ze wszsytkich mo­
ich kolegów, którzy grali b. dobrze i 
dali z siebie wszystko.

INA. PRZEWORSKI:
— Nasi chłopcy, rozegrali to spotka­

nie przede wszystkim doskonale tak­
tycznie. W wyniku jestem zadowolo­
ny, mogliśmy wprawdzie wygrać, no, 
aie nie żądajmy za wiele. Za najlep­
szego gracza polskiego uważam Far- 
pana.
KIEROWNIK DRUŻYNY JUGOSŁO­

WIAŃSKIEJ VRCHOVEC:
— Drużyna nasza grała b. źle. Dużo 

słabiej niż na 'Olimpiadzie, Wszyscy 
gracze czynili wrażenie ociężałych i 
byli zbyt wolni.

Drużyna polska od czasu, gdy ich 
widziałem w  Zagrzebiu, podciągnęła 
się bardzo i  dziś już jest zespołem, z 
którym liczyć się musi każde pań­
stwo. Nie mogę zrozumieć, jak mogli­
ście przegrać z Danią 0:8. Z waszych 
zawodników za najlepszych uważam 
Parpana i Gracza.
TABELA ROZGRYWEK IGRZYSK 

BAŁKAŃSKO - ŚRODKOWO - 
EUROPEJSKICH

Próba opowiedzenia „własnymi sło­
wami“ „baśni a tysiąca i  jednej no­
cy" skazana jest chyba z góry na nie­
powodzenie. A taką próbą wydaje się 
nam pisanie recenzji o występie Ta­
mary Chanuim... Pozostaje więc nam 
tylko próba podzielenia się z Czytel­
nikami tymi wrażeniami, jakie wy­
nieśliśmy z jej inauguracyjnego wy­
stępu w Romie.

Poznaliśmy na nim autentyczną 
muzykę Wschodu, i to w dawce po­
tężnej, ilościowo i jakościowo. Spe

Śpiewu Tamary Chartum nie 
oddzielić od je j tańca, który '■ 5
znowu z kostiumami, utrzymany“  
ściśle w charakterze ludowym 
lami odczuwaliśmy wprost- 
głowy, gdy w jakimś nieprawdoP^ 
dobnym tempie ukazywała się rą i 
razem zza kotary postać TarnfU. 
Chanum, coraz to w nowym wc-e 
niu. Była to bowiem zupełnie inna 
każdym razem osoba... Nie 
jedynie o zmianę kostiumu lub ■ 
uchwytną zreszta^dla nas zmianę

1) Węgry

gier

3

piet.

5

stos.
biram.
11:1

2) Jugosławia 3 5 4:1
3) Albania 3 4 1:0
4) Rumunia 4 4 5:13
5) Polska S 3 4:2
fi) Bułgaria 3 1 3:7
7) Czechosłowacja 3 0 3:7

PO LSK A  -C S R  W  BOKSIE
w niedzielę we W ro c ła w iu

X pneyeryn ©d PoWkfeg© Związku 
¡Bokserskiego niezależnych, międzypań 
•twowe spotkanie bokserskie Jonto- 
jrów Czechosłowacji i Polski rozegra­
ne zostanie w niedziełę dnia 29 bm. 
Im  Wrocławiu.

Unia er.echoeło wacke przysłała i-  
mienny skład swej reprezentacji, któ 
Ty brzmi: w wadze muszej — Huzak, 
w koguciej — Gaertner, w  piórkowej

— Valent, w  lekkiej — Mister», w 
półśredniej — Hajek, w średniej — 
Haki, w półciężkiej Marko vie, w cięż 
klej — Netuka.

Reprezentacja Polaki wystąpi w 
Składrfe: (od muszej do ciężkiej) — 
Kargłer (Łódź), Brzózka (Łódź), Ku­
dła«Sc (Odańsk), Ratajczak (Poznań), 
Sty sial (Kraków), Cebulak (Pomorze), 
Smyk (Wrocław) i Stec (Łódź).

Mecz rozpocznie się o godz. 11-ej.

śród bowiem 21 numerów progra­
mu tylko dwie pieśni: białoruska i 
rosyjska były nam „terytorialnie1’ i 
— powiedzmy sobie szczerze — pod 
każdym innym względem bliższe.

Usłyszeliśmy więc wiele egzotycz­
nych melodii, wykonanych na nie­
mniej egzotycznych instrumentach: 
czang (coś w  rodzaju ksylofonu) — 
P. Radwanów, tara (krewna bałałaj­
ki) — S. Bakajew, dojra (bęben, a 
raczej tamtouryn) — G. Azimow. naj 
(drewniany dęty - flet?) — A. Dada- 
ilżancw. Grający na nich artyści -  mu 
zycy wykazali wysoki stopień spraw­
ności technicznej, muzykalność i  eks­
presję w oddaniu tych, tak trudnych 
dla naszego ucha, melodycznie 1 rytm! 
cznie, utworów. Zresztą stopień ich 
„trudności“ dla nas był nader rozma­
ity: łatwiej wpadały nam w  ucho u- 
twory takie, jak np. miniatura perska, 
pieśń mongolska „A rw i -  Tawny -  
Sara“ , uzbecka pieśń ćziedęca i inn- 
Gruzińska pieśń biesiadna nasunęła 
skojarzenie z „Szecherezaćą”  Rimskie 
go - Korsakowa. Wydało nam się 
także, że te pieśni bliższe są nam 
dlatego, że poddana zostały pewnej 
harmonicznej europeizacji.

Parę słów jeszcze o muzykach. In ­
strumentom wschodnim towarzyszyła 
na fortepianie Zofia Karskasz, która 
też prowadziła konferansjerkę. Odda­
jąc należne uznanie muzykalności i  
technice tej ‘pianistki, stawiamy so­
bie przecież pytanie, czy udział for­
tepianu” nie psuł egzotycznej cało­
ści? Szczególną uwagę przykuwał 
Gafur A zimo w. Jaka potęga tonu, tak 
tonu, i  to z bębna! Jakie subtelne 
przejścia dynamiczne, jaka rozmaitość 
uderzeń!

U P T O N  S I N C L A I R
tłum. Wandy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 2 5 )

W rwtazku b decyzją rządu b ry ty j­
skiego wieprzyjmowania 1 I"1*®'
śnią 1948 r. w niosków  o wydanie są­
dom polskim nłemiedkich zbrodnia­

rzy wojennych

<& d '

U nas zostali tylko alami niewinni,.

Zobaczył też w ielką fotografię hotelu Co­
lon, k tó ry  bardzo ucierpiał od bomb, ale udało 
mu się opanować chętkę obejrzenia zniszczeń.

We w torek raz jeszcze zjaw ił się Raul, ale 
nastrój jego był o wiele m niej różowy. —  
Lanny —  rzekł —  radzę ci, zm iataj bez chwili 
zw ło k i.^

—  Co się stało? —  spytał Am erykanin —  
Już myślałem, żeście ich pożarli % kretesem.

—  Owszem, udało nam się % Franco, ala to  
dopiero początek naszych kłopotów. Stara h i­
storia partyjnych kłó tn i. M arksiści kłócą się 
z anarcho - syndykalistam i, ja k  zreorganizo­
wać przemysł.

—  Powiadali przez radio, że prezydent na­
kazał wszystkim  wrócić do pracy.

—  To prawda, —  ale czy wrócą? A  jeśli 
wrócą, to na ja k  długo ? Boję się, że w alki 
rozpoczną się na nowo. Po co się masz nara­
żać, kiedy nic nie możesz pomóc.

.— W ięc stanowczo nie chcesz jechać m  
mną, Raulu?

—  To niemożliwe, mam tu  zajęcie. Uzyska 
łem pewne wpływy, teraz będę pracować 
dniem i  nocą, by pogodzić rozm aite grupy i 
skłonić je  do ustępstw. M y, Hiszpanie, jesteś­
m y do nich skłonni, ale trzeba się uczyć, je­
żeli ma tu być naprawdę dem okracja. Ktoś, 
co patrzał na to wszystko z daleka, musi ich 
nauczyć żyć.

—  w ięc dobrze —  rzekł Lanny —  ale ja k ­
że mam stąd uciekać? Droga lądowa jest za­
blokowana. N a pewn zatrzym ają mnie sto ra ­
zy, nim  się dostanę do granicy.

—  Mam y statek francuski, k tó ry  stąd za­
biera sportowców, zabierz się z nim i.

„Sportowcy“ —  ta  nazwa ukuta została ad 
hoc podczas pewnego komicznego epizodu pod 
Czas w alk w  Barcelonie. Tego la ta  odbywała 
się w B erlinie Olim piada Sportowa ku radości 
wszystkich nazistów i  faszystów, a oburzeniu 
uczciwych łudzi. Robotnicy Europy bojkoto­
w ali całą imprezę i  urządzili własną w  Barce­
lonie. Gdzie tylko byli uświadomieni robotni­
cy, wszyscy w ysyłali zawodników. Francuzi

____ ___________  -..rfwaail

w ysłali ich około setki, spodziewając się zro­
bić huczek koło całej imprezy. W sobotę mia­
ło być otwarcie. W piątek zaś startowali fa ­
szyści. W niedzielę ulice miasta wrzały naj­
gorętszą walką tak, że sportowcy musieli spe 
dzać czas tak jak  Lanny Budd, zamknięci w 
hotelowych pokojach, ledwo się ośmielając 
nos za okno wysunąć.

Teraz rząd francuski wysłał mały stateczek 
by przewieźć swoich zawodników w bezpiecz­
ne miejsce. Statek puszczono do ostro zresztą 
strzeżonego portu. — Czy myślisz, że mnie 
wezmą — zapytał Lanny.

— Umiesz przecież obracać pieniędzmi.
Była to prawda. Lanny wiedział od ojca, ża 

kapitan statku ma zawsze własną kabinę i 
chętnie się nią podzieli z kimś, kto mu się 
odpowiednio odwdzięczy. Wiedział też, że to, 
co zaszył w piasku, pokryje wszystkie koszty. 
Zapakował więc walizkę, rozłączył ra d li i  po­
darował je  Raulowi. Obaj załadowali Koman­
dora na ramiona i  zeszli z nim po schodach. 
Lanny zapłacił rachunek, pożegnał licznych 
znajomych i  obaj ruszyli do doków. Trzeba

noc była piękna, a za oddzielnym napiwkiem 
otrzym ał leżak na pokładzie z biletem, opie­
wającym na jego nazwisko. Inny napiwek 
zapewnił Komandorowi zaciszny kątek w ka 
binie kapitana, licujący z jego godnością 
i  wysokim stanowiskiem.

W drodze Lanny rozmawiał z członkami 
francuskich związków zawodowych, którzy 
m ieli sportowe ambicje: by li oni m ali i  
szczupli, — sprinterzy na sto metrów; lub 
tężsi i  wysocy: biegacze na pięć lub dziesięć 
tysięcy metrów, — wreszcie olbrzym i o wy­
datnych muskułaeh, którzy wypychali szes­
naście funtów, rzucali dyskiem czy walczyli 
na pięści. Każdy z nich z osobna i  wszyscy 
razem pewni byli, że pobiją wszystkie świa­
towe rekordy, zawstydzą nazistowskich olim  
pijczyków i  ocalą honor uświadomionego 
proletariatu. Każdy z osobna i  wszyscy ra­
zem pewni b y li również, że data wybuchu 
faszystowskiej rewolucji Franca nie była 
dobrana przypadkowa, ale była częścią zmowy 
nazistowskiej, by międzynarodową pracę o- 
bedrzeć % wszelkiej chwały. Wszyscy też pę-

zyka czy narzecza. Nie — za lca"ż̂ Tiy: 
razem ukazywał się nam ktoś * 
raz była to dziewczyna gruzińska, - 
lem ormianka, by z kolei ,us‘7aij 
miejsca młodej Koreance, .k t°^ae.vre- 
energicznie zabrała z winiarni - 
go ukochanego. Obok wielkiej 
charakterów — równie szeroka 
ma nastrojów: dziecięca 
tragizm nieszczęśliwej miłości, ra“ vj# 
z dokonanej pracy, szmerek w i-  
po czarce wina... ,

Akcenty aktualne posiadały ż 
pozycje Puiata Racliimowa. A a 
pieśń sławiąca Stalina, a więc P g 
wyrazu współczesna pieśń u®'5 terz« 
radzieckiej dziewczynie, boh«*“ ^  
socjalistycznej pracy. W tym 
alizowaniu, nawet uspołecznieniu ^  
matyki nie było nic sztucznego j j"  ^  
cha wspólna dzisiejszej sztuki 
dizieckiej. ^

Śpiewać w obcych dla słueha^ ;# 
językach, z których n ik t na sali 
rozumie ani słowa, gdy przew £ 
kłem w tekście są nam tylko 0 ^  
śnienia konferansjerki czy th®nf ^  
nia w programie i wzruszać 
głębi, zmuszać do przeżywania u« j 
pień miłosnych jakiejś turkmen > , 
B ibi _ Dżan czy Mongołki ^  
Dżun — czyż może być większa m ^  
dla trium fu artysty nad przestr- ^  
i  różnicą ras? Czyż nie dowodz- j?, 
że wszystkich nas łączą przed** ^  
zy człowieczeństwa, wspólne . 
wszystkim uczucia? Ukazanie teł P ,„ 
wdy w  sposób tak nieodparty, 
przybliżenie ku nam i  uczynienie , 
sy lunatycznymi ludzi Wschodu "■ 
wielką zasługą Tamary Chanum. ^  
n i z je j fenomenalnego jedyneS.^, 
swym rodzaju talentu narzędzie 
łałnoścd o głębszym znaczeniu.

Łatwość wcielania się w rozr^ u  
postaci wykazała szczególniej ar -̂  
ka, kreując z niezwykłym darem ^  
serwacji, z wykończeniem sty}0' / ^  
sylwetki dziewczyny b ia łoruską - 
syjskiej. A trafność oddania 
piosence żydowskiej? Paroma *‘ ^ 0- 
mi zarysowała artystka i P?s j„'goty

ŁlAa.JCriłI.ty\yIl X ----- - * * •    ----------  “ , Ł ~ * -
eię było pożegnać z taksówką czy innym tego * ka li z dumy mogąc zawiezć do domu nowinę
rodzaju ułatwieniem życia. Trzeba było wędro 
wać per pedes, a Raul już pomyśli o tym, by 
jakoś się wytłumaczyć licznym patrolom.

XTV
Tak wyglądała wcale nie bohaterska u- 

eieczka Lanny‘ego z b itw y o Barleconę. N ik t 
już za nim ni® strzelał. Po niedługim więc 
spacerze odnaleźli statek pasażerski Caełla 
i  dowiedziedzieli się, że może On. zabrać do­
datkowych pasażerów po dwieście pięćdzie­
siąt franków od łebka, więc około dziesięciu 
dolarów, które Lanny prędko w ybulił. Nie­
ustająca rzeka ludzi biegła do statku, nie­
którzy i  nich przybywali z poselstwa fran­
cuskiego, dźwigając ze sobą dla ochrony 
narodowe sztandary'. N im  więc stateczek od 
b ił od brzegu było już na nim ponad tysiąc 
osób, tak, że Lanny musiał mieszkać w ka­
binie z pięcioma innym i mężczyznami. Nia 
m iał jednak o to do nikogo pretensji, gdyż

o robotniczym zwycięstwie, choć przesiedeie 
I i ukryci w pokojach hotelowych chwilę, 
kiedy się ono dopełniało.

Następnego ranka Caełla zawinęła do 
M arsylii i  wszyscy wysiedli. Oczywiście nie 
brakło korespondentów amerykańskich kon­
cernów prasowych, cały świat bowiem cze­
kał na wiadomości z Barlecony. Aie reporte­
rzy nie zwiedzieli się jeszcze o synu Budd- 
Erlinga, a zanim przesylabizowali listę pasa­
żerów, Lanny wyskoczył na brzeg ze swą 
walizką i malowidłem, zaspokoił wymagania 
francuskich celników i  urzędników paszpor­
towych i  wsiadł do pierwszej lepszej tak­
sówki. Szofer zdumiał się, że ma jechać na 
Cap d'Antibes, ale potem pomyślał „je  m‘en 
fiche", co w praktyce oznaczało, że pojedzie 
wszędzie, byle ty lko  pasażer rozporządzał 
sumą, niezbędną do opłacenia dwustukilo- 
metrowej jazdy, na co Lanny poprzysiągł,

(D. c. u.)

¿¡¿m*

dej Żydówki, mającej takie 
z garnkiem i  z... mężem, i 

tbina.
Kostiumy oszałamiały piekn*1” ; jeb
idziejską rozmaitością. Szybkęŝrudziej

:miany
»WMUuMiymwc}. «—>—,/ | ł
wprost niesamowita- grnu 

dziwimy się też zupełnie Pev' 1 ^  
kołchoźnikowi turlameńskiem}1" gją- 
trudniony przy budowie kolei, 
dał występ Tamary Chanum, o.„zył* 
dla robotników na lin ii. Gdy Ps_.;%vl- 
jak z maleńkiego, służącego ®
Iową garderobę namiotu "'yirpl_s, o- 
coraz to inne postaci — 
bejrzeć je wszystkie na raz 1 
rusz nie mógł zrozumieć, jak ^ e ' 
kim małym njimlocie może si? 
ścić k illia a a ^e  kobiet? , ,ajt

Nam też jest trudno zrozumi^^a-
w drobnej, pełnej gracji postaci * ^  1 
ry Chanum mieści się tyle ta 
zapału, energii i siły fizycznel•|.^jr^i, 
wości wrażeń : ciekawości_ 
wszelkich przejawów życia, ~ ̂ >V 
które wykazuje przy osobistyh1 
knięciu? d°

Zapcwiedź artystld 0fla 
chodu z jednego koncertu 114 ^ o !i 
odbudowy warszawskiej pól"
Stanowi jeszcze jeden dowód ^  \<! 
noty wszystkich ludzi, praCujaG ^  
służbie piękna, dla lepszego j"1*1';„jt 
łej ludzkości. Jerzy K11̂  -

„ P R Z Y J A Ź Ń *
Nowy (8) numer m iesięcznika

jaźń“ organu Towarzystwa PTj- nastś 
Polsko-Radzieckiej, zawiera  ̂c° j.yb' 
puje: „Wdąż wyżej i  dalej _} ¿eT  
de j!“  (Na Dzień Lotnictwa $ t  
kiego), admirał G. Lewczeriko ¡!i 
nowie morza dobrze zasłuży;-^^ 
ojczyźnie“ , Civis — „Na w* ^  
międzynarodowej“ , J. Kwiatkc^Jjeje' 
„Wielkie dni Wrocławia“ , J- 
wicz — „Czemyszewski — Jz <$o)‘ 
ty bojownik postępu“ , inż. s • 
narowicz — „Składamy w i*yt? Uj-.gtl" 
dom“ , inż. J. Hurwic — 
nem rosną topole“ , W. Kożewn - ^ J- 
„Dziewczyna szła pierwsza \1ier 
Tiutczew — „Wiersze“ , J.
„Radzieccy gimnastycy W tC-C 
wie“ oraz dwa fotoreportaże 
cej zboża!“ oraz „Lat^ Y,rner 
może być też przyjemne". NU 
myka przegląd pra«y. S ®  j
na i  strona ilustracyjna P1*1̂  
zawsze na wysokim poziomi*' J


